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U  p r o s u  d e c e n t r a l i z a c j i  p a ń s t w a
(Rozmowa z p. sen. Walerym Romanem).

Sprawa prawidłowego podziału 
administracyjnego państwa me jest 
doceniana przez szerszy Ogół, jak
kolwiek stanowi jeden z naj
ważniejszych warunków' zdrowego 
kulturalnego i ekonomicznego rozwoju 
poszczególnych, różnolitycli części te- 
rytorjum państwowego. Prawidłowy 
podzi d administracyjny pociąga za 
sobi konieczność prawidłowego sy
stemu admiinstracj jnego i odwrotnie, 
.leżeli zatem przynajmniej jeden z tych 
współczynników dobrij i sprawnej ad
ministracji jest zrealizowany, drugi 
musi zostać do niego dostosowany.

W  Polsce pokutuje wciąż jeszcze 
narzucony jej przez p. Stanisława 
Wojciechowskiego (jako ministra 
spraw wewn. w r 1921) przy współu
dziale pierwszego Sejmu —  ccntrali- 
styezWf system administracji państwo
wej, połączony z uzależnieniem od me
go samorządu gminnego i powiatowe
go w taki sposób, że samorząd len 
właściwych swoich zadań nie speł
nia *). Wprowadzenie szerokiego sa
morządu w' okresie panowania partyj- 
nictwa było niebezpieczne ze względu 
na nieuniknione wniesienie do pracy 
samorządowej tych samych paczącjch 
wszelką rzeczowy pracę kryterjów i 
metod, które mi posługiwały się partje 
w pracy parlamentarnej. Obecnie len 
szkopuł został usunięty i dalsze utrzy
mywanie centralizmu administracyjne
go oraz brak rozbudow anego systemu 
samorządów trzystopniowych są szko
dliwe- dla pomyślnego rozwoju krajów 
Rzeczypospolitej

Sprawa nowTego podziału admini
stracyjnego i —  co za leni niechybnie 
pójdzie —  sprawa reformy obecnego 
systemu administracyjnego i samor/.ą 
dowego— są kapitainemi, piorwTszorzęd 
nego znaczenia zagadnieniami wewnę- 
trznemi państwa. Tw ierdzim y to ocl- 
riawna twierdzimy z całem przekona
niem i przy każdej sposobnośi i będzie
my to powtarzali i uzasadniali. Dlate
go też tak wielką przyw.ą/ujemy w a
gę do prac Komisji dla usprawnienia 
państwowej administracji zwłaszcza 
jej Sekcji podziału administr państwa

W prawdzie zadania Komisji są o- 
graniczone, nie obejmują bow lem za
sadniczej reformy naszego systemu ad 
ministracj jnego, jednak każdy krok 
na tej drodze czyni kuuiecznym następ- 
n> i tak po nitce dojdziemy do kłębka. 
A kłębkiem tym jest szeroka decentra
lizacja całego życia —  nietylko sy
stemu administracyjnego — w Rzeczy
pospolitej.

* * *

Celem zapoznania szerszego ogółu 
ze stanem prac Sekcji podziłu terytor
ialnego państwa, zwróciliśmy się z sze 
regiem pytań do przewodniczącego jej, 
sen Walerego Romana, b, delegata 
Rządu na Ziemię Wileńską który nie 
odmówił nam wyczerpujących odpo

wiedzi.
—  W jakiem stadjum znajdują 

się prace Sekcji do spraw podziału ad- 
ministracyjnt-go państwa, prowadzone 
od dłuższego już czasu pod przewod
nictwem Pana Prezesa?.

—  Istotnie —  prace Sekcji trwają 
już od dłuższego czasu —  bezmała dwa 
lata —  Nic mogliśmy decydować 
spraww, państw owo tak doniosłej, jak 
nowy podział admimstracyjny państwa 
zbyt pośpiesznie bez przeprowadzenia 
pierwiastkowych studjów nad zagad
nieniami 7 podziałem administracyj
nym związanemu — musieliśmy wszak 
że te studja wstępne ograniczyć do pe
wnego niezbędnego minimum Zaraz 
na początku bow iem jasnem się stało, 
yjt dot\ohczasow\ podział administra- 
cy ja j państwa, nie może być dłużej u 
lu u iV '""an>. Za jego zmianą przema
k a ją  względy o wielkiej doniosłości 
pańsuwowej. •! ostem przeświadczony,

2 ta reformą m> można dtużej

*' v ide co do tego artykuł p. R. p. 1. „Hola 
samorzą<ju u nas“  w Nr. 292 ..Kurj. W i l “

zwlekać. W idzimy, jak każdy dzień 
przynosi ze sobą nowe fakty dokona 
ne, jak dotychczasowy podział, chociaż 
przez ustawodawcę nazwany „tym 
czasowym", coraz bardziej wrasta w 
układ stosunków' administracyjnych i 
gospodarczych —  a to z dniem każdym 
czyni reformę trudniejszą do przepro
wadzenia.

Udało nam się pomimo ogranicze
nia studjów do niezbędnego minimum 
zebrać materjał naukowcy o dużej war
tości. Wymienię tutaj choćby mapy 
izochronów komunikacyjnych, opra
cowane w Instytucie Geograficznym 
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo 
wie pod kierownictwem profesora E. 
Romera, prace statystyczne dokonane 
dla Komisji przez Instytut Badań Na
rodowościowych, monograficzne opra
cowanie województwa poleskiego 
przez p. J. Kralndskiego, prace Izby 
Przemysłowo Handlowej w Krakowie, 
prace pana St. Downarowicza dotyczą
ce województwa pomorskiego, oraz 
województw wschodnich i wiele in
nych opinij wybitnych znawców za
gadnień, zwńązany cli z kwestją podzia 
tu administracyjnego państwa.

—  Więc kiedy można się spodzie
wać złożenia wniosków Komisji Rzą
dowi?

—  Prace przygotowawcze zostały 
ukończone, ogólne zasady ustalone i 
Sekcja przystąpiła do redagowania 
wniosków. Opracowuje się w ięc pro
jekt nowego podziału na gminy i po- 
wi ity, a w szystko to z bardzo szczegó- 
łowem uzasadnieniem, które musi być 
dostatecznie wyczerpujące. Pracę tę 
wykonuje kilka osób wedle ustalonego 
przez prezydjum sekcji podziału za 
ga dniem

Z dotychczasowego przebiegu prac 
Sekcji sądzę, że wnioski jej będą go
towe za parę, najdalej 3— 4 miesiące.
1 '.asadnienia zawierać będą nietylko 
ogólne zasady, lecz także dokładne w y
jaśnienia szczegółów, dotyczących za
projektowanych granic poszczególnych 
województw.

— Na jakich zasadach i przesłan
kach oparła Sekcja swe wnioski?

—  Poruszył Pan kwestję najistot
niejszą. Sekcja wiele czasu i pracy po 
święciła kwestji zasad nowego podzia
łu Bardzo sumiennie rozważono i z 
udziałem wybitnych znawców przed
miotu przedyskutowano wszelkie w 
tej sprawne zgłoszone opinje, naprzy- 
kład dotyczące wielostopniowości po
działu, w szczególności zaś wysuwa
nym projektom ustroju prowincjonal
nego.

Zwyczajem tradycyjnym łamiemy się opłatkiem z naszym< 
czytelnikami, współpracownikami i sympatykami, składując tm 
najlepsze życzenia świąteczne.

Redakcja „K U R /E R A  W ILE Ń SK IEG O *.

Mgła nad Londynem powoduje katastrofy.
LONDYN, 23 XII W  ciągu wczo

rajszego wieczora zdarzyło się kilka wyp td 
ków, spowodowanych przez gęstą mgłę, le

żącą nad miastem. Jesl kilku zapitych i ran
nych.
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O D  W Y D A W N I C T W A .
Prenumeratorzy miejscowi „ Kur je r  a Wileński-egni*, ktmey opłacili prenu

meratą za ostatni kteartał r. b. {październik, tislupad ? grudzień) mogą oUzy- 
mać w Adm*msUac,i na^ego pistta (Jagi. Hańska 3, dziś dn. 24 b m. o t 
yodz. 12.ej w poł. i  w sobotę dn. 27 b.m. od godz. 2-ej do godz 3-ej ppoł 
oraz od 7-ej do 9-et wieczorem

b e z p ł a t n e  p r  e m j u m

A L B U M  S Z T U K I W ILEŃSKIEJ.
I  część Albumu, wydanego w estetyczne; oprawie, rozm. 38 X 35 cm., 

zawiera 10 barwnych reprodukcji obrazów> art. malarzy wileńskich; 4 obrazy, 
równie i  należące do I  części Albumu, prześlemy S$t Prenumeratorom w ityez. 
niu 1931 r. Roznieci wszystkim prenumeratorom %Kur jer a Wileńskiego" w ciągu 
eałtco roku 1931 będziemy pnesytoć po 1 obrazie miesięcznie.

1 część Albumu otrzymają bezpłatnie tylko ci, kit zy stole prenumerują 
K urjer cunajmniej od października 1930 r. późniejsi zaś prenumeratorzy mrgą 
otr t/,nać Albumi w Administr aa i „ K. tV\“ na następujących warunkach 
vlgov ych.

P< enwmeratorzy od listopada za 4 zl.
Prenwme’ atorzy od grudnia za 8 zł.
Prenumeratorzy od stycznia r . 1931 za 12 ft.
1 ez. Album,u będzie w sprzedaży we wszystkich Księgarniach za 24 zł.
Prenumeratorom zamiejscowym prześlemy Album w najbliższych dniot 

drogą pocztową.

Najserdeczniejsze życzenia Wesołych Świąt oraz Noworoczne składa wszystkim
Szanownym Gościom i Znajomym

Aarząd Restauracji „Z IE M IA Ń S K IE J “ ulica Mickiewicza 9.

Przyszliśmy do przekonania, że 
przepisany konstytucją podział na wo
jewództwa, powiaty i gminy jest naj
odpowiedniejszy dla państwa polskie
go. Chodź, tylko o to, jak ten podział 
powinien być przeprowadzony. Sekcja 
przyjęła zasadę, że województwo po
winno obejmować obszar, na którym 
specjalnie występuje jakieś wielkie za
gadnienie o doniosłości ogólno państwo 
wej, skutkiem czego ów obszar w yo
drębnia się z cało lei tery tor jum pań
stwowego, czyli, że województwo po
winno obejmować teren, dla którego 
trzeba stworzyć odrębny —  rcgjonatny 
program polityki państwowej.

Rozpatrując pod tym kątem widze
nia mapę Rzeczypospolitej doszliśmy 
do przyjęcia tezy wielkich woje
wództw. Ponadto przemawiają za tą 
tezą i domagają „ię wybitnego powięk
szenia obszarów dziscjszYcli w oje
wództw także inne ważne względy na
tury czysto praktycznej Przedewszyst 
kiom chodzi tutaj o możliwość uzgod
nienia podziału na województwa z po
działem dła bmych działów admini
stracji państwowej, co przy' obecnym 
podziale na województwa byłoby nie
możliwe, a jest wprost niezbędne. Da
lej wzgląd na wystarczalność gospo
darczą województw dla potrzeb przy 
szłego samorządu gospodarczego. Opin 
je znawców spraw samorządowych są 
pod tym względem jednomyślne, że 
dzisiejsze województwa są za m a i na 
to, ażeby mogły podołać ciężarom 
samorządu wojewódzkiego, który ma 
stanowić nadbudowę nad samorządem 
powiatowym. Wreszcie jeden wzgląd 
praktyczny, bodaj dziś decydujący: 
nasza administracja jesl rozbudowaną 
nadmiernie i wątpię czy moglibyśmy 
ten ciężar udźwignąć na dłuższą metę. 
Wzorem Niemiec i Italji musimy po
myśleć o zmniejszeniu wydatków ad 
mi,)istracyjnvch państwa. Zwiększe
nie obszarów województw —  to skaso
wanie kilku z nieb, a więc n ie t ’lko sa
mego urzędu wojewódzkiego, ale i k il
ku innych urzędów. Usprawni to rów 
nież technikę działania urzędów' dru
gich instancyj, których zadaniem nie 
jest wszak załatwianie codziennych 
spraw obywateli, lecz działalność or
ganizacyjna, instruująca i kontrolują
ca podległy aparat pierwszych instan
cyj.

—  Czy można się dowiedzieć, jak 
w szczegółach będzie wyglądał projekt 
nowego podziału na województwa? 
Szczególnie interesuje nas omawiana 
już niejednokrotnie na bimach naszego 
pisma sprawa województwa wileńskie-

Dźwfękowc: Kino

O l Ś / I N #
Wielka 47.

25-gro gtadnia UROCZYSTE OTWARCIE II W,elki Pr gram Świąteczny.

H o n n i p n t a l n e  a r c y d z i e ł o  d ź w i ę k o w e .

w/g znane; powieści
JACKA L O N D O N A  

Sensacyina sztuka dźwiękowa z udziałem króla ekranu RICHARDA D!XA. 
N A D  PR O G R A M : Rewel, dodatki dźwiękowe Dla m łodzieży dOZWOllOnC. Ceny miejsc od 50 gr. Pocz. o g. 2-ej.
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W  drugi dzień Święta B. N.

specjalnie p o w ię k szm y
i u ro z m a ic o n y

PROGRAM KABARETOWY

Na pożegnanie Starego i powitanie 
N o w e g o  F o k u

!! I !!KUU UH * , . «  J
Z udziałem programów grudniowegi I styczmowege. j

I! MOC ATRAKCYJ I NIESPODZIANEK II j.

f l u / a r r a -  Zam ówienia ha puzustałti sto!;kl przyjmuje Zarząd Restauracji i 
v j  w  c  u '  . codziennie od godz. 2 pp.

J
go i, ro się z tern wiąże, sprawa istnie
nia województwa nowogródzkiego.

— Zanim projekt Komisji nie zosta 
nie przedłożony Rządowi, nie mogę ze 
zrozumiałych względów omawiać go 
w szczegółach. W  sprawie najbardziej 
interesującej Panów, a dotyczącej w o
jewództwa wileńskiego i nowogródz
kiego mogę wypowiedzieć swoje zda
nie osobiste, tom bardzii j  że upoważnia 
mię do tego znajomość terenu i stosun
ków. Myślę, że cały obszar położony 
na północ od Polesia powinien być ob
jęły jcdnem województwem. Na tym 
terenie istnieje jedno tylko miasto o 
charakterze ośrodka wojewódzkiego—  
Wilno. To mjasto, stanówiące -wielką 
naszą spuściznę historyczną —  musi 
s^euiić jego zadanie w tej części Rze
czypospolitej i nie może być ono od
gradzane sztucznc-mi granicami od 
ziem, dla których jest naturalną stoli
cą. Jestem z dużem uznaniem dla pra
cy administracji naszej na terenie wo
jewództwa nowogródzkiego. Dokona
no tam wiele, nie może to jednak wpły
wać na moje zdanie co do celowości 
utrzymania tego województwa. Jeśli 
utrzymanie województwa nowogródz
kiego było potrzebne w zw iazku z sy
tuacją polityczną na naszych ziemiach 
północno-wschodnich w 1921 roku, to 
dzisiaj ten wzgląd już nie istnieje i 
proji kłujemy podział w związku z 
ustabilizowanemu stosunkami tery- 
torjalnemi obecnemi potrzebami orga- 
nizacyjnenn państwa oraz naturalnem 
jego rozwojem w przyszłości.

—  A więc jak wyUumaczyć sobie 
obecnie rozbudowę NowogródkaV Nie
dawno wybudowano tam gmach Izby 
Skarbowej, teraz przenosi się tam Okrę 
gowy Urząd Ziemski. Czy jest racjo- 
nalnem czynienie tych inwestycyj?

—  Widocznie potrzeby tego wym a
gają i nie można było dłużej z tern 
zwlekać. Zarazem mamy tu ilustrację, 
jak pilną rzeczą jest decyzja o refor
mie podziału administracyjnego. A re
forma ta jest konieczną. Osobiście są
dzę, że jest to ,eden z najpilniejszych 
i najdonioślejszych problemów admi
nistracyjnych do rozwiązania.

—  Jeszcze jedno zapytanie. Czy 
wnioski Sekcji będą przewidywały roz
szerzenie uprawnień przysługujących 
wojewódzkim ciałom przedstawiciel
skim?

—  Jak to już zaznaczyłem w na
szymi projekcie reformy podziału m ie
liśmy na względzie przyszh- samorząd 
wojewódzki w sensie możliwości go
spodarczo-finansowych czyli materjal- 
nych podstaw jego istnienia ; rozwoju. 
Natomiast w zakres poruczonycli na
szej Sekcji prac nie wchodzi sprawa 
ustrojowm, samorządów w ogóle, w o
jewódzkich zaś ciał przedstawicielskich 
w szczególności. Oczywiście realizacja 
postanowień Konstytucji w tym przed
miocie stanowi również jedną z najdo
nioślejszych kolejnych prac państwo
wo twórczych. Nasze Izby ustawodaw
cze mają tu szerokie pole do zastoso
wania swej wiedzy, doświadczenia i

wytężonej pracy.

/

Zycząm a W eso łych  Św iąt  

kłada. wszystkim swoim  klientom

P. K .  c .

-  “NS

cfflszystkim swym LKlijeninm życzenia świąteczne 
zasyła

Biuro Reklamowe Stefana Grabowskiego
Elżilno, garbarska /, lei. 82.
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B iu r o  O g ło s z e ń  i R e k l a m  
.PO ŚR E D NIK - 

E.  S O B O L A
wiieńsk* 22. ,.i. 12.46. Ż Y C Z Y  S W Y M  S Z A N O W N Y M  KLIJENTOM  

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T !

BROWAR ^  L I P S K I  “  W WiLNrE 

HA ŚWIĘTO P I  W  A P I L Z H E N S K IE ,  
M A R C O W E ,  
G A B I N E T O W E .  

Zamówienia na destawę przyjmuje biuro bro-varu:
ULICA P O P Ł A W S K A  Nr. 31, TELEFON 16-19. 2670

Obwieszczenie.
V dniu 2b-go L>. m. o godzinie 1 I rano w lokalu Zw . KupCÓW 

przy u . W ,  Unhulanka Nr. 5, odbędzie się

ogólne zebranie wszystkich wierzycieli Gaiela Balberyskiego -
Wszyscy zainteresowani proszeni są o punktualne przybycie. |

Ostrobramska ! SALA MIEJSKA Ostrobramska b
sobotę, dnia 27-go grudnia o godz. !2-ej pn południu odbędzie się

P O R A N E K  T A N E C Z N Y
Wystąpi utalentowana ulubien.ca, młodziutka tancerka MUSiA DAJ* 
CHES w zup. nowym progr. Akademickie „PlkOlO** wykona szereg 

num*rcw humorystycznycb, specjalnie opracow. dla dziec:
Pi zedsprzedaż b.letcw w cuk erni Rudnickiego. Trockt. róg W ileńsk ie j.

Lot przez Atlantyk.

j l  -     ^
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Napełnianie zbiorników benzyną przed startem do lotu W łoch y— Połud
mowa Ameryka.
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Franciszek Bohuszewiez.
(W  30-tą rocznicę jego  śm ierci).

Przed para tygodniami Białorusini 
wileńscy uroczyście obchodzili 30-let- 
nią rocznicą śmierci słynnego poety 
białoruskiego z drugiej połowy X IX  w., 
Franciszka Bohuszewicza. znanego pod 
pseudonimem Maciej Buraczok i Sy- 
mon Kluka. Jakkolwiek strona arty
styczna twórczości Bohuszewicza, w 
porównaniu z tak poważnym dorob- 
k em literackim współczesnym narodu 
białoruskiego, nie zwraca na siebie 
szczególnej uwagi to jednak w odro 
dztniowej literaturze białoruskiej, jak 
i w ruchu całym wogóle, zajmuje on 
jedno 7. pierwszych miejsc. Główne 
znaczenie Bohuszewicza polega na tera, 
że w porównaniu z poprzednimi krze
w icielam i klei odrodzenia narodow.^go 
Białorusinów, on pierwszy, mimo, że 
był ziemianinem i szlachcicem o pol- 
kulturze, zajął wybitnie narodowe 
stanowisko, pierwszy oparł swe poglą 
dy na zasadzie konieczności wszech 
stronnego odrodzenia narodu.

Franciszek Bohuszewiez urodził się 
w r 1840 w Oszmiańszczyznie, jako 
syn zaściankowego szlachcica. Począt
kowe nauki pobierał w Wilnie, potem 
rai kształcił się na wydziale fizyczno- 
matemaiycznym uniwersytetu w Peter
sburgu. Będąc następnie nauczycielem 
ludowym w powiecie oszmiańskim, 
bierze żywy udział w powstaniu 1863 
roku i w krótkim czasie zostaje ciężko 
ranny. Po zlikwidowaniu powstania 
jakiś czas przebywa na Ukrainie, gdzie 
po otrzymaniu jurydycznego wykształ 
cenią w Liceum Jurt dycznem w Nie- 
iyn ie  zostaje sędzią śledczym, potem 
pełni obowiązki adwokata w Wilnie. 
W  r. 1900, w w aku  sześćdziesięciu lat 
umiera w Oszmiańszczyżnie i tamże 
został pochowany (na cmentarzu w 
Żupranach).

Franciszek Bohuszewiez w bardzo 
wczesnym w teku zaczy na swrą działal
ność pisarską, jednak utwory swe o- 
głasza drukiem znacznie później. Ze 
względu na to, ze drukarsjwo białoru
skie by ło naćwczas niedozwolone, wy 
daje swe utwory poza granicami ów 
czesnej Rosji. VV r 1891 wychodzi 
pierwszy, szeroko znany, zbiorek jego 
poezyj p. n. „Dudka Biełaruskaja" w 
Krakowie, potem zaś w r. 1831 w Po 
znaniu .,Smy'k Biełariinki", Pozatem 
znaczna ilość jego utworów, druków a 
na przedtem w rozmaitych czasopis
mach, nie jest jeszcze zebraną oraz 
pozostaje i dotychczas na przechowa
niu u prof B Spimach-Szy piłły nte- 
drukowany jeszcze zbiór jego poezyj 
p. n „Skrypka Biełaruskaja“ .

Bonuszewicz, posiadając bezpośred
nią znajomość szerokich warstw ludu, 
z którym zawsze lubiał obcować, po
trafi! w swej twórczości z nadzwyczaj 
ną naturalnością i prostotą uchwycie 
nastrój ludowy, odtworzyć w niewy
szukanych formach jego przeżycia i 
marzenia. Z drugiej strony Bohusze 
wicz, wyjątkowo silnie przemów.. do" 
duszy narodu, a kładąc największy 
nacisk na konieczność odrodzenia na- 
rodowo-spobcznego stał się najw ięk
szym swego czasu rzecznikiem idei

CZY „ K L E J N O T Y " ?
Z galerji tvpów, jakie Perzynski 

przedstawia w „Klejnotach —  na 
miejsce czołowe wysuwają się typy 
moralnie ujemne: przeróżna kanahjka, 
lub wręcz kanałja —  maskująca sie, 
albo i bez maski. Im postać jest 
brzydsza, tern świetniej jest przez au 
tor a scharakteryzowana. Perzyński, 
znakomity znawca duszy ludzkiej, 
w  odtwarzaniu ujemnych, typów do
chodzi do mistrzostwa.

Może żadna z postaci „K lejnotów 
nie jest tak odczuta jak Kuka, choć 
rola je j jest raczej epizodyczna. Tą 
drugorz.ędną postacią Perzyński po- 
prostu pieści się, wykańcza ją drobiaz
gowo, cyzeluje nie juko.

Kuka. córka bogatych rodziców —  
wychowana starannie —  ma wszelkie 
zadatki awanturnicy, kokoty i zbrod- 
niarki, jaką staje się wkońcu. X <«by 
sprostać tylu „zadaniom" —  musi być 
i jest inteligentna, sprytna, a przede 
wszystkit-m kłamliwa i przewrotna aż 
do granic artyzmu

W ydobywając podobny typ z tak 
zwanego „dobrego gniazda" —  Pe
rzyński porusza zjawisko rit słusznie 
bagatelizowane dotąd, a mianowicie, 
że „dobre wychowanie" daje bardzo 
często złe wyniki i odwrotnie.

Tak, ale należałoby się jeszcze 
umówić, co rozumiemy przez dobre 
gniazdo i dobre wychowanie Jest 
rzeczą niezaprzeczalnie prawdziwą, że 
często najlepsi rodzice miewają naj
gorsze dzieci, lecz trudno uważać ro
dzinę Dziewanowiczów za wzorową 
w  czemkolwiek.

Dziecku nie potrzeba konwencjo
nalnych form, ani formułek. Jest ono 
na to za bardzo wrażliwie, za bardzo 
wszechczujące. Dziecku potrzeba do 
brej atmosfery, a taką jest atmosfera 
dobroci

Owoz rodzice Kuki byli źli Dzie-

Dwie odezwy prof^sordw w arszaw ko* 
w sprawia brzesKiej.

białoruskiej .Stąd tak wielka popular
ność i zrozumienie dla jego twórczo
ści wśród ludu białoruskiego, dowo
dem czego może służyć choćby i ten 
niezaprzeczony fakt, że omal w każ
dej wsi białoruskiej niektóre utwory 
Bohuszewicza jeszcze i dzisiaj umieją 
na pamięć.

W  poglądach narodowo-btałoruskich 
Bohuszewiez, przepojony ideami swe
go wieku, stanął odrazu na tern sta
nowisku, że naród białoruski, pomimo 
kilkuwiekowcgo opóźnienia w rozwoju 
ogólnoludzkiem, powinien dążyć do 
wszechstronnego odrodzenia, w pierw
szym rzęazie do uświadomienia swej 
odrębności narodowej. W rogów  biało- 
ruszczyzny, uciskających i wyzysku
jących w najhaniebniejszy sposób na
ród białoruski upatrywał Bohuszewiez 
jasno i wyraźnie w osobach Moskali 
To też w wielu utworach daje barwne 
obrazy znęcania się Moskali nad lud 
noscią białoruską, szczególnie nad re- 
ligją katolicką, którą wyznaje znaczna 
część ludu białoruskiego, którą też w y
znawał i sam Bohuszewiez.

Jako główny czynnik w zachowa
niu odporności wobec planów denacjo- 
nalizacyjnych Moskali upatrywał Bo- 
huszewicz w języku białoruskim, rzu
cając znamienne dzisiaj hasło w swej 
„przedm owie" do „Dudki" —  „N ie 
curajciesia rodna ]e mowy, kab nie u- 
m i erci

Pomimo swego szlacheckiego po
chodzenia Bohuszewiez, będąc przepo
jony atmosferą prądów społeczno re- 
wolucyjnych, nurtujących w umysłach 
postępowej części ówczesnego społe
czeństwa, w licznycn swoich utworach 
wszechstronnie poruszał i zagadnienia 
społeczno-socjalne uzupełniając w ten 
sposób w całości program odrodzenia 
narodu białoruskiego. Bohuszewiez 
wogóle jak nikt dotychczas inny, po
trafił wyczuć i uwydatnić w swojej 
twórczości wszystkie nastroje i dążno
ści ludu białoruskiego, a nadając temu 
prostą i zrozumiałą formę, wzorowaną 
często na poezji ludowej, stał się ludo
wym poetą białoruskim w najszerszem 
znaczeniu tego słowa.

Dzięki temu, iż w swej twórczości 
ogarnął całokształt ruchu białoruskie
go daleko odbiegł od wąskich i jedno
stronnych programów narodowo-spo- 
łecznych swoich nielicznych poprzed
ników i stał się pełnym wyrazicielem 
myśli ówczesnej narodu białoruskiego, 
stał się, jak słusznie niektórzy krytycy 
dzisiaj nazywają, „ojcem odrodzenia 
białoruskiego".

I choć obecnie, warunki i okolicz
ności w których działał bohuszewiez, 
ajametralnie się zmieniły, to jednak 
hasła Bohuszewicza jeszcze i dzisiaj 
nic nie straciły ze swej aktualn., są i 
dzisiaj, w dobie szerokiej Świadomości 
narodowej Białorusinów równie żywe 
i twórcze, jak i wówczas, w okresie 
niewyraźnych zarodków ruchu biało
ruskiego. W  tein, przedewszystkiem, 
tkwi główne znaczenie Bohuszewicza.

mio.

Tel od wi kor. 
Crcno profesorów politechniki 

warszawsL ltj w jd a ło  odezwę w spra- 
wie brzeskiej następującej treści:

„ W  zyc.u państw i narodów są 
zdarzenia, kie dy lud zie oddani pracy 
fachowej i stojący zd .le ca od po
lityki milczeć nie mogą O d  kilku 
tygodni całe państwo jest wstrzą
śnięte do głębi wiadomościami o 
niewiarogodnyrh wykroczeniach, po
pełnionych w stosunku do więźniów  
brzeskich przez odpowiednie władze  
adm.n stracy ,ne. Wieści te przybrały 
postać konkretnych zarzutt w sformu
łowanych w interpelacjach seima- 
wych Poruszeni do głębi treścią 
tych zarmij/r, zwracamy f>ę w  
imieniu dobra publicznego i honoru 
Rzeczypospolitej" do czynników mia
rodajnych, aby zechc.eli jak naj
prędzej praw * zbadać, - :dztwo 
wdrożyć i winnych ukarać".

l‘od odezwą w.Jnieją 44 podpisy 
profesorów politeehn k . warszaw- 
ękiej oraz 8 podpisów docentów

z Warszawy.
i kilkadziesiąt podpisów asystenfów 
politechn.k. warszawskiej.

Póiwnież grono profesorów uni
wersytetu warszawskiego opubliko
wało następujące oświadczenie:

„My, profesorowie un.wersytetu 
warszawskiego, przyłączamy się do 
tre ci listu skierowanego przez na
szych kolegów z uniwersytetu jagiel
lońskiego, do profesora Adam a  
Krzyżanowskiego. Bez względu na 
różnice przekonań, zwracamy się 
do wszystkich profesorów szkol aka
demickich, będących w obecnej 
chwili posłami i senatorami, aby  
szanując godność wychowawcy i 
stanowisko człowieka nauki, ptze 
cjw działali na terenie parlamentar
nym poniewieraniu godnością ludzką 
i upadkowi moralnemu, którego naj- 
askrawszym wyrazem 3ą nieszczęsne 

wydarzenia brzeskie".
Oświadczenie podpisało 24 pro

fesorów u a !wersytetu warszawskiego.

Korfanty osaczony przez dziennikarzy.
Tel. oa. wl kor z Warszawy

Z  Katowic donoszą: na wi^sć o 
powrocie Korfantego do Katowic, 
przybyłcram kilkunastu dziennikarzy, 
pizedstaw.s.ei. pism opozycyjnych  
i dzienników niemieckich, którzy 
chcieli się dowiedzieć szczegółów 
pobytu Korfantego w Brześciu.

Wyjątkowo natarczywymi byli 
dziennikarze niemieccy przydyh z 
Niemiec. Korfanty na szereg zada
nych mu pytań udzielał wymijają
cych odpowiedzi, oświadczając, że 
treść wniesionej do Sejmu in.erpe- 
łac wyczerpuje materjat.

Działamość terorystów w Litwie osłabła.
KOW NO, 23.XI1 (Pat). „Lieturos A!das“ zamieszcza wywiad z szefem 

policji kryminalnej płk. Rustejkisem. W  udzielonym wywiadzie płk. Rustej- 
kls stwierdza, iż działalność terorystów znacznie się zmniejszyła po za
machu na niego. Kilkunastu członKow orgamzacyj łerorystycznych areszto
wano, większość zaś wyjechała zagranicę. Mówiąc o ruchu komunistycznym, 
pik. Rustejkis zaznaczył, iż działalność komunistów po ostatnich areszto
waniach w maju i czerwcu została całkowicie sparaliżowana.

Podejrzana manewry.
BFRLIN ,23-X II (Pat.) „Vorw aerts" 

donosi, iż w  ostatnich dniach za
uważyć się daje w okręgu w rocław 
skim koncem ric ja  oddziałów  sztur
mowych Hitlera, urządzających noc
ne ćw iczenia po iow e, połączone zt

strzelaniem. W  tej sprawie socja l
demokraci zg łos ili Interpelację w 
sejmiku pow iatowym  wrocławskim  
Landrat o nocnych ćwiczeniach hit- 
le io w ców  nic nie wie.

Zamach na gubernatora angielskiego w Indjacą
LAHORE, 2S.XII. (Pał). Na 'ubwuatorj 

Punjobu sir G w lfr t j de Mojiłir.oreney doLo- 
uuuo zamachu rewMlwert.weąi, w czasie, gdy 
znajdował się na posiedzeniu vi uniwersyte
cie. Gubernator odniósł dwie runy: jedną po
wyżej lewego biodra, drogą w lewe r:*n»ię.

ilaaj ole są podoDno ciężkie. Ol larami za 
macha pulti pwiadto dwaj fankejonurjuoze 
policji, pewna kobieta oraz doktór. W aijsey  
oni odnieśli rany. Aresztowano dv.óch stu
dentów pudejrzanjrch o odział w zamachu.

Włoski lor transatlantycki.
RZYM, 23.XII. (Pat), ponumo niesprzyja

jących warunków otniosieryczuyel: włoska
wypraWa transatlantycka dotarta do Rmitrj . 
Klei ownik wyprawy minister Bal bo przj stal 
trzeci swój rapoit, zawiadamiając premjera 
Mussolinlego o pomyślnym przelocie drugie
go erapu przez wszystkie anaraty z wyjsjt- 
k. m jednego, który ze względów t duncza.

pozostał w Alkazarze i j»rzyh d/. e do Reui- 
try jutro. Wzdłuż brzegów afrykańskich lot 
n i c y  przebyć mają jeszcz- dwa etapy dhl 
goócl trzech tysięcy kim , poezrm od Bola. 
ib. rozpocznij właściwy lot non Atianłyldem- 
stanowiąc.y najtrudniejszy i najdtuiczy, ob
liczony oa 18 godzin, etap wyprawy.

Podwójna rola reżysera filmowego.
LONDYN, 23.XII. (ATE) Donoszę z New- 

Yorku, że władze meksykańskie aresztowały 
znanego reżysera illmowego Arostnna, któ
ry przed miesiącem został wydalony z wy

tworni filmowej Hollywood. Aresztowanie 
nasłąpHo uashutek w lad omowi że Asemtein 
przybył do Meksyku w rhai-ukłcrze cmisarju 
sza ti-zccłej między narodów Wl.

Męczennik za wiarę.
S Z A N G H A J ,  73 X11. (Pat). Du 

chowny katolicki Marcus, porwany  
kilka tygodni temu z siedziby misji 
kaiolickicj na południowy wschód 
od Huneh, poddany został najokrut
niejszym torturom. Zamordowanego  
pogn.-buno w z.jmi bez trumny.

Zgon Bpatianu.
B U K A R E S Z T ,  73.XII. (Pat). Przy

wódca stronnictwa liberalnego V n -  
tila B ,a l :"inu zmarł w  poniedziałek
0 godzinie 23 mm. 15. Przyczyną 
zgonu był atak apoplektyczny

Stan zdrowia Pohicarć’go.
P A R Y Ż  23X11. (Par). Jak donosi 

biuletyn lekarski, stała poprawa  
w stanie zdrowia Poincarego po 
wstrzymana została przez dwa dni 
z powodu lekkiego stanu zapamego  
płuc, który jednak minął. Chory 
wymaga w dalszym c.ągu zupełnego 
spokoju. W  c.ągu najoliz.izych kilku 
dni nie ukaże *ię nowy biuletyn.

Otwarcie w ystaw y polskiej 
w  Paryżu,

P A R Y Ż ,  23.XII (Pat). Wczoraj, 
przy udziale ambasadora Chłapow
skiego, podsekretarza stanu Mini
sterstwa r iu k  Pięknych Berthoda 
oraz licznych wybitnych osobistości 
ze świata poetycznego, naukowego
1 artystycznego odoyło się uroczyste 
otwarcie wystawy pod tyt. „Polska 
1830— 1920 — 1930". Pierwszy prze
mawiał amoasader Chłapowski, na
stępnie zabrał głos komisarz Antoni 
Potocki, któiy przedstawił genezę 
organizacji w/stawy. Trzeci zkole 
przemawiał podsekretarz stanu Bert- 
hod, klery w słowach pełnych za
chwytu wjpon.n.i.ł o swej podrc ry 
do Palskr z grupą francuski-h parla
mentarzystów. W ystaw a  przedstawia 
się śvnietnie. Pobieżność wykazuje 
wielkie zainteresowanie wystawą. 
W  pierwszym dniu wystawę zwie
dziło 2340 osób, co stanowi praw.e 
rekord.

Przeciwko drzewnemu dum
pingowi sowieckiemu.

BERLIN , 23X11 (Pat). Komisja
leśna prowincji Marchji Gra nicznej 
Prus Zachodnich przyjęła rezolucję, 
protestującą kategorycznie przeciw
ko nieograniczonemu importowi drze
wa sowieckiego na rynki niemieckie.

‘ Dumping sowiecki uniemożliwia 
kształtowanie jię normalnych cen 
na niemieckich rynkach drzewnych. 
Istniejące umowy drzewne rr.iędzy 
Niemcam a /.SRK me nakładają ne 
Niemcy obowiązku tolerowania tego 
rodzaju dumpingu ze strony Rosji.

Nawrócony grzesznik.
Otrzymaliśmy lnionaaeje, ii w początku 

bieżącego miesiąca zmarł w szpitalu w Hru
bieszowie wybitny dzlalac* K. P. Z. U., były 
członek komitetu okręgowego K. P. Z. U. w 
O.nełmle, Józef Duda. Przed śmiercią Dudn 
potępił swoją i swoich współtowarzyszy dzlc 
lala ość i prosii o sprowadzenie księdze pra
wosławnego, przed którym chciał sie wyspo
wiadać. Ponlewuż księdza prawosławnego 
nie znaleziono w domu. wówczas Duda pro
sił o sprowadzenie księdza katolickiego, 
ksiądz niezwłocznie pośpieszył do umierają
cego, lecz nim doszedł, zaczęła się już agonja. 
Dada zmarł z modlitwą na ustach.

I I

wanowicz miał wprawd? le pewne, po 
zornie szlachetne odruchy w  stosunku 
do kochanki, lecz tylko dlatego, że w 
dział w pożyciu z nią coś zakazanego, 
coś godnego kary. Gdy natomiast 
przyszło do likwidacji pożycia z żoną, 
której, choć jej mc kochał, nie miał nic 
do zarzucenia, bo to, eoby m ógł ,ej za
rzucić, było mu całkiem niewiadome, 
gdy więc przyszło do tego zerwania —  
Dziewanawicz okazał się phTtki, bru
talny i ordynarny poprostu. Takim 
to był ojciec Kuki.

A matka? Była to szara, cicha, 
milcząca kobieta, przygaszona w do
mu i obojętna na romanse męża, nie 
dlatego, że, jak przypuszczał, była 
wzorem taktu, lecz poprostu dlatego, 
że miała własne żyoie erotyczne na 
uboczu Jeśli więc coś zajmowało ją 
pod małżeńskim dachem, to tylko m ło
dszy syn, a nie starsza córka. A i to 
zajmowanie się chłopcem polegało w y
łącznie na wydelikacaniu go w sposób 
sztuczny, co otwierało możliwości czę
stych wy jazdów zagranicę, a zarazem 
—  stanowiło żywą zabawkę zabijającą 
śmiertelną nudę.

I Kuka widziała io wszystko, a prze- 
dewszystkii m —  wyczuwała każdym 
fibrem podświadomości. W iedziała, że 
rodzice nietylko nie koahają się jx> 
między sobą ale że nawet poza domem 
żadne z nich nie ma człowieka napra
wdę bliskiego sobie, kogoś, kto byłby 
mu drogi. W okół wrażliwej i, zadat 
kami histerji, przewrażliwionej Kuki 
wszystko było właściw ie płytkie, małe, 
oparte zawsze na motywach płynących 
z bezmyślności, z egoizmu, z nierób
stwa, nigdy —  z mądrego serca, albo 
serdecznej mądrości W ięc konwencjo
nalnie dobre gniazdo Kuki było istot
nie do gruntu złe.

Już znacznie czystsza, lepsza, wyż 
sza atmosfera panowała w domu Olec

kiej. Tę historyczkę Perzyński odma
lował w sposób zupełnie mistrzowski, 
zdradzający ̂ gruntowną, rzec można 
kliniczną znajomość przejawów kobie
cej hist.erji: przeskakiwanie z tematu 
na temat, przerzucanie się z nastroju 
w nastrój.

Z tern wszystkiem. Olecka ni* by
ła złą kobietą. Prawda, że, zwłaszcza 
w stosunku do córki, cechował ją po- 
twornj egoizm, lecz nie było w ten» 
jej winy, gdyż nie było świadomości 
Olecka z niczego nie zdawała sobie 
mniej sprawy, jak ze swego egoceu 
trj7zmu.

O ile Olecka nie widziała swoich 
wad, o tyle raziły one jej córkę. Ma 
jąc stale przed oczyma przykład, jaka 
być nie należy —  Kasia z konieczno
ści stała się antytezą matki. A jednak., 
ta Kasia, stawiana przez Perzyńskiego 
za wzór doskonałości —  przy całem 
kSwem wyro ruino w ajiem altruizmie 
i świadomej dobroci —  ma znacznie 
mniej serca od matki. Kasia, to sche 
mat, Olecka, to impuls.

Gdy Olecka zakochała się w Tar- 
nińskiin —  umiała dlań zrezygnować 
odrazu i z chorobliwej rozrzutności, 
i'ze  snobizmu. Rzuciła wszystko, po
szła pracować, byleby tylko być blisko 
ukochanego człowieka, choć dobrze 
wiedziała, że nie jest kiichana i, że 
nigdy nie będzie ją łączyło z Ta m iń
ski ni nic, oprócz przebywam i w skle
pie.

Prawda, że od chwili zakochania 
się —  cały świat, razem z córką, prze
stał dla niej istnieć, lecz czynić jej 
z tego zarzut byłoby niedorzecznością. 
Miała pełne prawo pławienia się 
w swojem ostatniem uczuciu silnem 
i czyś tern, a może i pierwszem. Tedy 
Olecka ani jednej godziny swego 
szczęścia nie poświęciła córce dorosłej 

samodzielnej. Była na to zbyt ży 
wiołowa, zbyt impulsywna, zbyt na
turalna i prosta, rzec można nawet: 
zbyt zdrowa w swoich inslynktaeh, 
mimo histerji zupełnie się z tem nie

łączącej i wynikłej przedewszystkiem 
z pustego, głupiego życia. Boć razem 
z nadejściem miłości ta cała jej hi- 
storja odrazu ustąpiła.

W  zestawieniu z matką —  Kasia 
jest konwencjonalna i schematyczna aż 
lo dziwactwa. Być pilną, uczciwą, na
wet fanatyczną pracownicą, to rzecz 
bardzo chwalebna, lecz owa pracowni 
ca przestaje być pełnym człowiekiem, 
gdy, naprzykład, myśli tylko o sprze
daniu jarzyn, dowiadując się, że jej 
inatka nie żyje. Zapewne matki nic 
nie wskrzesi, a jarzyny zgniją, lecz tak 
rozumować w takiej chwili może tylko 
człowiek-maszyna. Daleka również od 
wszystkiego, co ludzkie ■ proste, staje 
się Kasia w miłości. W  tej dziwnej 
dziewczynie nawet uczucie jest ujęte 
w ciasne ramki norm i zasad, wtło 
czone w pewien program nie znoszący 
najdrobniejszego odchylenia. W  tej 
swojej programowości życiowej —  
Kasia dochodzi poprostu do absurdu.

Jest rzeczą zrozumiałą i dawno 
wiadomą, że żona nie powinna trwonić 
czasu na bezczynność, gdy mąż cięż
ko pracuje. Je'dnak sytuacja zmienia 
się zasadniczo z chwilą, kiedy ów mąż 
pracuje tylko dla wypełnienia sobie 
życia ciekawem zajęciem i jest, nie
zależnie od tego, człowiekiem liogatym. 
Wówczas żona ma również prawo do 
ulubione'] pracy, lecz troska materjalna 
spada z niej automatycznie, zwłaszcza, 
gdy koclia męża. Na całkowitej nieza
leżności materialnej kobiecie zależy 
tylko wówczas, gdy nie chce mieć m 
czego do zawdzięczenia człowiekowi 
niekochanemu. Gdy ludzie są sobie 
naprawdę bliscy —  biedni, czy boga
ci —  poczuwają się do zupełnej wspól
noty dążą przedewszystkiem do tego, 
by pobyć choć trochę razem.

Kasia, upierająca się przy płaceniu 
mężowi za pokój, w którym spędza 
z niin jedną noc tygodniowo —  robi 
wrażenie osoby pozbaw.onej elemen
tarnego poczucia smaku Jeszcze bar
dziej nieprzyjemna staje się. gdy idzie

Wllja Legionistów.
Dnia 21 b. m. w  niedzielę o 7 wieczorem 

zebrała tię brać legjonowa na wspólną tra
dycyjną wilją żołnierską w  16-lecie wyrusze
nia na pole chwały. Obecnością swoją zasz
czycili pierwszych żołnierzy niepodległości: 
J E. ks. biskup Bandurski wojewoda Kir- 
tiKiis, prezes Poczt Kuchowicz, przezes Izby 
Skarbowej Katyński, płk. Pakosz, pD Fur 
galski, płk. łbestek, płk. Jażdżyński i wielu 
innvch ofic. leg. w czynnej służbie. Przybyłych 
J. r,. b.skujia i gości witała wojskowa orkiest- 
a 5 p. p. oraz Zarząd Oddziału W iL Związku 

Lcgjonistów
J. E. ks. biskup Bandurski otworzył uro

czystość przepięknem i głębokicm przemówie
niem, poczem z każdym przełamał się opłat 
kiem.

Nasłępnie prezes Okręgu ob Mbidkowsk 
powitał gości, jiodkreślając że w takim trady
cyjnym momtncie myśl i serce zgromadzo
nych wybiega najpierw do Twórcy Polskiej 
-Siły Orężnej, który- dziś zdała na obczyźnie 
spędzi święta, następnie do tych, którzy po
legli i odeszli od nas, wreszcie do rozsypanej 
po całej Polsce i zagranicą szarej Lraci legjr 
nowej z najserdeczniejszemi życzeniami.

Prezes Odilzi.Hu ob. Biński uczcił prze
mówieniem Pierwszego Obywutela i Reprezer 
lanta Najjaśniejszej Rzeczypospolitej P. P re
zydenta Ignacego Mościckiego.

Następnie zabrał głos wojewoda Kirtiklis 
i jako prezes Federacji Związków Obrońców 
Ojczyzny i jako wojewodn, wzywając do pra 
cy na terenie Federacji ..najzasłużeńszych z 
zasłużonych", wzniósł okrzyk na cześć Ru 
downiczego Polski mocarstwowej Marszałka 
Piłsudskiego, powtórzony gromko, w ielokrot
nie z zajiałem przez słuchaczy.

PJ!k. Furgaliski imienJeim LogjonisŁów w 
czynnej służbie wojskowej, podkreślił łącz 
ność ideową między zastępami Legjonisiów 
w mundurach i marynarkach.

Poseł ob. Kamiński uczcił poprzedników 
Lcgjonów, bojowników o niepodległość z r. 
1904-Ó oraz. w.spomm.uł o  ii[ie«pebu„.£iym przez 
opoteczeństwo obowiązków wobec zasług Bi- 
akupa okopów polskich J. E. ks. biskupa W i 
Bandunslkiiego.

Ob W ójcicki złożył życzenia i podziękowa 
nia w ręce ob Sztralowej dla tych, co nie 
mogąc być z Legjonistami w okopach, byli 
z nimi sercem i duchem w chwiiach walk 
i dla ty-ch co dziś są i będą z ram i na przy
szłość.

Po skończeniu niejako oficjabiej części 
w ilii [trzy dźwiękach orkiestry wiwatowano 
ob. Młodkowskiego, Kozłowskiego Bińskiego 
oraz ob. Zacharę i Pazowskiego, jako orga
nizatorów uczty skromnej może w jadło i 
napitek, aie pełnej podniosłych, a przytem 
tchnącycb j.,dinością żołnierską nastrojów.

Wszycsy goście podkreślili, że wynieśli 
najmilsze wrażenie z wilji, która nie miała 
charakteru sztywności oficjalnej, ale była e- 
chem zgody i zapału do dalszej pracy dla 
idei iegjonowej, którą najtrafniej określił J.E. 
ks. biskup Bandurski w zagajeniu
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tlo ślubu w kostjumku starym, nie
modnym i, w dodatku, wątpliwej czy
stości. W  tym wypadku całkowicie 
podzielamy zdanie pani Tarninskiej, 
która stwierdza z rozpaczą, że jej uko
chany syn najpierw zakochał się 
w kokocie, a wkońcu ożenił się z fle j
tuchem i brudasem. Kasia powinna 
była dołużyć wszelkich starań, by, 
przynajmniej na ślubie wyglądać przy
zwoicie, nietylko dlatego, że każda nor
malna dziewczyna pragnie być dla 
swego ukochanego ładna, elegancka 
. czysta, lecz choćby dlatego, by nic 
sprawiać lak wielkiej i wielce meza 
służonej przykrości matce męża. Nic 
biorąc tego pod uwagę —  Kasia wy
kazała brak subtelności.

Tak więc, ów „klejnot“ Perzyńakie- 
go, owa dziewczyna wzorowa w swej 
doskonałości —  wypadła nie życiowo 
i, bynajmniej, nie doskonale w istotnie 
dobrem, mądrem pojmowaniu rzeczy. 
A jednak Kasia nie sprawia wrażenia 
postaci niefortunnie zmyślonej, lecz 
raczej —  posz.czególnego typu istnieją
cego naprawdę.

Drugą postacią obliczoną przez 
Perzyńskiego na wrażenie dodatnie, 
lecz znacznie lepiej skreślaną — jest 
stara pani Tarnińska. Dostojna i w y 
tworna w swej czarnej sukni i kilku 
rzędach pięknych pereł, na cichem 
i ftSłętyCżnern tle jubilerskiego sklepu 
—  Tan ńska uplastycz.ma nam to coś 
najlepszego, co uchodzi w przeszłość 
a co zdobiło ją najbardziej. Ta star
sza pani, związana wspomnieniami 
i tradycją z całkiem itinotn życiem —  
jest pełna dobroci, wyrozumienia 
i łudzKośct wobec przejawów współ
czesnego życia, które zrozumieć nie 
jest w stanie, ale —  usiłuje odczuć. 
Jedyną jej nieustającą troską, to być 
pożyteczną. Gdy wydaje się jej przez 
chwilę, ze nietylko nie jest, lecz nawet 
nigdy nic była niezbędna —  opuszcza 
ją wola życia, zaczyna nawet, głów 
nie z tego powodu, podupadać na 
zdrów iu Pani Tarnińska, to z dodal-

W ilno, ul. A. Mickiewicza 23,
telefon  f>-60.

k s i ę g a r n i a  i j

ii. RUTSKIEGO I
W ilno, WileftSka 38, tel. 941  ̂

K S iĄ Ż K I N A  G W IA Z D K Ę  i
POLECA W  OUŹYK WYBORZE I

nich postaci „K lejnotów " jedyna po
stać naprawdę skończenie piękna 
i szlachetna, bo, w ludzkości swojej, 
tak daleka od schematu, jak od ego
izmu. Znawca duszy ludzkiej, malując 
ją często po mistrzowsku —  Perzyński 
równie dobrze oddawał nastroje 
miejsc. Doskonale jest wydobyta 
atmoswera banalnego, towarzyskiego 
życia Warszawy, świetnie poprostu 
jest odtworzona atmosfera wsi.

Dotąd wieś uważano przeważnie 
za cichą przystań, gdzie wszystko od
bywa się bez wysiłku, bez zgryzoty, 
nic omal: bez udziału człowieka. Dzwo
ny wzywające na „Anioł Pański", ci
chy szmer wody, poszum lasu, kwiaty 
na wypielonej grzędzie, pan ze strzel
bą na rannemu, leniwie wałęsający się 
po lesie, pan, grająca przy blasku 
księżyca mazurki Chopina, panienka 
sypiąca ziarno ptactwu i oczekująca 
na panicza, który konno zajedzie —  
oto była wieś pisarzy.

Dopiero Perzyński, on jeden z nie
licznych, odtworzył wieś prawdziwą 
Jej smutki, je j kłopoty, jej brak spo
koju wytchnienia, pieniędzy, jej nie
ład wr ludziach obok ładu w przy
rodzie. Podpatrzył wszystko i nie- 
pielone grzędy w ogrodzie, i  w ykrzy
wione obcasy gospodyni, i dobrodusz
ną obojętność rządcy, i niesuburdy- 
nację rozpuszczonych dzieci, a, prze
dewszystkiem: daremne wTvsiłki m ło
dych pracowników, rozbijające się 
o ustawiczny brak pieniędzy.

Książka Perzyńskiego: żvwa. obra
zowa, świetna w djalogach, ucierpiała 
jednak trochę na dorywczent, po- 
śpiesznein pisaniu je j do odcinka. 
Spowodowało to szereg powtórzeń, 
pewną rozwlekłość niepotrzebną, lecz 
to błąd nieznaczny i napewno medo- 
slrzegalny dla szerszego ogółu czy
telników.

Niewątpliwie, powieść ta stanowi 
bardzo wybitny dokument obyczajo
wy naszych czasów.

Mar ja Mdkiewiczowa. }
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K&pcius^ek u żłobka.
Bajka czarodziejska.

Autoryzowany wolnj przekład J. Kr.

I. OD TŁUMACZA.

W  sfcmecwwj Ikirgimdji, w o jczy
źnie dobrego wina i licznych ś\' i ę tych 
pairskłch, żyje Paweł Gazim Pisarz 
francuski, a wielki przyjaciel Polski.

Pisarz i myśliciel szczerze chrześ
cijański, a spotykający się nieraz z ró- 
żnemi odonśnemi zarzutami ze strony 
■własnych współwyznawców. Djabeł 
w komżę uhrał się, powiadają o nim 
aiektórzv, i na mszę dzwoni ogonem 

Czytelnikowi hezstronnemu tru<l 
no byłoby jednak dopatrzeć się w nim 
drrbta. A chcąc znaleźć sprawiedliwe 
i odpowiednio dosadne określenie je 
go lLnji lit* '•ackiej, możnaby go naz
wać raczej ochrzczonym potomkiem 
Voltai.Te‘a. A le ochrzczonym rzetelnie 
i opatrzonym w.s/y stkiemi możliwemi 
sakramentami. Tak wynikałoby z róż
nych jego utworów' *).

Ten człowiek łboży żyje w staroś
wieckimi "rodzie biskupimi, w  jednym 
z najbogatszych skarbców starej kul
tury romańskiej. Gród ten pyszni się,

* )  CHim i.m in1 a la guKrre, I).V;i.li. L  Alo- 
uette de PScjues, L  hótellerine du Bacchus snns 
łCt. Uubiws Le tteiuaiire des dcux T eb a 
in e«43

między innt-ani, wspaniałą katedrą i 
je j kurkiem na wieży:

Ibstoryczny kogut, ktćry co sześć
dziesiąt lat zstępuje na ziemię celem 
odbycia tournee po kweście w parafji. 
Składa wtedy wizyty miejscowym lu 
minarzom, j .k prawdziwy dygnitarz 
diecezji. Jest to bardzo ważna osoba, 
ten kogut.

1 oto zdarza się. źe zstępuje z w ie
ży zupełnie wyjątkowo Z okazji na
prawy piorunochronu Zostaje pozło
cony nanowo, poświęcony raz jeszcze 
przez, samego ks. biskupa podczas su
my. W ystrojony wstążkami, jak nowo 
żeniec. I składa wizyty. Jednemu z 
pierwszych, oczywiście. Pawłowi Ca- 
zin.

A ten powiada o nim: Kura!;. I to 
jeszcze w drukowanem słowie. Niby 
—  kogut a kurak, to słowm podobne. 
Ale jakaż, różnica w treści. W  godnoś
ci, mianowicie.

„Wynalazk m określenie maio ma
jestatyczne, jak na zw ierzaka poświę
canego —  pisze Caziu. —  Ale leź trze
ba przyznać, że nasz kogut zupełnie 
nic ma w Mibi- majestatu. .Ani nawet

tego, co artyści nazywają eharakte 
rem.

„Jak dalece jest on mepodobny, 
naprzykład, do kurka z Notre-Dame 
du Puy. Tamten to stary rozbójnik fe
udalny, z groźnym czubem, z tęgim 
dziobem, z wielkiemi bokobrodami. 
Rozpościera ogon jak sztandar. Ostre, 
złe szpony wpija w przestrzeń. Czuje 
się, że gdyby nie był przygwożdżony 
do krzyża —  skoezytny do oezu czte
rem wiatrom.

„Nasz nu  mino znacznie mniej 
wojowniczą. Musi to być kapłon. W y
obrażam go sobie raczej na śmietniku 
podwórka, niż w krair.ie błękitu i 
gromu. Niemniej jest przyjmowany z 
wielkiemi zaszczytami. Mimo wszyst 
ko, fest, to kogut na stanowisku. Na 
bardzo wysokiem stanowiska. Będąc 
tak ambitnym, jak jestem —  nigdy nic 
zajdę tak wyboko".

Tak o poświęcanyni kogucie pisze 
pobożny Paweł Cazin. Proszę go sobie 
teraz w-yobrazić. Pawła Cazin, nie ko
guta.

* * *

Ten oto pisarz i wr podobny spo
sób zabrał się kiedyś do tradycyjnych 
bajek czarodziejskich. Zajął się, mia- 
uow icie, dobremi wróżkami Przy oka 
zji świat om owych —  Bożego Naro
dzenia i Nowego Roku Bo we Francji 
jest to właśnie sezon na wróżki. W  
Polsce sezon ten trw a okrągły rok \le 
w zimie, długiemi wieczorami, też 
mówi się o nich więcej. A tern bardziej 
wr święta.

„Wróżek żyje już coraz to mniej 
— pisze Cazin. — Ich zjawu blednie w

świetle pronii eniejąeem oJ Dzieciątka 
Jezus. Ale jeszcze żyją. Bez zbytniego 
nalegania przyznałbym się, że je wi
działem.

„One to w łaśnie w chodzą przez ko- 
(min w przebraniu mniej lub więcej 
chrzcścijańskiem. 1 kładą do trzewicz
ków nagrodę lub karę. Zjaw iają się w  
chwilach, gdy los ma przeważyć się. 
Przy narodzinach ludzi, jak i przy na
rodzinach lat.

„Dzisiaj pozostało ich jeszcze po- 
trosze wszędzie. W  dzieciństwie są 
pierwsze mi nauczycielkami poezji. 
Dla smarkaczy niezilobiych jeszcze 
do wytarcia sobie nosa osobiście, są 
już objawieniem pierwszych pojęć 
wszechmoc-y“.

Cazin nie zwTalcza opowieści cza
rodziejskich Ale kwestjonuje wartość 
artystyczną i wychowawczą ich utar 
tej postaci. Zatraciwszy, ho wiem, pię
kne lorm y bajek pogańskich, z któ
rych powstały, nie przyjęły przytem 
żadnych rysów etyki chrześcijańskiej.

„Jakąż wartość literacką zawiera
ją te opow ieści o wróżkach w postaci 
takiej, w jakiej podawane są przez 
najgłupsze niańki i stare baby-nicuki.

„Bawią. Zadowalają potrzebę nad
zwyczajności, nurtującą rodzaj ludzki 
Przynoszą wypoczynek główkom dzie 
clęeym w' ich wielkim truazie pozna
wania świata. Czy zauważyli państ
wo, iak małe dzieci, jeszcze bez rozu
mu, są poważne? Dobrze jest rozśmie
szyć je, pokazując im dynię, zamienio
ną w karocę i szczura wąsatego jako 
stangreta wielkopańskiego dworu".

Nie uważa jednak tego za dostate

czne. A ich wartość moralną sądzi z 
owoców ich nauki. Z pojęć, które za
szczepiają swym wychowankom.

„Proszę-no tylko zapytać poczci
wy ludek, czy cudem cudów nie jest 
nagła lortuna? Brokatowe szaty, wy
sadzane drogiemi kamieniami, zasta 
w a złota i srebrna, sprzęty obite haf
tem, jak u Sinobrodego, szczerozłote 
karoce —  oto wszystko, czego oczeku
je się od wróżki czarodziejskiej.

„Byłby czas —  decyduje Cazin —  
aby jaki odnowiciel sztuki chrześci
jańskiej zajął się tern. Aby zaprowa
dził kopciuszka nie na Lal dworski, 
lecz do stajenki b ot l«e niskiej".

1 przy okazji sw iąt zimowych sam 
napisał taką właśnie czarodziejską 
bajkę *).

* * *
Również przy okazji świąt zaeh 

ciało się Pawłowi Cazin podarku 
gw-iazdkowego. Ludzie m iewają cza
sem na staro-.ć dziecinne zachcianki

Jest on z tych pisarzy, co zwraca 
ją się od czytelnika bezpośrednio i 
dzielą się z nim swojemi pragnieniami 
a nawet i zachciankami.

I jego zachcianki gwia/dsowe są 
takie właśnie, jak i gwnazdka z nieba.

„Gdyby istniały wróżki, wiem, o 
eo prosiłbym je dla siebie na najbliż
szy Nowy Rok. Prosiłbym j< o piękny 
śnieg, śnieg zwarty i suty. Śnieg, któ
ry stroi krzewy koronką i ugina ko
nary jodek Lubię to, leez ni" będę te
go miał. Niema już, jak mówią, pór 
roku. A niema ich już od ładnego ka

*) Lubies. CondrilloD a la Crćche

wałka czasu. W  czw artym v ieku na
szej ery żalił się już na to poczciwy 
Św. Bazyli. Moga to sobie Państwo 
przeczytać w kazaniu o raju ziem
skim".

Tak. Ale w Polsce pory roku zda
rzają s;ę jeszcze podobno. Zdarza się, 
więc, pewno i zima ze śniegiem Z ko
ronką sadzi na gałęziach, z malowidła 
m i mrozu na szybach. Z malowidłami, 
v- których, iprzy odrobinie dobrej woli 
można dopatrzeć się niejeonego. W 
dziei świąteczny —  obrazów przywią 
zanej doń legendy. I krytej słomą sta
jen ^  i tłumnego pochodu Trzech 
Króli Malowidła zawiłe nieraz, jak 
biblijna moralność. Czasem niezupeł
nie wykończone, ale możn? je, prze
cież, uzupełnić sobie samemu W  m v 
śłi, łub palcem po szybie.

Tak. Paweł Caziii n ie będzie pew
no miał tego wszystkiego w Burgon- 
djr Nie dostanie tego, co chciałby 
m ieć na gwiazdkę. W  jego stronach 
klasyczna zima nie należy się.

V ięc wsponFna kraj, w którym 
poznał to w’szystko i polubił. I który 
skojarzył nm się w myśli z czarodziej- 
skieml bajkami o wróżkach.

„Każdego dnia Nowego Roku 
wspomnienia moje biegną ku uroczej 
Polsce, do prawdziwego kraju wróżek 

dzie stare ? * yczaje zachowały się 
jeszcze, nie straciwszy zbytnio ua 
swej malowniczości".

Cazin, wogóle, wspomina Fołskę 
bardzo często. I za tę jego przyjaźń, 
dla Polski należy mu się od m ej gw ia
zdkowy upominek. Jak nie taki, to in
ny Tylko, że nist tam pewno o tem

MROCZENIE BOŻE.
„Bóg się rodzi, moc truchleje ‘, śpie

wa stara Iwlęda... Moc truchleje!... 
Jakież głębokie z.naczenie mają te pro
ste słowa, zawierające, jak przeważna 
część modlitw i hymnów religijnych, 
swój nermetyczny sens, niewidzialny 
dla obojętnych.

Truchleje ciemna, ponura noc za
tracenia, beznadziejności, Państwo 
duchów Zła uitpewność i' zbłąkanie 
podróżnych. Truchleje... ginie, za
pada, a na horyzoncie wstaje świetla
na jutrzenka, o której ze czcią i ra
dością mówili pasterze greccy i w ięź
niowie pow stań polskich.

Gdy złota gwoazda idei, dla której 
warto niejedne jałowe pustynie, nie
jedne piaski libijskie przebyć, gdy' 
wiara w swe posłannictwo boskiego 
sługi, przemieni pasterzy w7 królewsko 
'>ł>darzonych mocarzy, a królów na
uczy pokory maluczkich, wtedy .. 
narodzi się Bóg-Człowiek i choć Go 
po stokroć umęczą, odradzać się bę 
dzie wiecznie, póki tcłiu w piersi 
człowieczej.

Gdy Bóg się rodzi w duszy ludz
kiej, truchleje wkoło ćma mocy zim
nej i ponurej, wrogiej słońcu i wszyst
kiemu co radosne, ufne, miłujące. 
Gdy Bóg się nam on jawi w najcich 
szej, najmniej jaskrawej formie uczu
cia. • w ubogiej stajence malutkich 
spraw i malutkich ludzi, wnet cały 
świat się koło nas zapełnia pięk
nością i szczęściem po brzegi.

Albowiem cóż jest piękniejszego 
i szczęśliwszego jak odnaleźć w so
bie i w bliźnim, to coś boskiego, co

1 • •
w  Każdym jest, o ile nie zrobiliśmy 
z tc-go daru szatanom? ,H os ejiarien 
he antropos hos ho antropos ee“ . 
Jak to miło, gdy człowiek jest na
prawdę człowiekiem —  wolał Me- 
nander Starożytny pisarz niczego juz 
więcej nie wymagał i nie marzył, jak 
tylko człowieczeństwa w bliźnim od 
nalezc, ale chrystjanizm postawił so
bie stokroć wyższe i trudniejsze za ■ 
danie: Odnaleźć Boga w Człowieku. 
Ukazać jego nędzy i upadkom obraz 
Bóstwa wcielonego w lichą szmatę 
ciała dac przykład męki najstraszliw
szej dla najwyższego celu!

Otwarły się wrota możliwości zba

wienia nietylko dla siebie, ale i in
ny ch przez ofiarę zstąpiema „wśród 
ziemiany“ i podzielenia ich cierpień, 
aż do boskiej Golgoty, której obraz, 
narzucił się pokoleniom ludzkim jako 
środek, cel i przykiad. I cóż od obja
wienia tej nauki nowego ludzie wym y
ślili? Co wogóle może być .nnego? 
Czy może być inna zasada dla istoty 
ludzkiej, na jakim bądź stopniu uświa
domienia człowieczeństwa się znajdu
je, jak poszukiwanie Boga w sobie i 
w bliźnich, jak chęć prześcignięcia sa
mego siebie?

Choćby ta zasada ulegała zwy rod- 
nieniom w swych formach, zawsze po
zostanie w treści jednaką, gdyż jest 
najgłębszym korzeniem istnienia ludz.- 
kiego. I dlatego Afrykańczyk, bełko
cący swych kilkanaście słów przed 
fetyszem, padający na twarz przed nie 
dotężnem wyobrażeniem tego boskie
go pierw iastka, który w nim jest, bar
dziej zbliżony jest do Boga niż obo
jętny, eliminujący ze swego życia pier
wiastek Boga, „cyw ilizowany" czło
wiek. Ten nawet co walczy, co niena
widzi, co zniszczyć się stara, ten także 
szuka swego Boga. W  innej, niż Go do
tąd widział formie, bo Mu praktyki 
jego te formy, giube, utylitarne, zu
żyte, obrzydziły.

Ale cóż znaczy powierzchowmy 
kształt prawdy objawóonej, a nie 
mniej, zawsze utajonej? Forma jest 
przemijającą, łatWo zniszczalną ma
ską rzeczy wiecznych.

Hel. Homer. 
m m iłiiu m u n u iłT T T T tm T T T łłłT
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TREŚĆ: .W iosna 1920. Ponzątcłc dzia
łań wvojen iyeh „Srdan“ — 4 
lipca. Odwrót. Pod Grodnem. 
Boje nad Narwią i Bugiem. 
Bitwa pod Radzyminem. W *l- 
ki z jazdą. Rozważania o bit
w ie warszawskiej.

Nakładem Instytutu Badania Najnow* 
•zej Historji Polaki. Warszawa 1930.

Cena 10 zł. Cena 10 zł..
Do nabycia we wszystkich księgarniach

W I  L N  O.
Wilno —  miasto urokom —  niesamowitych czarów, —  
baśniowych tęsknot dziecka, prawd wiecznych, wiecznych złud 
miasto cichych, lecz nigdy nie gasnących zapaiow, ’ 
miasto, by rzeczywistość szara —  miasto, by zloty cud...

Na barki wzięłoś swoje tę mnogość barw i świecisz, 
by perlą w muszli pnśrod szmaragdowych pól —  
i każesz kochać siebie starcom, mężom, dzieciom, 
i każesz kochać radość i swój kochać ból.

Wilno, ty miasto, które w dań każdą duszę bierze —  
co sercu każe kochać i czynić święty ślub, 
że krew swą da w potrzebie —  że będzie ci żołnierzem, 
l y  dzień się twój nie chylił podczas najsroiszych prób

Wilno, ty miasto dziwne zaułków krzywych, domów, 
co mówią do nas cnwalą z rzeźbionych starych wnęk, 
co wieją ku nam pleśnią zc skarp swych i załomów, 
wiodąc ku dawnym latom w gwar szumny, w bitew szczęk.

Wilno —- ty dziwne miasto, co każdą pierś urzeka —  
marzeniem wzrok zasnuwasz i każesz wizje snuć 
i w życie iść i z życia ka baśniom wciąż uciekać 
i kochać cię wciąż bardziej —  cieszyć się tobą —  czuć1

Wilno, ty miasto boże, radości pełne cichej,
legend, które się wiążą w życia prawdziwy cud —
ty miasto, które piersi ncąstabszej w dól nie spycna,
lecz uśmiech twój w pierś każdą kwiat jasnych wspomnień wplótł.

TAM GDZIE SIE CHRYSTUS 
MARUDZIŁ.

R. U  W  A.

nnt.ir

Boże Narodzenie.

Dla nas. ludzi północy, święta Bo
żego Narodzenia są nieodfączmę zwią
zane z mrozem, śniegiem i choinką. 
Jakże dziwnemby - się nam wydało, 
gdyby w W ilję  panował upał, a choin
kę nuała zastąpić palma! A jednak 
wiele krajów południowych (gdzie o- 
becnie panuje skwaine lato) w tych 
warunkach obchodzi święta Bożego 
Narodzenia.

Liczna kolonja Europejczyków w 
Egipcie obchodzi Boże Narodzenie na
der uroczyście. W  W ilję  już od upal
nego południa zamykane są sklepy i 
przedsiębiorstwa europejskie. Przed 
wieczorem ruch w dzielnicach euro
pejskich zamiera Przez oświetlone 
okna migocą światełka Choinki? Nie 
to duże gałęzie palmowe przybrane ko- 
lorowemi świecznikami i elektryczne- 
mi lampkan. W okół stołu biesiadne
go siedzą Europejczycy wielu narodo
wości. Są tu Włosi, Francuzi, Anglicy, 
Grecy, Ormianie. Zebrani biegną 
wszyscy myślą ku swej ojczyźnie, jak
że dalekiej od brzegów Nilu... I— rzecz 
dła oka człowieka północy dziwnie ra
żąca —  ubrań. Są przeważnie w jasne 
letnie garnitury, a Anglicy wyróżniają 
się swemi białemi smokingami. Gdy 
gwi izdka Bożego Narodzenia zabłysła 
na granatowem egipskiem niebie, ot
wiera się okna. Upał...

*  _ *  *

N.edaleko, w odległości ośmiu kilo
metrów od Jerozolimy leży mała arab 
ska mieścina. Płaskie dachy domów 
wąskie, ciasne uliczki, gdzie przecho
dzeń i osiołek nawzajem sobie ustępu
ją miejsca, malowniczo rozsypane na 
wzgórzu nad WTadj-eł-Harub kamien
ne domki i kościoły Tak wygląda 
miejscowość, do której gwóazda w io
dła trzech królów WNchodu. Tu —  w

K A 2 D Y  b. u c z e s t n i k
W A L K  0 W I L N O

p o w i a i e n  p r z e c z y t a ć

WUJO mOLGKE
B O G A T O  IL U S T R O W A N Ą  JE
D N O D N IÓ W K Ę  N A  Z J A Z D  
B. U C Z E S T N IK Ó W  W a L K  

O W IL N O

D O  N A B Y O I A
W E  W SZY STK IC H  KSIĘGARNIACH.

Choinki. —  radość dzieci.

Betlehem prz\ szedł na świat Zbawiciel. 
A Betlehem oznacza: „Dom Chleba *.

Otoczona pięknenii winnicami i 
oliwkowemi gajami mieścina liczy za
ledwie 12 tysięcy mieszkańców. Tem 
jednak dzisiejsze Betlehem różni się 
od innych miejscowości Palestyny, że 
niemal całą ludność jego stanowią 
chrześcijanie. Muzułmanów i Żydów 
jest tu znikoma garstka, a klasztory 
i zakłady naukowe misyjne wychowu
ją coraz lo nov\e pokolenia chiześci- 
jan Arabów.

Przybywającego do Betlehem ota
cza natychmiast tłum spalonych słoń
cem dzieciaków. Usiłując przekrzyczeć 
się nawzajem, pchają się wokół przy
bysza, ofiarując 11111 na sprzedaż mu 
szelki pamiątkowe i widokówki. Każ
dy z tych czarnych dzieciaków włada 
kilaoma zdaniami w każdym niemal 
języku europejskim. To też nieustają
ca wrzav»a dzieci z Betlehem jest na
der różnorodna: wyrazy niemieckie po
mieszane są z włoskiemi, hiszpanskie- 
z greckiemi, angielskie z rosyjskiemr.

Na niewielkim placyku wznosi się 
Bazylika. Jest to jeden z najstarszych 
kościołów na świccie. Wzniesiona w  
roku 330 przez rzymskiego cesarza 
Konstantyna bazylika Naiświętszej 
Marji Panny otrzymała za czasów ce
sarza Justynjana wysoką wieżę. Prze
trwała ona okres wy praw krzyżowych, 
przetrwała kilkakrotne rzezie chrześ
cijan za czasów Sulejmana Wspania
łego i innych władców W ysokiej Por
ty. Otoczona czcią świata chrześcijań
skiego Bazylika z nieznacznemi zmia ■ 
nami architektonicznemi przetrwała 
do nowszych czasów. Podobnież jak 
i kościół Grobu Pańskiego, Bazy lika w  
Betlehem jest świątynią wszecliwyzna- 
niową i msze w- niej odprawiają ka
płani grecko-prawosławni, katoliccy, 
ormiańscy, koptyjsey, naprzemian we
dług ściśle określonej kolejności.

Bazylika nie jest wielka. Ząb czasu 
dotknął średniowiecznych obrazow 
świętych, potężne kamienne płyty 
starły stopy setek tysięcy pielgrzymów, 
przybywających tu ze wszystkich kraó 
ców świata. W  W ilję  Bożego Narodze
nia tłumy pielgrzymów oczekują swej 
kolejki przy wejściu do świątym. Tuż 
za ołtarzem kamienne schodki prowa
dzą do podziemia Jest tam niewielka 
iiiska a długa kapliczka. Niesamowite 
wrażeni" wywierają płonące migotli- 
w ie w katarowych lampkach małe 
światełka. Cisza św iętego miejsca. W  
podz.emiu widać okrągłą mosiężną 
płytę, wmurowaną w kamienną podło
gę. Na płycie w.dnieje skromny, lecz 
doniosły napis- „Hec loco Jesus Chri- 
stus natus est“ ... L  H.
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D U C H  W I E C Z N I E  Ż Y W Y .
Horyzont, nad którym oczy nasze 

szukać będą w igilijnej gwiazdy otu
ch }, nie jest jasny.

Ziemia, którą otuli cień tajemni 
ezej legendy, by go rozedrzoć olśnie
wającym krzykiem świetlistego cudu. 
nie jest dzisiaj dla ludzkości przystanią 
szczęścia —  świątynią pokou  , bło
giego pojednania w  błogosławieństwie 
Owocnego trudu.

Oblicze duchowe świata poorane 
jest —  jak bruzdami zasmucenia —  
siecią gościńców tęsknot ludzkości, 
a gościńce te przecinają barykady 
ludzkości grzechów.

Jednym ciągną w ireskończoność 
tniijony żebrzących o pokój, o łaskę 
wytchnienia we wzajemnej ufności 
ludzi do ludz1 i bezpieczeństwie żjcia, 
rodzinnego gniazda i kęsa w } pracowa- 
nego chleba, I nie widzą perspektyw 
spełnienia tej potrzeby skołatanego 
swego jestestwa, —  przegradzają je 
bar} kady grzechów' wszelkich egoiz 
mów, krwiożerczy duch żarłocznych 
nacjonalizmów, rasowych buffonad, 
kultu pięści, prawa dżungli.

Gościniec inny zaludniony jest 
uiiljonami żebrzących o prawo udzia
łu w doDrodziejstwach życia, gwarnym 
rojem okrytych łachmanami człowie
czego dostojeństwa parjasów naszej 
doby, wołających o pracę, o chleb za
pracowany, omaszczony słodyczą sa
tysfakcji żywota uży tocznego, wple
cionego w rytm błogiej celowości. Lecz 
i tu nie widać gwiazdy nadziei, znaku 
Otuchy. Przesłaniają ją wypęczniałe 
przesadą aspiracje materjalistyczne 
dzniejszego świata, straszliwa chci 
wość wszy stkich przeciw' wszystkim, 
fantastyczne egoizmy i jakaś szaleń
cza, onłędna, jakby schyłkowa, jakby 
zwiastująca wielką katastrofę, pasja 
używania życia, zanurzenie się w roz
pustę, aż do jej ostatecznego dna, do 
unicestwienia w człowieku wszelkiego 
człowieczeństwa i obnażenia w' nim 
darwinistycznego praojca —  ̂dwuno- 
giego bydlęcia.

W  łonie ludzkości rozegrywa się 
dramat wielki —  dramat zgubienia 
drogi postępu Szuka ratunku i zna 
łeźć go nie może. Patrzy przed siebie 
i nie widzi dokąd idzie. Słucha rytmu 
swego życia słyszy tylko warjacki 
hałas bezładu, przeplatany cynizmem

porad, by się zdziesiątkowała w no
wej próbie wojny, zaniechała truciu 
dalszego rozmnażania się lub. by się 
poprostu oddała radości swobodnie 
używania życia.

Owładnęła światem fatalna fala 
materjalistycznego pogaństwa. Chrze
ścijaństwo upadło i skryło się gdzieś 
w nieznanych głębiach dusz ludz- 
k.ch, —  któż odgadnie w’ u zamarło 
zupełnie. Szczepy i narody wystawiły 
sonie bafwanv, ulepione z cynizmu 
i chęci zysku materjalnego, odwraca
jące wartość pojęć moralno-etycznych. 
Rozbojowi usiłuje się nadać szlachec
two patrjotyzmu. W yzyskow i —  obli 
cze racji stanu. Pięści —  godność re
formatora rozumu. Rzeczą najtańszą 
stało się życie ludzkie, najcenniejszym 
talizmanem —  pieniądz.

Nic dziwnego, że na tym posiewie 
nowoczesnego pogaństwra rozrósł się 
chwast sceptycyzmu w cały dorobek 
kultury wieków minionych. Odrzuca 
się ją jako romantyczną lub jako bur- 
żuazyjną —  zewsząd słychać wołania 
o dreszcz nowości. W  rezultacie cho
dzi o to, że materjalizm zapanował 
nad duchem, i że olbrzymie przestrze 
nie Rosji gnoi się krwią miljonow 
mordowanych ohydnie ludzi z w yra
chowania, iż z tak użyźnionej roli 
wyrosną gęsto czcrwońce, a w całym 
świecie panuje we wszystkich dziedzi
nach życia ideał sprawności technicz
nej, fantom tysiącpiętrowych domów, 
robotów, zastępujących wirtuozów w 
muzyce i słowie pięknem, bokserów', 
obalających jednem pchnięciem pięści 
łańcuchy Kordę ljerów i maszyn, pro
dukujących, sprzedających i odnoszą
cych kupując} in do domu zegarki, me
ble, samochody, ubrania i t. d.

Ilistorja ludzkości zna już podob
ne, choć w innej oczywiście rozpięto
ści, kryzysy. Droga przemian wiodta 
przez rozkwit i upadki form i treści 
życia, upadały wielkie kultury, poleź - 
ne organizacje państwowe, sławne na
rody Lecz nie znikła z pow ierzchni 
ziemi ludzkość i nie przestała ona po 
suwać się powoli, lecz systematycznie 
drogą postępu. Znajdowała ona bo- 
v leni zawsze w okresach dzisiejszemu 
podobnych realne, staie, wieczyste, 
niezmienne źródło odrodzenia —  du 
cha ludzkiego.

MH

.PaO zcie bracia no. |alc niebo gorzeje, pewnie coś aziwnego w Betlejem 
a.ę dzieje. Rzućmy budy, warty, stada niechaj niem Pan Bcg włada, a my 

do B e le jem " —  (reprodukcja z obrazu f£orałgńskirgo).

nie pomyślał. W ięc pomyślałem ia —  
tutaj.

Niechaj tym upominkiem będźie 
słówfco o  nim w numerze świątecznym 
I  przekład polaki jego bajki czarodziej 
skiej o Kopciuszku. Grono wdzięcz
nych czytelników niech będzie jego 
gwiazdką tegoroczną z odległej ziemi 
polskiej, o  której tak miłe opow .ada 
swoim rodakom.

n . KOPCIUSZEK U ŻŁOBKA.
Kopciuszek płakał przed kominem 

Jej dwde sióstr} i macocha wyszły 
właśnie, wystrojone od w ielkiego 
dzwonu, na uroczystość w igilijną w 
ratuszu Powiedziały jej na pociesze
nie, że wieczora tego nie będzie miała 
w iele do roboty. \le poleciły jej pow 
kładać do swych łóżek ogrzewajk. z 
gorącą wodą —  by, w róciwszy, zasta
ły  je ciepłe.

Kot usadowił się wedle komina, w 
którym  ogień wygasał powoli. P rzy 
glądał się pł iczącemu Kopciuszków i. 
Mrużył przewlekle swe ślepia szaTe- 
bure-zielonkawe, z \wrazem chytrej 
dobrodusznosci. Potem 'podszedł pieś- 
ciw ie, połaskotał sobie szyję o czubek 
chodaka dziewczyny. Gdy ta była na
dal nachmurzona i obojętna, tarl co 
raz silniej. W yciągnięty na rozstawio
nych łapkach, jak mały osiołek po
ciągowy, holujący zbyt ciężką barkę. 
Kopciuszek, z natury swej nieporów
nanie łagodna, kopnęła go szpetnie 
nogą.

Zwierz uciekł pod szafę, a jego 
miauczenie zdawało się wołać zemsty, 
rozlegając się echem po izbie. Zegar 
ścienny zazgrzytał ponuro zabrz

miał dziesiecioniji uderzeniami dzie
siątej godziny, trzęsąc się ze złością, 
Talerze na półkach podskoczyły. 
Szklanki na stole zadźwięczały. Po- 
czem, w straszliwej ciszy, któro nastą
piła, rozległo się suche stukanie kijem
0 kamienną podłogę.

—  Chrzestna! —  zawołał Kopciu - 
szek.

Stała przed nią stara kobiecina, 
trzęsąca się i gacha ta, z nosem scho
dzącym się z brodą, z żytami rąk tak 
grubemi, że wydawały się splecione 
ze sznurków Była to wróżka, jej mat
ka chrzestna. Kopciuszek rzucił się w 
jej ramiona

—  No co, no co, moja mała, co się 
dzieje?

Ale Kopciuszek łkał z żalu i z upo
korzenia. Nie mogła wypowiedzieć te 
go, co miała na seTeu. Wciągając no
sem łzy, poszła po najlepszy fotel sło
miany, posadziła chrzestną przy ogniu
1 postawiła jej z uprzedzającą grzecz 
nością, stołeczek pod stopy.

—  Poszły? —  spytała stara. —  
Bardzo bs ły piękne?

—  O! westchnął Kopciuszdk. —  
Jaga miała zachwycającą sukienkę, 
głęboko wyciętą batean.

—  Szkoda, że nie ma zręczniejszej 
szyi —  westchnęła zkolei stara

—  I pończochy iraise ćrrasće-
—  Fraise ćcrasće na łydkach?
—  Sukienka z Crepc de Chine z 

kwiatami z satyny.
—  I, oczywiście1, krótkie włosy? 

Z wodną ondulacją...
—  Krótkie?! —  zawołała osusza

jąc swą ostatnią łezkę. —  Ależ to by

Wszystko co malerjalne, ulega ru
inie, zniszczeniu, zanikowi, zagładzie, 
wreszcie i każda forma materji ma 
kres swego rozwoju i trwania, —  jedy
nie wiecznym, zawsze zdolnym do dal
szego rozwoju, zawsze młodym, zaw
sze twórczym jest duch ludzki.

Gdy w' wieczór wigilijny, w chwilę 
zadumy, chylącej głowy zawsze przed 
tajemnicą Boga-Człowieka i bóstwa w 
człowieku, myśl strzelista prześlizgnie 
się po obszarach dziewiętnastu stuleci, 
by zatrzymać się nad nnsterjum wiel
kiej nocy grudniowej, dopełnionego 
w  nędznych dekoracjach palestyń
skiej wiosczyny, niepodobna, by nie 
przemówiła do nas bijąca zeń prawda 
o potędze ducha, co odrodził pól świa
ta i wycisnął na nim swe błogosławio
ne p » dzień dzisiejszy piętno.

Nie z żacinej potęgi muterjalnej. 
lecz z prostych, natchnionych prawd
0 równości ludzi, z przykazań wza
jemnej miłości i sprawiedliwości, czer
pała ludzkość przez tyle w ieków siły
1 idi-e rozwojowe, to one, te prawdy 
. przykazania stanowiły normy nasze
go współżycia. Ilekroć ludzkość odda 
la się od nich, popada w nieszczęście. 
Narody, co pragnęły je łamać, ginęły. 
System} ■ konstrukcje polityczne, zbu
dowane przeciw nim. na sile, padały 
i —  to jest pewne —  padać będą. A l
bowiem niema sify zdolnej przeciwsta
wić się ile ducha i niema innych dróg 
ratunku dla ludzkości w uioinentacn 
zabłąkania się na bezdrożach nad te, 
które wynikają z poszanowania praw 
ducha, równości praw moralnych każ
dego człowieka.

W  naszych własnych dziejach znaj
dujemy liczne tego dowody. Gdy spoj
rzymy naprzykład na najtragiczniej
szy ich etap — jakąż znajdujemy w 
nim prawdę? Krzywda niewoli oczy
ściła duszę narodu z nalotów gnuś
ności, co niewolę spowodowała, obu
dziła ją do czynu, ogarnęła płomie 
niem heroizmu, odrodziła ją. P ierw 
szy sygnał tego procesu to wielka 
poezja romantyczna. Drugi to po
wstanie narodowe i Legjony. To  trój
ca romantyczna i Wyspiański z jed
nej, a Piłsudski 7. drugiej strony.

By zatem odnaleźć zagubioną dro
gę postępu, ludzkość musi udać się do 
krynicy ducha, —  natchnione przyka 
aania Boga-Czlowieka muszą zapano
wać nad falą materjalistycznego po
gaństwa. Precz z jego fetyszami 1 złu 
dzeniami, —- mech żyje Człowiek 
I precz 7. kłamstwem o wybtanych ka
stach, i szczepach, 1 rasach —  żądea 
człowiek nie posiadł i posiąść nie m o
że prawa krzywdzenia innego czło
wieka.

Pracujmy nad sobą wokół siebie, 
by Polska stała się przystanią dla sko
łatanego ducha ludzkości, by tu odra 
dzony wyruszył na ponowny podbój 
świata, dźwigając nas ku najszlachet
niejszym wyżynom wielkości.

Wojciech Stpiczyńsiki.

Popierajcie Ligę Morską 
  i Rzeczną!! -— •—

. . a  p o d  c h o i n k ą  s w .  M i k o ł a j  u n t a w i i  w i e l e  n i e s p o d z i a n e k ,  k t ó r e  w i d z i  s i ę  
j e s z c z e  p r z e d  w i g i l i ą  . . . p r z e z  d z i u r k ę  o d  k l uc z a .

Pióro publicysty jest cze.ms w ro
dzaju strzałki barometru Sądy po
szczególnych ludzi zastępują tu w p ły
wy atmosferyczne. Jeżeli te sądy po
chodzą od rozmaitych warstw, partyj, 
metryk 1 t. <d., a brzmią identycznie, 
wytwarza się -coś w  rodzaju wyso- 
kie-go ciśnienia, wypisującego na pa
pierze wysókie pochwały.

Spotykałem wiole osób ze wsi: 
i ziemian, i włościan, i osadników, i 
urzędników.. N ie słyszałem ani je 
dnego głosu, któryby nie był słowami 
wielkiego uznania dla b. Ministra Re
form Rolnych Witolda Staniewicza 
Po raz pierwszy w ieś została wysadzo
na z siodła demagogji i wrepchnięta en 
masse na tory twórcze! Po raz pi>Tw- 
szy znalazł się ktoś, kto swoją energią, 
pracowitością i facnowością zdołał 
przekonać nasze masy chłopskie, że 
nie w dymie -pożarów, ale w zniesie
niu szachownicy, m eljoracji i kon
kursie przysposobienia rolniczego le 
ży ich zamożność.

Oczywiście, iż jak każda wielkie 
dzieło i dżudo prawdziwej Reformy 
Rolnej nie obyło się bez defektów. 
Brak kapitałów paraliżował niejedno
krotnie rozwój komasacji. Biurokra
tyczna procfxlura tamowała bardzo 
często inicjatywę wsi Były 1 inne przy 
cz }n y , paraliżujące wielkie dzieło bu
dow y naszej klasy średniej na wsi, 
zbyt słabo -może zwalczane przez Mi 
uisterstwo Reform  Rolnych. Tak czy 
owak rzadko który minister może po
szczycić się plonem równie bogatym 
w ciągu ta-k krótkiego czasu, jak M ini
ster .Staniewicz. To też, myśląc o ustą 
pieniu Min. Staniewicza ze stanowisko 
reformatora naszego rolnictwra, m ów i
my z żalem: „szkoda1'!

Cieszymy się nąromiast, że W ilnu i 
Ziem i W ileńskiej przybywa pierwszo 
rzedną siła twórcza. Bliski podział 
sum, które -wpłyną do kas skarbo

wych z 1 rtułu pożyczki szwedzkiej, 
nakłada na nas obowiązek czuw-ania, 
ażeby Ziemie Wschodnie nie zostały 
przy tym podziale pokrzywdzone. 
Znaczna część tych kwot winna się 
znaleźć w' Banku Rolnym na dalsze 
pożyczki dla drobnej i średniej w ła
sności, na ułatwienie komasacji i je j 
przyśpieszenie, na dalszą rozbudowę 
Wilna, na intensywną budowę dróg 
i wiele ornych potrzeb. Stanowcze 
zwycięstwo haseł społeczno-gospodar 
czych nad politycznemi, wymaga w ła
śnie obecności w W iln ie łudzi tego 
typu co Minister Staniewicz. Ponie
waż będzie musiał dzielić swój czas 
pomiędzy Uniwersytetom i Sejmem, 
stanie się eo ipso nader cennym łą
cznikiem pomiędzy W ilnem  i War- 
sza wą.

Sfc . *V

I znów powracamy do słówka szko 
da. Szkoda, że niema w W iln ie p. 
Kuratora Pogorzelskiego. Dokładna 
znajomość fachu, wielki takt, szla
chetny charakter, wieik-a pracowi
tość i na-der rzadka 11 dygnitarzy na 
szych —  prostota —  oto były cechy 
b kierownika szkolnictwa wileńskie
go. Kilkuletnia praca Kuratora Po
gorzelskiego, oczyściła teren Ziem 
Wschodnich z niepożądanych elemen
tów nasyłanych „za karę" z centrum 
zmontowała i -rozbudowała szkolni
ctwo. M iejmy nadzieję, że p. Kura
tor Szelągów:,ki, jako li energiczna 
i twórcza jednostka, zechce i nadal 
bronić Ziemie Wschodnie od mało 
pociągającej roli ,.miejsc ssyłki“  Da
wać do nas jak najlepszy materjał lu
dzki —  oto zasada, która winna być 
kontynuowana.

’ r/ . 3; 1w
„Dawać jak najlepszy materjał lu 

dzk i“ —  powtórzy ktoś te słowa, a- 
laż to frazes. Dobry materjał ludzki

.Ucieczka do Egiptu" — (reproditkrja z obrazu (jarskiego).
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ło modne kiedyś, mateczko chrzestna! 
W ystrzyżone maszynką przy skórze!

■—  A może i ty chciałabyś tak... co 
za ohyda! i ł y  też? Nie. nie, moje dzie
cko, są kobiety, którym  to wcale nie 
pasuje. Ale nie zaczynaj znów beczeć 
Posłuchaj. Jeżeli przyrzekasz być do
brą dziewczynką, nie kopać nogą kota 
—  dostaniesz i ty trochę radości. 
Tymczasem zrób m i filiżankę k a w }.

Kopciuszek wziął młynek pomię
dzy kolana 1 jął mleć.

Młynek kręcił się zrazu jak wszy
stkie młynki do kawy Ale po kilku o- 
irrotach korbka jego wydawała się 
już biec szybciej, niż ręka. Kopciuszek 
oszołomiony, jął kręc;e się na stołku, 
porwany nieprzepartym ruchem ob
rotowym  W e wnętrzu młynka dysza
ło, mruczało, chrapało. Szarpało stra- 
szhwemi wstrząsami, przejmującemi 
do głębi serca. Wreszcie, coś olbrzy
miego wyrwało się 7. rąk dziewczyny, 
drzwi izby rozwarły się gwałtownie i 
Kopciuszek ujrzał to, czego nigdy je 
sz-cze w życiu nie widział: w-spaniały 
samochód.

Był nie jak maszyna, a jak futerał 
do klejnotów —  na kołach. Całkowi
cie -kryty skórą, z olbrzym iem i szyba 
roi. Jasne a łagodne ich świtło zale
wało wnętrze wybite aksamitem, jed- 
w łbne firanki, dywan futrzany. W szy 
stko co można stworzyć najbardziej 
zbytkownego dla potrzeb podróży —  
ze złota, masy perłowej i kryształu. 
Kwiaty rozchylały kielichy, czując się 
tam jak 11 siebie.

Kopciuszek, olśniony, podziwiał 
to cudo ze złożonymi rękoma.

—  Czy to dla mnie?* Żeby po je
chać na bal?

—  Tak, m oje dziecko, dla ciebie. 
Możesz w tern jechać, gdzie -chcesz. 
Model bardzo udo-skonaloin. Mamy 
grzejnik elektryczny i możemy śmiać 
się 7 zimna.

—  Aha —  powiedział Kopciuszek, 
k ióry nic na tern me znał się i miał 
słabe pojęcie o systemach ogrzewania. 
—  A le co to jest takiego na stoliczku, 
w tej małej pochewce?

-— Papierosy Abduilla moje dzie
cko.

—  Nie będę palić —  pow iada k o 
pciuszek, mając jeszcze w nosie swąd 
łuczywa. Ale czy ja mam jeeh ić 
tak, jak jesieni?

—  Jaką więc chcesz toaletę?
W różka wiedziała dobrze, że Kop

ciuszek będzie o wiele szczęśliwszy, 
mogąc ubierać się długo, niż gdyby 
miała być wystrojona za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej. W zięła więc 
z framugi okna kawałek stłuczonego 
lusterka, przed którym golił się zaz
wyczaj parobek stajenny. I na środ
ku izby zjaw iło się nagle piękne lus
tro Empire. W  mahoniowej ramie, z 
aplikacjami z bronzu i pozłacanemu 
z różowemi świecami,

Konci-uszek przeglądał się ze wszy
stkich stron. A trzy bogactwa przyro
dy —  kamienie drogocenne, futra i 
tkanin}- —  przesuwały się po jej po
staci.

Wystarczało jej jedno słówko, by 
zatrzymać strój wybrany Ale dziew 
czę na pogrążała się bez końca w tej

la li pachnącej, szumiącej i m igotli
wej. Nie wiem, na co padł je j wybór. 
W iem  tylko, że,m iała na szyi sznur 
pereł tik  wielkich, tak wielkich, że 
gdyby je zgubiła, nikłyby ich nie pod 
nosił. Bo sądzonoby, że fałszywe.

W iem  również, że pantofelki m ia
ła niezrównane.

N ie były -to bynajmniej szklane 
pantofelki z oryginalnego tekstu pocz 
ciwego Perrault a. Am me z mieniące
go się futerka, jak przypuszczają 
zbyt w'yrafino\vani badacze. I nie zie
lone, ani zielonkawe. Były to pantofel 
ki z bl-onki, ze skórki dżdżownicy. Na
śladował} tak doskonale jedwabny 
połysk jej skóry i je j płeć delikatną, 
że inożnab} rzec iż była boso — gdy 
w faśnie była w -pantofelkach Kobieta, 
bowiem, może być zarazem ubrana i 
rozebrana —  zależnie od tego, czy 
drzwi mają być otwarte, czy zainkmę 
te. 1 nie jest to nowina od dnia dzi
siejszego. Mogą -państwo pouczyć się 
o tern już z epigramatu Marka Argen 
tarja w Antologji Palafyńskiej *). 
wróżka. —  Ruszumy.

—  Niema koni!
—  Jest aż czterdzieści, ale ich nie 

v. idać.
—  Tein lepiej —- zawołał Kopc iu 

szek, klaszcząc w dłonie. —  Jest to 
tero bardziej czarodziejskie. Ruszaj 
m y prędko.

—  Nie ruszymy bez szofera. Kto, 
chcesz, żeb} nas powiózł?

—  Sądziłam, że wóz zayiezie nas

*1 Rpńgr-amat 103, bairdzo uiep-izyzwoiiy. 
(brzyip, tłum.'

posiada swoje wymagania, ponieważ, 
zna swotją cenę. I  tutaj właśnie do 
chodzimy do sprawcy najważniejsze! 
w  naszym zagadnieniu szkolnem. Dc 
tego, cobysmy nazwali matorjalizment 
szkolnym. Porusza się nieraz na dy
sputach pedagogicznych zagadnienia 
nowych prądów, reform  wychowania 
młodzieży i t. d. Wszystko to jest 
bardzo piękne, ale -wszystko to jest 
dopóty nie realne, dopóki te biedne., 
bohaterskie dziewczęta, których jest
0 wiele więcej, niż się mówi i myśli, 
będą m ieszkał} z pluskwami i prusa- 
kum., obok świnek i zawszonej dzia
twy. Rok, dwa takiego vsipócżvci« 
bez towarzystwa na jakiem?) zakaza- 
nem odludziu, wyniszczy wszelki ide
alizm, każdy nowotwór ideowo-peda 
gogiczny uczyni śmiesznym To też 
polityka szkolna na Ziemiach Wscho 
dnioh jest dziwnie prosta. Streszcza 
się w  kilku zdaniach: dębić pienią
dze i budować szkoły. N ie hiksusy 
na pokaz, rzecz -prosta, ale skromne,
1 współczesnych, tanich materjałów 
budynk' z mieszkaniami dla nauczy
cielstwa. Z chwilą kiedy ostatni na
uczyciel ludów} zamieszka w m ie
szkanku przy szkole —  zacznie się 
-poro dla reform  i istotnej europeiza
cji naszej pedagogiki

* * *
Na pierwszy rzut oka 1 zw. „prze 

sunięcia personalne11, oraz „stosunek 
do person11 dotyczą tylko jednostek. 
Tkw i jednak niekiedy w takich per- 
sonaijach i pierwiastek pozaosobowy. 
Idzie np. przez Europę nu Ktue ODe- 
cnie hasło ekonomji, urządzamy dzaeń 
oszczędności. Mamy P. K. O., K .K. O. 
i tysiąc innych 0, czyhających na m i
nutę naszej słabości. Gzy nie można 
by więc tę samą zasadę ekonomji 
stosować i  przy operowaniu ludźmi? 
Polityk winien być zawsze dobrym 
architektem, który używa inaterja- 
łów ludzkich oszczędnie, nie łamiąc 
ich psychicznie i nie demoralizując. 
Nie jest to copruwda rzecz łatwa, ale 
możliwa.

Z drugiej strony jednak wartoby 
poświęcić i parę uspokojeń tym  któ 
rży  zbyt w iele nadziei i obaw pokła
dają w jednostkach. Ogromne w y
m iary dzisiejszych maszyn biurokra
tycznych wykluczają t. zw. ,.niezastą
pione osobistości'1. Żyjemy w epoce 
powszechnego zautomatyzowania, w 
której bardziej aktualne są wart} 
maszynistów, niż ręce szoferów. Am 
maszyna R("lormy Rolnej, zmontowa
na przez Mm. Staniewicza, ani szkol 
nictwo wileńskie, oczyszczone z chwa
stów -przez Kuratora Pogorzelskiego 
nie staną w Diegu z -powodu zmiany 
wart Chodzi jednak o dokonywanie 
łych ziniun w’ myśl jedynie nie ła 
miącej duszy ludzkiej zasady progre
sji. Chodzi o to, ażebyśmy —  ostro
żni w awansach —  przy wszel
kich tranzlokataeh na drabinie biu
rokratycznej, stosowali zasadę Kra
sińskiego: „do c-oraz wyższych kół
iść przez drugich podnoszenie". I otc, 
dlaczego V Ino tak cieszyło się z mar- 
szałkostwa woj. Itaczkiewic/.a, ale nie 
jest ucieszone z ustąpienia Ministra 
Staniewicza i wątpliwej równorzędnb 
ści Kuratorjum Brzeskiego.

Rzecz prosta, iż są to dezyderatT 
natury idealnej. W  praktyce, człowiek 
pożyteczny jest pożytecznym  na ka- 
zdem miejscu. Marszałek Piłsudski 
wr Sulejówku i Raj.nund Poincarć ir? 
stnowdsku burmistrza w Bar le-Duc 
nie jirzestali być, c.zcm byli. P o 
lesie zyskało dobrego organizatora 
szkolnictwo w osobie Kuratora Po
gorzelskiego. Rolnictwo wileńskie i 
jirzebudowa wsi zyskały doświadczo
nego opiekuna w osoDie Ministra Sta
niewicza. To też mani} niepłonną 
nadzieję, że do pracy na swoim wileń
skim posterunku zabierze się Min. 
Staniewicz z taką samą energją i pra 
cowitością z jaką zapoczątkował w iel
kie dzieło istotnej reform 1 ustrój* 
rohaeg-o.

Przyjaciel.

sam... —  powiada Kopć i us z en., zlek 
ka zawiedziony

—  Tak, m oja mala, do rowru... 0 
zapytuj swege kota, czy chce zgodzi- 
się na szofera.

Ale kot, k tór} powrócił już był ni 
sw-oje miejsce prz> kominie i siedzia 

.skulony na ogonku, odpowiedział — 
nie racząc nawet otworzyć oczu:

—  Nie chcę.
—  O, mój kiciusiu kochany — 

błagał cichutko Kopciuszek, schylają 
się ku niemu. —  Powiedz, że godzis 
się być szoferem.

—  W olę grzać się tutaj, sam -  
odpowiedział kot.

— - Powiedz mu, że dostanie mod 
ne futro —  -podpowiedziała wróżka

—  Własna skóra wystarcza mi.
— -  Pow iedz mu, że będzie mia 

piękne okulary samochodowe.
—  Mam i bez tego dosyć dobr 

oczy.
—  No, skończmy z tem —  powie 

działa wróżka niecierpliwie. —  Pc 
gódżeie się. Przeproś go. Pocałuj go 1 
wąsy.

Kot pozw olił wziąć się —  be 
wstrętów. Zaledwie jednak Kopciu 
szek pocałov'ał go —  puściła go z ok 
Tzykiem przerażenia.

Trzymała w ramionach tęgieg 
draba wąsatego i odzianego w futr 
tygrysie. Pożerał ją iskrzącemi oczam 
Cofnęła się, wycierając usta. Na wai 
gach miała jeszcze dyskretny smaczel 
wermutu zakrapianego.

—  Brawo, moja córko! —  rzekł 
wróż-ka, p<xlśmiewając się ukradkier 
—  Jak na pierwszy raz, gdy ma.-sz sz«
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„Matki. 1  Dzieciątkiem" —  ( reprodukcja z obrazu SRoguskiegt).

Album sztuk, wileńskiej.

je ra , zaczynasz dobrze, w inszuję di. 
Nauczy cię to być dobrą dla zwierząt. 
Niechaj ci ta nauczka posłuży.

W  drogę.
Jechali, minio śniegu, z szybkością 

-czarodziejską, 'pod deszczem gwiazd 
spadających, byłyby zalały ziemię 
gdyby ziąb me ściął hy ł ich i nie przy
trzym ał w drodze. W różka w  pięknej 
limuzynie wyglądała nadal na kobie
tę bardzo leciwą. Ale taż o wyglądzie 
mniej czarowniczym. Przedzierzgnęła 
się w  riadz wyczaj wytw orną matronę. 
Kopciuszek, otbok niej, zarumieniona 
•ze szczęścia i z dumy, ledwie śmiała 
opierać się o poduszki.

—  Mateczko chrzestna, czy jedzie 
my prędko?

—  Zobacz wskazówkę, moje dzie
cko.

—  Jest bezanała północ
—  Nie, głuptasku, zobacz inną lar 

■czę zegarową. Widzisz, robimy 900 na 
godzinę.

—  Dlaczego nie tysiąc?
—  Byłoby może ryzykowne w no

cy  i na zakrętach. Mimo, że kot, chcia
łam powiedzieć szofeT, ma dobre na- 
jaśnice.

Zaledwie skończyła mówić, gdv 
wóz zumiauczał przeciągle sygnałem 
ostrzegawczym, zwolnił stopniowo i 
zatrzymał się

Zmieszane cienie sunęły drogą. 
Słychać było szmer ttumu porykiwa
nie bydła, krzyki drobiu — pomiesza 
ne z radosnem: tonami fujarek i klar
netów.

—  Boże, jakież to drażniące! —  
.zawołał Kopciuszek

—  Gdzież jesteśmy, co się dzieje? 
spytała wróżka, opuszczając szybę. —  
Dokąu idziecie, dobrzy Judzie, całą tą 
trzodą?

—  Do Betłeem, wielmożna pani.
—  Gzy to jarmark jutro?
—  Nie, idziem y powitać św ięte 

dziecię nowonarodzone.
—  Prawda —  rzekła wróżka. -—  

Czy pomyślałaś o tern, że to Boże Na 
rodzenie? Ida do żłóbka— czy chcecsz 
żebym cię tam zawiozła?

—  Przepuśćmy najpierw tych lu
dzi —  powiada Kopciuszek z pogardli 
wą miną. —  Nie są z naszej sfery.

—  Oho, moja mała, jakaś ty py- 
szałkowata. Zapomniałaś, że prz^d 
dwiema godzinami byłaś tylko kop
ciuszkiem? Że cię zastałam w choda
kach?

Kopciuszek wcisnął się w podusz
ki i madąsał się. Poczuła się bardzo 
nieszczęśliwą a najbardziej dla 
tego, że było jej źle, w łaśnie gdy mia 
ła wszystko co trzeba,by być szczęś
liwa. Ale jej dobre serce wzięło gó
rę. Nie chciała okazać się niewdzię
czną względem chrzestnej, ktÓTa oto
czyła ją takiemi zbytkami. Objęła ją 
za szyję i pocałowała.

—  No —  powiedziała spokojnie do 
Ibra wróżka. —  Ponieważ boisz s5ę 
towarzystwa pasterzy, dostaniesz się 
w ięc między królów. W  m iędzycza
sie zrobimy najpierw małą przejażdż
kę. A potem przyjedziem y na Trzech 
Króli. Szofer, jazda.

Ale szofer -zawahał się wobec roz
stajnych dróg.

Wydawnictwa artystyczne posiada
ją doni >słe znaczenie, jako źródło i 
materjał dla przyszłego historyka sztu
ki. Jako czynnik wychowawczy odgry
wają dużą rolę w kształceniu młodzie
ży a nawet starszych, wśród których 
często spotkać się można z komplet
nym anlfabctyzmem szczególnie, jeże
li chodzi o dzieje rozwoju sztuki o jczy
stej.

Historyk sztuki korzysta z muzeów 
szpera w- starych rocznikach wyszuku
je krytyki i reprodukcje obrazów w 
„Tygodnikach11, ,,Kłosach", „Biesia
dach Literackich" i innych wydaw
nictwach z lat ubiegłych. Ileż one po
siadają ciekawych reprodukcyj-- -drze
worytów wykonanych przez Klejna, 
GorazdowsJtiego, Holewińskiego i in
nych przedstawicieli tej gałęzi sztuki, 
która stopniowo zanika, nie mając za
stosowania w nowoczesnych wydaw
nictwach Prawie w każdym numerze 
starych roczników można się spotkać 
z artykułami, traktującemi rozmaite 
zagadnienia z dziedziny estetyki, lub 
też sprawozdaniami z wystaw i rozma
itych imprez artystycznych, (artykuły 
H. Struwe, W  Gersona, Ił. Piątkow
skiego i innych).

Dzisiaj tempo życia jest szybsze, 
ludzie na wszystko mają mniej czasu, 
zagadnienia estetyczne schodzą na 
plan dalszy. Często krytyk me ma cza 
su uważnie obejrzeć w ystaw }, a cza 
sopismo nie może zbyt wiele miejsca 
poświęcić sprawozdawcy.

Niejeden z cz}telników oglądał 
„Albunj malarstwa polskiego", zawie
rające szereg reprodukcyj barwnych 
obrazów artystów polskich, oraz krót 
ką charakterystykę ich twórczości. 
Album ujrzało św-iatło dzienne w- okre
sie przedwojennym i obecnie z powo
dzeniem spełnia swoją misję kultural
ną. Szereg reprodukcyj zdobi ściany 
w zakładach naukowych lub znajduje 
się w  bibljotekach szkolnych, służąc 
znakomitą pomocą dla nauczyciela, 
zaznamiającego uczni z przeszłością 
teraźniejszością sztuki polskiej.

W  okresie powojennym książka 
stała się drogą, szczególnie wydawni
ctwa o charakterze artystycznym me 
mogą liczyć na duży popyt i nic dziw 
nego, że w obecnych warunkach tru
dno znaleźć w-ydawcę. W  Warszawie 
rolę tę spełnia firma Mortkowicza, w 
Krakowie miesięcznik artystyczny 
„Sztuki Piękne" zamieszczając repro
dukcje i monografje artystyczne. Wy - 
dawnictwami teini interesują się art\ 
ści i ludzie dla których spraw-y sztuki 
nie są obojętne, niestety takicłi ludzi w 
Polsce znajdzie się niew ielu. Z tern 
większem uznaniem należy pow itać na 
gruncie wileńskim imprezę artystycz
ną „Kurjera W ileńskiego" w- postaci 
„Albumu Sztuki W ileńskiej", jako bez
płatnego dodatku dla prenumeratorów 
Kurjera.

Album wychodzić będzie częścia
mi i wydawnictwo obliczone jest na kił 
ka lat Próbne barwne reprodukcje fi- 
guiowały na wileńskich Targach Pół
nocnych i oaznaczone by^y dyplomem 
uznania (..Grand prix“ ). Jak się okaza
ło „nie święci garnki lepią" i tutaj w  
W ilnie znaleźli się specjaliści, o czem 
świadczą barwne reprodukcje w y
konane bez zarzutu. Część pierw
sza albumu zawiera reprodukcje ob
razów artystów: profesora Ruszczyca, 
Jamontta, Dawidowskiego, Miedzy- 
błockiego, Daukszy, Wierusz-Kowal- 
skiego, Kajruksztisa, Szwanebacha i 
niżej podpisanego, oraz rzeźby Her
manowicza, Bałzukiew icza i Szczepa- 
nowirzowej. Ogólna ilość reproduk 
cyj wynosi 14, nie licząc barwnej re 
produkcji portretu A d . Mickiewicza pę
dzla zięcia wieszcza S. Góreckiego (ze 
zbiorów L. Uziębły) już rozesłanej pre
numeratorom Kurjera.

Następne reprodukcje barwne ał- 
bumu poświęcone będą przeważnie 
twórczości artystów wileńskich, jeszcze 
nie objętych pierwszą częścią albumu 
i będą wysy lane prenumeratorom w 
miesięcznych odstępach. W  tych za
mierzeniach „Kurjera "Wileńskiego 
na przeszkodzie mogą stanąć chyba tyl 
ko akieś wyjątkowe okoliczności, pa
raliżujące tę imprezę artystyczną. W  
pierwszej części Albumu brak niektó
rych członków Wileńskiego Towarzy
stwa Artystów Plastyków z Ludomi
rem Slendzinskim prezesem Towarzy
stwa na czele, a więc J. Hoppena, K. 
Kwiatkowskiego, M. Rouby, K. Roubi- 
ny E. Kazimierowskiego, E. Karnieja. 
T. Niesiołowskiego J Skangiela i in
nych Miejmy nadzieję, że następne 
części Albumu lukę tę wypełnią, za
wierając reprodukcje obrazów wyżej 
wymienionych artystów.

Druga część albumu, jako całość 
wyjdzie w świat w końcu roku 1931, 
i jak to już zaznaczyłem na wstępie bę
dzie pi zasyłana prenumeratorom pc 
jednej reprodukcji w miesięcznych od 
stępach.

Marjan Kulesza.

| „Bibljpteka llowości" |
H Piać O rzeszkowej ? j j

j| Kompletna beletrystyka do os- js 
H tatnich nowości w  języku poi- j§  
U  („im oraz w obcych. —  Lek- j j  
g  tura szkolna —  Dział nauko- |§ 
H wy. —  Każdy abonent otrzyma {§ 
H premum. §§

H  Czynna od godz. I 1-ej do 18-e j. s

|| Kaucja 5 zł. — Abonament 2 zł (
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LEON ZIELENIEW SKI. Ustawodawstwo 
tfzykou>e Rzeczypospolitej Poiskiej. Instytut 
dadań Spraw Narodowościowych, Warszawa, 
1930. Str. 204.

Rzecz składa się z dwu części. Część druga 
jest zebraniem ustaw i rozporządzeń, które 
określają sprawę języka państwowego i języ 
ków mniejszości narodowych na terenie Rze
czypospolitej w Izbach ustawodawczych, ad
ministracji państwowej, autonomicznej i sa
morządowej sądownictwie i notar jacie, w o j
sku, szkolnictwie i komunikacji. Cstawodaw 
stwo językowe obejmuje łącznie 2fi tekstów 
ustaw i rozporządzeń, całkowitych lub czę
ściowych, skupionych przez autora w- porząd
ku rzeczowym, a więc w sposób bardzo 
przejrzysty, co nadaje publikacji w »soką war 
łość praktyczną zarówno dla urzędów jak 
instytucyj społecznych i ster zawodowych

W  części pierwszej autor omawia polskie 
ustawodawstwo językowe., przedstawiwszy 
wprzód krótko ustawodawstwo w- innych pań
stwach zaborczych. Yv osobnych rozdziałach 
traktuje więc o języku w życiu pryy atnem 
i publiczxu-in. w  urzędach a-dmuiistracjj pań
stwowej, autonomicznej (Śląsk) i samorządo
wej, w sądzie szkole publicznej i prywatnej 
oraz przy korzystaniu zi środków komuni- 
katji.

Omówienie jest wykładem objaśniającym, 
nie zaś analizą krytyczną ustawodawstwa w 
przedmiocie języka, do którego .autor ma zu
pełnie pozytywny stosunek, to jest uważa je 
za czyniące zadość potrzebom. I tak o usta
wach językowych z 1924 r. (Grabski —  Lot 
wenherz —  Starczewski —  Thugutt) pisze 
że „są (one) przesiąknięte jedną ideą zasad
niczą ideą takiego współżycia narodowości 
w państwie polskiem, przy którem nikt nie 
czułby się pokrzywdzonym, lecz kLŻdy czułby 
Się równouprawnionym obywatelem

Zestawienie bibljograficzne, podane przez 
autora, wskazuje, że nasza literatura omawia 
nego przedmiotu jest bardzo szczupła.

Dr. JERZY' GLIkSMAN Struktura zawo
dowa ludności żydowskiej w Polsce. Sprawy 
Narodowościowe. Rok IV , Nr. 1, str. 44- -57. 
Tenże. Struktura społeczna ludności iyaoui- 
skiej w Polsce. Tamże, Ar. 2. str. 200— 22ti.

Z obu artykułów jest drugi znacznie cie
kawszy. Godzi się zauważyć, że w żydowskiej 
literaturze ekonomicznej szczególnie badania 
Jakóba Leszczyńskiego oświetliły zagadnienie 
struktury zawodowej ludności żydowskiej w 
Polsce

Stwierdzenia dra Gliksmana wymagają 
bardzo gruntownego omówienia, dla którego 
właściwem miejscem jest czasopismo ekono 
miczne Notując artykuły dra Gliksmana (o-

bodniej. Kopciuszek został przy żło
bku.

Weszła była do stajenki z pewną 
troską o swoją toaleto i o swoje deli
katne pantofelki. Teraz, zaś, nie uwa 
żata już, gdzie stawiała nóżki. P rzy 
glądała się kolejno niemowlęciu, któ
re spało nadal niezmordowanie, i tsta 
rem u opiekunowi, który strugał kii no 
żem z wyrazem cichym i łagodnym

Pi>czciwy cieśla nie nadrabiał m i
na nic więcej, niż wtedy, gdy pozo
wał mistrzów i Melchiorowi Broeder- 
lam, malującemu tło ołtarza z muze
um w Dijoni

Mial stary kaszkiet i lartuch skó
rzany, mocno podziurawiony. Skar
petki opadały mu na pięty. U pasa 
zw sała  mu wielka tykwa w kształ
cie baryłki z której pociągał od cza
su do czasu dla kurażu Na słomie, o- 
bek, leżał na starej gazecie kawałek 
sera camembert i kromka clileba

—  Dlaczego nie otwiera ono oczu0 
—  spytał nieśmiało Kopcim zek, jakby 
sama do siebie.

—  Bo : pi. panitnko —  odpow ie
dział Św. Józef nie podnosząc głowy.

—  Jakże piękne musi mieć oczki!
—  Ma bardzo piękne, ale panien 

kh przestraszyłaby go. Zobaczyłby 
przecież odrazu,... że panienka nie jest 
z jego sfery

Kop< iuszek poczuł, że ścisnęło go 
w  gardle. Pow iedziała głosem drzą 
cym od łez, sięgając żywo ręką do 
szyi.

—  A gdybym mu aała mój sznur 
pereł.

głoszone też jako osobne książki w język u 
francuskim i polskimi, wiiamy w nich nader 
poważne świadczenie ekonomisty, któremu 
przyświeca prócz zainteresowań naukowych 
cel spoieczny i troska o żywy i dotkliwy 
problem  pracy żydowskiej.

Z labei i zestawień statystycznych świctnii 
interpretowanych, wypływają konsekwencje, 
których podjęcie w polityce ekonom czne, i 
socjalnej oznaczałoby otwarcie zagadnienia 
żydowskiego w znaczeniu kwestji gospodar 
czej, przedstawiającej kompleks o chorobliwej 
strukturze zawodowo społecznej, która musi 
ulec gruntownej przebudowie.

Do pracy dra Gliksmana wrócimy szerzej 
na innem miejscu.

* * *
- W  dwu ostatnich numerach „Spraw Naro 

dowościowycli" ogłosił obszerna pracę dr. 
Stanisław Orsini-Rosenberg. Praca nosi tytuł 
„Program  badai. socjologicznych w zakresie 
zagadnień narodowościowych w wojewódz
twach wschodnich Rzeczypospolitej Polskie/' 
i jest traktatem metodologicznym, bardzo ob
szernym i gruntownym.

Teru więcej dziwi kilka uwag które dr. 
Orsini-Rosenbcrg poświęca Żydom Autor 
przypisuje im „wysoce ekstensywną i inten
sywną wolę zbiorowości, objawiającą się prze
ważnie w tajonych lecz żywych aktach soli
darności, oraz uświadamiany i czynnie re
alizowany ideał zbiorowy (gloum ie władztwa 
finansowego nad światem". „Ostatnia okolicz
ność" —  pisze jeszcze autor —  „upoważnia
łaby nawet do zaliczenia Żydów, a przynaj
mniej ich część (sic) do związku moralnego 
(grupy ideow-ej)‘ ‘ („Sprawy Narodowościowe" 
Rok IV, Nr. 2, str. 191. Podkreślenia pochodzą 
od nas),

Okoliczność, dla której autor czuje się upo
ważniony do uznania Żydów, a przynajmniej 
ich części za grupę ideową, jest <_onajmniej 
dziwaczna w rozprawie naukowej. Spotyka
liśmy lo dotąd w pewnym odłamie publicy
styki, grubo i przejrzy ście stosowanej, lecz ni
gdy w rozprawach naukowych pełnej próby. 
Pogląd, który dr. Orsini-Rosenłierg zamierza 
w-mość do badań socjologicznych nad Żydami 
polskimi jest zawarty żywcem w osławionych 
„Protokółach posiedzeń mędrców Sjonu", pu
blikowanych i szerzonych przez reakcję naj
gorszego gatunku.

Ubolewamy, że dociera on aż do pracowni 
naukowej, narażając na szwank je j powagę 
Ale łamy „Spraw Narodowościowych" uwa 
żalilm y i uważamy za niedostępne dla po 
glądów nodobnego gatunku.

Dr. Adolf Hirschberg

—  Nie tego on od panienki spo
dziewa się —  powiedział śv. Jćzef 
tonem znaczn ie  z łagodn ia łym . To on 
w łaśn ie  stworzył i perły, i wszystkie 
piękności św ia ta .  Jesl on Bogiem 
tak  bogatych ,  j a k  i biednych . T ych  
co mają naszy jn ik i  i tych, co ich nie 
mają. A to, czego chce od panienki, 
to je | serce, m oje dziecko. Pełne m iło
sierdz ia  i bez p og aT d y  d la  nikogo.

Kopciuszek nic me odpowiedział, 
pobiegł do wróżki i szepnął cichut
ko, pociągając ją za rękaw:

—  Mateczka chrzestna, chciała
bym zostać zpowrotein... jak przed 
tern.

—  Go mówisz? —  zawołała w ró
żka. —  Nie podoba c.i się twoja toale
ta.

—  BaTdzc tpoooba mi się, ale tu
taj czułabym się lepiej, będąc ubra
na jak w domu

—  No, więc zwróć sie o to do pa
ni. Takie przeróbk' są raczej je j udria 
łem

Matka Boska uśmiechnęła się do 
Kopciuszka, wyciągnęła rękę, dotknę
ła policzka dziewczyny. I natychmiast 
Kopciuszek stał się /powrotem pra- 
w dziwym kopciuszkiem. W  swojej 
spódniczce bombt istej, w kaftaniKu 
pluszowym, ze swoim mizernym sza
likiem  i w drewnianych chodakach

Odwróciła się. Dzieciątko Jezus 
otworzyło oczy szeroko i wyciągnęło 
ku niej obie rączki, w ierzgając radoś
nie w pieluszkach, Kopciuszek, o l
śniony szczęściem pochwycił je, nu 
mo przerażenia opiekna.. przytulił do 
serca i okrył pieszczotami W idząc

t ■Nr. 2V7 11930)

Pogadanki językowe.
Przymiotnik od: głowa, liczebnik dwadzieścia, czasownik —  brzydzi si®.

Dawniej prawo polskie posłu
giwać się musiało często pTzymiotn; - 
Łtem do rzeczownika głowa ze wzgię- 
d j  na przenośne używanie wyrazu 
głowa w  znaczeniu: zabójstwa np.
„ o  głowę obwiniono" (Statut Wiśłi- 
siki), „za głowę szlachcica 30 grzywien 
płacono" (J Herburt), stąd przymiot
nik: „rzecz główna", co znaczyło 
oprawa o zabójstwo, „główmem" na
zywano także karę pieniężną za za
bójstwo t t. p.

Dziś częściej natomiast urabiać 
przymiotnik od głowa musi lekarz 
i  anatom W  staropolskim języku Ie- 
Karskim ,.główny oznaczał: śmiertel
ny, np. „główna choroba" (śmiertel
na).

Dziś mamy trzy przymiotniki od 
głowa, a m ianowicie- 1) staropolski: 
główny z odmianą główny, 2) rzadziej 
używany głowi-a-c i 3) głowowy.

Przymiotnik najstarszy: główny
nabrał znaczenia wyłącznie przenoś
nego- naczelny, ważny, wyborny itp.. 
podobnie jak więKszość przym iotni
ków urobionych od pnia za pomocą 
przyrostka -ny (wieczorny, wyborny). 
Odcieniem głównego jest przym. głó
wny, dawniej używany w podobnem 
znaczeniu, jak główny, częściej jed
nak w znaczeniu ścisłem t. j. pocho
dzący7 lub należący do głowy, jako 

części ciała i dziś spotyka się w ana- 
tom ji ten przymiotnik w znaczeniu 
właściwem, lecz bardzo rzadko Te 
formy tylko zna najstarszy słownik 
polski Lindego.

Drug rodzaj —  to glowi-a-e, bar
dzo mało używany. Powstał przez 
anaatgje do takich przymiotników, 

ja k  krowi (róg), krowia (sierść), kro 
w ic (mleko), wroni (ogon), żabi 
(skrzek), kurza (ślepota) —  w drodze 
dodania do pnia: głów —  przyrostka 
-i, a, e. A więc piszą w podręczni
kach anatomicznych głowią kość (Kna 
pski), głowią wesz w  odróżnieniu od 
odzieżow ej itp. Ta form a znana już 
jest Mowu-kowi Orgelbranda (1861 r.)

Ale najbardziej rozpowszechnio
nym stał się przymiotnik głowowy 
lak w antaomj-i, zoologji, jak i w sło 
wnictwie lekarskim. Piszą: głowowe 
tętn ze, żyły, opaski, a także kość, 
wesz głowowa. Już w poprzednich 
pogadankach stwierdziłem nową, —  
dość młodą tendencję do urabiania 
przyrolotniaów zapomocą przyrostka 
-owy. Jednak zr względu na powta
rzanie się specjalnie w przymiotniku 
głowowy głoski w, ta forma wydaje 
się w ty-m przypadku niezręczną, ra
żącą, natomiast bardziej dźwięcznem 
i  naturalniejszem jest chyba brzm ie
nie głowią (kość), niż głowowa. Tak 
np. ze względów czysto słucnowych 
używamy chętniej, „ku Lw ow u", niż 
_,,ku Lw ow ow i ‘, choć to drugie bar
dziej „gramatyczne".

Obie zatem formy głowi i głowowy 
-tsą poprawne, ale -— zdaniem tnojem 
—  pierwsza forma zręczniejsza, cłtoć 
m niej rozpowszechniona.

i ( zębniki główne: dwadzieścia,

trzydzieści i czterdzieści —  są naszą 
m iejscową bolączką. W  potocznej mo 
wie nawet inteligencji (maturzystów) 
słyszy się często przekręcenia: dwa- 
dzieśct(e) (!), a natomiast: trzydzie- 
ścia (!) czterdzieścia (!) naturalnie 
pod wpływ em prawidłowego: dwadzir 
ścia.

T iz y  te Hczebitiki są zestawienia
mi, złożonen.i z liczebników: dwa
trzy i cztery oraz z liczebnika dzie
sięć. Dziesięć miął dawniej odmianę 
rzeczownikową żeńską (jak np.pięść), 
a więc w 1. poj. dziesięć, dziesięci, 
dztesięcią, w liczbie podwńjnej (dziś 
nie istnieje) (dwa) dziesięcioma, w ł. 
mn. dziesięci, dziesiąt, dziesięciu-ami- 
ach. W ięc było: dwa dziesięcia (20), 
trzy dziesięci (30) cztery dziesięci 
(40), poczem nastąpiła zbitka (ścią
gnięcie) na dwadzieścia, trzydzieści, 
czterdzieści. Dziś zatem liczebniki te 
już nie mają charakteru zestawień, 
ale /Tostu, ślad tylko dawnego cha
rakteru zestawienia il. zn. gdzie onie 
części składowe odmieniają się) po
został w przypadkach 2, 3, 6 i 7. Mó
w i się bowiem dwudziestu iłd. Przy- 
czem te same sfery, które przekręca
ją mianownik mylnie przypadkują 
także, mówiąc, dwudziestu (I) itd.

Należy 'więc zapamiętać, że praw i
dłowe przyrostki liczebników od 11 
19-to- aście, naście, następnie 20 ma 
przyrostek: dzirśeia, a 30 i 40 mają. 
uzieścł.

Wreszcie ciekawe nowe zjawisko 
rzucać się zaczyna w oczy. Dotych
czas pisze się i mówi brzydzić się 
kimś, czerni, w znaczeniu: czuć
wstręt do czego, m ierzić sobie co. 
Taką składnię tego czasownika poda
je Linde i Słowo \vii. Np. brzydzić 
się świniami, potraw am , pieniędzmi, 
rozkoszami, światem, strojami, kłam
stwem, krzywdą...

Coraz częściej jednak spotykamy 
się z użyciem składni z 2 przypad
kiem: brzydzić się kogo, czego. Spoty
kamy tę składnię już podaną w r. 
1900 przez w ielki słownik warszawski 
i przykład tamże: „Żydzi, każdy7 się 
was brzy dzi".

W  mowie potocznej coraz częściej 
zachodzi wahanie, czy brzydzę się —  
dajm y na to —  słoniną czy słoniny, 
żabami ozy żab i t. p. Powstaje to pod 
wpływem lemanłyzmu t zn. czynni
ków psychologicznyTh, gdyż w w y
razie brzydzić się tkwi pojęcie nega 
cji i ujemności a tego rodzaju czaso
wniki łączą się z dopełniaczem, tra
dycja zaś wymaga narzędnika. Gdy 
zgromadzi się więcej przykładów —  
to spostrzega się tendencję do łączenia 
wyrażeń zmysłowych w dopełniaczu, 
a oderwanych w  narzędniku

Poprawniej jednak i pewniej jest 
używać składni -.tarszej t. j. mówić: 
brzydzić się kim, czem. »

W  następnej pogadance pom ówi
my o kwietniku 'z niwy biurokraiy'cz- 
nej.

K. Wójcicki.

Zimowe leże statków „Żeglugi Polskiej" w  porcie
gdyńskim. Przed kilkoma dniami Ks. Arcybiskup Jałbrzy- 

kowslti dokonał poświęcenia no woodrestauro- 
wanego kościoła św. Teresy w W iln ie. Kościół 
tan zbudowany jest w r. 1635 przez kanclerza 
W ielk iego Księstwa Litewskiego, Stefana Krzysz
tofa Paca. Ob ecnie w kościele tym art. m«l, 
Marjan Słonecki odnowił 76 starych obrazom 
śaiennych, które posiadają ogromną wartość 

artystyczną, ♦

Na dalszym planie widać dwukominowy statek „Polon ja", na którym 
niedawno odbył Pan Prezydent Rzplitej podróż do Estonji.

Silne iotn lctw o to po tęga Państwa!

—  Gdzie mam zawieźć, Jaśn;e Pa
nie? Na lewo? Do ratusza?

—  Nie, nie, do Żłobka. Na praw7o, 
stale na prawo!

Ruszyli dalej w swą zav7rotną po
dróż. Limuzyna, dobiegłszy do krań
ca drogi ziemskiej, przeskoczyła nad 
plakatem Michelin‘a ku strefom, 
gdzie niema ani niebezpiecznych za
krętów, ani przejazdów kolejowych.

Dwanaście dni bez przerwy sunę
ła po niebie, prześcigając się ze skrzy- 
dlałemi wozami duchów i dusz pola- 
tujących w tych sferach najwyższych. 
Weszła wreszcie w krąg gwiazd. U- 
zgodniła swój bieg, bez żadnego wy7- 
padku, z wirem tych świateł odwie
cznych, porwanych tchnieniem Bo- 
żem w ten ruch o przedziwnej szybko
ści. Rozlegał się śpiew chóralny „G lo
ria in exeelsis". i Kopciuszek, zachwy
cony, słuchał niebiańskiej muzyki 
ciał niebieskich. Zdawało jej się, że 
■wyrwano ją ze snu, gdy wieczorem 6 
stycznia auto zatrzymało się nagle 
przed stajenką betleemską.

Pogoda była mglista i powietrze 
łagodne. Śnieg topniał. U wejścia do 
stajenki Matka Boska rozdmuchiwa
ła ognisko. Poczciwy św. Józef zno
sił chróst. M głębi, pod drabką na sia
no, widać było żłobek obficie wyło
żony słomą. Z jednej strony wołek, 
z drugiej —  osiołek.

Szołer, stojąc przy maszy nie, cmii 
papierosa i rozglądał się po okolicy. 
W różka przywitała się jak najgrzecz
niej, przedstawiła się sama i swoją 
chrześniaczkę. Potem wszyscy pode

szli cichutko do żłobka, gdzie now ona 
rodzony spał sobie snem głębokim

—  Jakże zachwycającą kukiełkę 
ma pani Jakżeż pani winszuję! 
zawołała W TÓżka, 'przyjrzawszy mu 
się dłuższą chwilę przez swoje face 
a main —  A pan,, jakżeż pam jest 
wdzięczna! Niechże pani pozw-oli mi 
uściskać się, drogie dziecko. Pozwrala 
pani?

Matka Roska pochyliła swe czoło 
przeczyste, a oczy jej zw ilżyły się 
tkliwością. Wzięła obie ręce starej i 
powiedziała.

—  Bardzo, proszę panią, łubie w t ć  
żki. Dobry Pan Bóg zesłał je lu
dziom dla pouczania i pocieszania. 
Jesteście wyobrażeniem trochę może 
mglistem, ale pociągającem. —  Spra 
wiedliwości, Dobroczymiuści i wielu 
innych pięknych cnót. Tych cnót, 
których obraz zupełnie dokładny i 
wzór prawdziwy przyniosło ziemi to 
oto dzieciątko...

—  Czy me jest mu zbyt cłdodno?—  
■spytała wróż.ka, bardzo wzruszona.

—  Uczy ono biedaków cierpieć 
chłód i wszelkie inne niedostatki ży
cia.

—  Będzie w ielkie i potężne ■ — 
rzekła wróż.ka.

—  Będzie bardzo wielkie. Będzie 
zwało się Synem Najwyższego. Naro
dzenie jego odmieni ten świat.

—  Ach! —  zawołała wróżka —  to 
to est owo dziecko cudowne, o któ
rem mówiła mi, dawno już temu, Sy- 
billa z Kume?

Odeszły trochę, by rozmawiać swo

Odrestaurowany Kościół św. Teresy 
(Ostrooramski) w  Wilnie,,
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n o c  Listopadowa.
Ludzie obojętni, zabiegani, śledzą

cy swoje własne dronne kroczki w śnie 
gu, albo cudzym tropem drepczący, a 
idźcież na Pohulankę! Idźcie słuchać 
co mówi Wyspiański do pokoleń poi 
skich. Zrozumiecie jego, tajemną czę
sto mowę, bo ją wam wytłumaczył 
Ruszczyc metodą obrazową. Co jest 
tajemne staje się jasne. Co było prze
powiedziane, sprawdziło się.

Ileż w tym genjalnym skrócie jed
nej szalonej nocy jest piękności. Ileż 
głębi, ile wymiarów we wszystkich roz
rostach auszy. Jakże niepojętą jest 
natura genjusza! W  krótkich słowach 
tych samych przecie których i my uży
wamy, zestawiwszy je po swojemu, 
wywołuje wizje, zrozumienie spraw ta
jemnych, wy tłumaczenie, obraz duszy 
człowieka i boskich wyroków nad nim. 
W ydaje się jakoby w te słowa zaklęty 
był czar, czy zapacn szczególny, że 
działają tak jak gusła, jak magnety zm, 
są niby klucz otwierający drzwi na 
nieskończoność, w którą straszno zaj
rzeć... Słowa poety-wizjonera jakim 
był Wyspiański, poruszają w nas zdol
ności pojmowania, o jukicąh nie mieli 
śmy pojęcia... Nagle do dna. do głębi, 
zrozumiałą się staje najtajniejsza du
sza zdarzeń . Jak ten człowiek, oby
watel jako tako wolnego Krakowa, 
mógł tak zrozumieć niewolę? Duszę 
tyranji, niewolnictwa, gryzący wstyd 
upodlenia, rozterkę sprzecznych orjen 
tacyj zaberu rosyjskiego?

Ta Noc Listopaaowa, nudowana 
przedziwnie mądrze architektonicznie 
złożona jest z kamiennych bloków i z 
płomieni, z mgły i tęczy. Jak w pryz
macie tęczowym, siedmiokroć łamie się 
i zmienia się barwa i uczucie polskiej 
duszy w Warszawie, owej nocy szar
pniętej do głębi, jak bodaj nigdy potem 
już nie była.

Mieni się ta Noc jak tęcza i ocieka 
cierpieniem, krwią i tzami, jak siedem 
ran Chrystusowych. W  każdej postaci 
umieścił się nie jeden ale kilKa drama
tów, które się wzajem krzyżują i roz
pinają każdego na drzewie męczeń
stwa, Każdy ból ma swój odpowied 
nik w przeciwslawionem cierpieniu-. 
Szarpie się Wysocki na widok oporu 
Potockiego, szarpie się Potocki i Kra
siński w swym dramacie pomiędzy 
księciem a Polską, męczy się Konstan
ty', rzucany jak piłka oa ambicji do u- 

*  padku.od pokusy polskiej do nienawiś
ci. W  tej jt-dnej Nocy ukazuje W y 
spiański jednocześnie,, na tej samej 
płaszczyźnie, (jak w misterjum śred- 
niowiecznem), zwycięstwo i przegranę 
polską, a głębiej, pod przegraną, o 
której wiedział, ale nie wiedzieli Oni, 
ukazuje swemu pokoleniu zwycięstwo, 
głoszone przez usta Kory, o którem 
wiedział On, poeta, a nie wiedzieli lu
dzie jego pokolenia

Kiedy się pomyśli o tych trzech 
scenach. Pod pomnikiem Sobieskiego 
sprzysiężeni są cieniami, (wspaniale to 
podkreśliła reżyserja), cieniami bo 
wszak są stroną przegrywającą, cho
ciaż odniosą za chwilę połowiczny i 
krótkotrwały triumf, ale oni są tern

co mija, tpm co jest tylko na mgnienie 
oka potrzebne. Tern co mija, waitoś- 
cią nieistotną, jest sen o potędze Joan
ny w objęciach przetworzonego jej 
snem ks. Konstantego w Aresa: cały 
Ares, jego triumf, jest snem. Cóż że 
wiódł Nike? Posnęły zmęczone wnet 
przegrają ostatecznie sprawę wraz z 
Palladą i szaleństwu ich, omyłkom bo
skim zapałom i chęciom robienia z lu
dzi półbogów, też kres, z rozkazu Zew - 
sa, nastąpi. „W icher szumi... czas mi 
ja... zapadła mgła... W  sen w sen bo
gowie, w sen ludzie, strudzone dusze...4' 
Tutaj rządzi Kora. Królowa, która w o
lę ma w Słowie!

Ta jedna jest istotna, ona jedna 
przetrwa ich wszystkich, ona jest rze
czywistością w tej krainie widm, ona 
jest wiecznie ży wą rośliną życia, potę
gą największą, zdolną do czynienia cu
du Zmartwychwstania.

Przez nią, wszystko co tu się dzie
je w bezlaonej plątaninie słabych, 
biednych ludzi, lub oszalałych, chao
tycznych bohaterów, i pełzających w 
trwodze płazów', wszy stko co jest roz
paczą zgrzytem, bezsilnem zaciśmę 
ciem pięści, torturą przegranej, męką 
beznadziejnego zwycistwa, słowem 
wszystko złe, łudzkie przetwarza się 
za jej czarodziejstwem w nadzieję, 
rodo«ć, zrozumienie, celowość, w bo- 
skość.

Kora to, sunąca w radosnymi koro
wodzie na tajne zaślubiny w głębi zie
mi, by tam doprowadzać do porządku 
co ludzie u góry napsuli, idąca ufnie, 
podczas gdy om się we mgle męczą, 
Kora która rządzi w pałacu i odgar
nia małym gestem dłoni miłośników, 
zwycięzców i zwyciężonych, Kora któ
ra zamyka na złołe lucze serca i du
sze i idzie w spichlerze podziemne, by 
wszystko zło, chwasty przerobić na 
czystą, Diatą mąkę, z której uczyni 
chleb i Hostje dla nowych pokoleń, i 
da im zwycięstwo, teraz umknione... 
Kora jest, bohaterką, osoną w No
cy najważniejszą.

I jeszcze drugi motyw istotnego 
zwycięstwa: Jutrzenka

Gdy zmęczona śmiertelnie upa
da dusza ludzka pod cięzarem swych 
czynów i bezczynów, gdy wszystko 
się mąci, załamuje i zapada, Wyspiań
ski rozśwetla, w W yzwoleniu Konra
dowi, w Nocy Łukasińskiemu i jego 
narodowi, różaną Jutrzenkę swobody. 
Nawet w Legjonie, wśród kataklizmu 
dantejskiej w izji Końca wszechrzeczy, 
woła Mickiewicz: „Zmartwychwstanie
cie młodzi!...44

„Zmartwychwstaniecie młodzi'...44
Idźcie jeszcze i jeszcze raz na Noc 

Listopadową. Wszystkie burze włas
ne odnajdziecie w poszumie jej jesien
nych liści., zrozumiecie wartość cier 
pienia i ukryte w niem zaklęcie szczę
ścia... Cudowne zdarzenie twórcze, im 
więcej widziane i słuchane, tem zjo 
zumiolsze. Jakaś nadludzka łaska 
spojrzenia na moment w sprawy w ie
czne, wobec których przemijającą
wodą są nasze rozkosze, snami cier
pienia44. Hel. Runu r.

mmmm
Wielki wyścig kolarski 

do morza polskiego tylko 
dzięki odżywianiu się za

wodników cukrem dał 
świetne rezultaty.

ich tak możuaiby rzec, że była to 
mł<»d7rutka manna tego dziecka, u- 
smiechająca się do niego z największą 
miłością.

i
Lecz oto w tejże chtt 1 gasnąca 

jasmzść zmroku ożywiła się nagle i 
zapłonęła. Jak ogień zam.erający, na 
który rzuconoby garść cliróstu. Bar 
dzo wysoko, na bladem niebie, ponad 
ulbogą stajenką, zajaśniała gwiazda 
nieznana, a światło jej zdawało się bu 
dzić dzień nowy. Hałas niezwyczaj
ny zmącił spokój wsi, zbierającej się 
do snu Słychać było odległe dźwięki 
trab i warczenie bębnów

Zapanowała krótka chwila ogól 
nego zdziwienia i poruszenia. Pani 
święta Marja odebrała Kopciuszkowi 
swą kukiełkę. Św. Józef i szofer w y
biegli na drogę.

Byli to królowi* Mędrcy

Ich orszaki wspaniałe otoczyły 
wkrótce stajenkę i pokryły sąsiednie 
pola pstrem mrowiem lud/.. o cerze 
mlecznej, oliwkowej lub czarnej, jak 
szuwaks. Pieszo, konno, na grzb ie
tach wielbłądów jedno i dwugarb- 
nvch, *u» grzbietach słom Słoni» te 
dźwigały olbrzymie skrzynie, z któ
rych wypakowywano pośpiesznie 
wszelkie bogactwa Wschodu, drogo
cenne kamienie, |edwabie, wonne ży
wice, grona bananów, kosze pomarań 
rańcz Jędrna tylko skrzynia pozosta
ła zamknięta w obecności dzieciątka 
Jezus Ta, która zawierała przyrzą
dy precyzyjne, używane przez uczo- 
aych królów  do ich onserwacyi nau- 
KO W ych

Kopciuszek, oniemiały, podziw iał 
przede wszystkie™ murzynów. Nigdy 
ich przedtem nie widziała. Te tw a
rze czarne,' porozrzucane wśród tłu
mu białych, przypominały jej barwne 
ziarna, wpadające czasem do koszy
ka, gdy łuska się suchą fasolę w z i
mowe wieczory.

Następnie u waga je j została całko
wicie pochłunięta przez Ich Królew 
skie Mości, zbliżające się z tysiącem 
wschodnich pozdrowień zawiłego cere 
monjału, pod purpurowymi baldachi 
mami lub parosolami z piór strusich 
Był tam Baltazar, król Mezapotom ji, 
książę nafty. Melchior, król Abisynji, 
•książę kawy. Kacper, król Etjopji, 
książę daktyli.

Otóż, tedy, na widok tylu wspa 
niało.ści, tak bogatego towarzystwa i 
osób tak znakomitych —  Kopciuszek 
doznał znowu zaniepokojenia swej mi 
łości własnej i pokus zalotności. Za
pomniała, że trzymała w  objęciach 
najuboższe dziecię ludzkie. Zrobiło 
się je, wstyd że była w chodakach.

—  Mateczko chrzestna —  szepnęła 
—  to jest wielkie przyjęcie... Czy ja 
jestem ubrana przyswoicie? Czy je
stem jak należy?

—  Moje dziecko —  odpowiedzia
ła tamta niecierpliw ie —  nie jesteś 
ubrana gorzej, niż ci, co przyjmują. 
Daj m i spokój. Mam do pomówienia 
•z królem Melchiorem o swojej Kuzyn
ce, która powinna być gdzieś tam w  
jego kraju.

Kopciuszek, aby rozerwać się tro
chę w swem strapieniu, jęła wałęsać 
się w thimie. W  swej naiwności za

chwycała się wszystk mmi tem i stro
ja m i dziwacznemi i ciekawemi z w ie 
r z ę ta m i.  Szczególnie trąba słonia po 
grązała ją w zaumieniu.

Jeden z paziów króla Baltazara, 
piękny chłopak z miną spryciarza 
nie omieszkał przyuważyć jej. Miał 
on przy turbanie czarną kitę i nazy
wał się ZLnzano. Z pierwszego w ej
rzenia zainteresował się jak najczulej 
Kopciuszkiem. Zgłosił się do je j usług 
i oprowadzał ją uprzejmnie. Każde 
z nich mówiło wprawdzie zupełnie 
odmiennym językiem. Ale w ich w ie
ku, przy dobrych chęciach, młody 
człowiek i młoda dziewczyna docho
dzą dość szybko do porozumienia

Idąc drobnym kroczkiem, pod ra
mię z Zinzano, Kopciuszek doznawał 
rozkosznego uczucia zawrotu głowy 
i słodkiego odurzenia. Takiego sa
mego, jakiego zaznała w swej podróży 
wśród gwiazd Zdawało jej się, że 
głębi jej samej pędziło coś jeszcze 
szaleniej. niż czarodziejska limuzyna. 
Podlegała iprawu gwałtownej siły przy' 
ciągania.

A Zinzano, przy Kopciuszku, nie 
troszczył się wcale -o wyjaśnienie jej, 
dlaczego zwykły wielbłąd Ula dwa 
garby, a dromader —  tylko jeden. 
Sam, zresztą, nie w iedział tego dokła
dnie. Nie chciał jej mówić o niczem 
innem, jak tylko o niej samej. O- 
świadozył je j wreszcie, że była naj
ładniejszą dziewczyną na świecie i że 
podobała mu się nieskończenie.

—  Ach —  westchnął Kopciuszek 
—  gdyby mnie pan tak widział z mo- 
*m sznurom pereł.

— Nie mogły być piękniejsze niż 
pani ząbki —  zapewnił Zinzano.

—  A mój welon1
—  Nie był na pewno wart tyle, co 

pani loczki.
—  A moje pantofelki jedwabiste 

ze skórki dżdżownicy.
—  W olę pani bose nóżki...
Jednem słowem, Zm iano nie znał

się na rzeczy. W olał Kopciuszka tak. 
jak wyszedł z rąk Stwórcy. Nie bę
dziemy jednak nad tem dyskutować. 
Uzyskał od króla, swojego pana, po
zwolenie zabrania dziewczyny do Me 
zopot mji. Rozumie się, z dobrem i 
zamiarami

Kopciuszek również uzyskał po
zwolenie swej chrzestnej. 1 natych 
miast, jak na żakiecie, zn.kła i wró
żka, i szofer, i samochód. Zdawało
by Mę —  czarodziejskie opowiada
nie. Wczesnym ranKiem Mędrcy po
żegnali świętą Rodzinę i udali się w 
podróż dkrężnemi drogami, aby nie 
natknąć się na żandarmów Heroda.

Podczas, gdy Koj>oiuszek i jej 
wielbiciel jechali razem na wielbłą
dzie, trzej święci Królow ie jechali 
konno na czele, dotrzymując sobie 
wzajem towarzystwa.

Baltazar opowiadał tamtym dworu., 
jak jeden z jego paziów znalazł 
szczęście w osobie malej dziewczynki 
z Zaclmdu. Potem wszyscy trzej ję 
li rozprawiać o kwest ji kobiecej i o 
zmianach ustroju społecznego, które 
ma przynieść ze sobą na ziemię naro
dzenie Boskiego Dzieciątka.

—  Czy należy znieść haremy? —- 
pytał król Melchior

Kacper natomiast był zdania, że 
kobieta, aby była kochaną jak należy 
i wypełniła przez to swą rolę przy
rodzoną, powinna zawsze zachować 
lekki /apaszek niewolnictwa.

Wreszcie przy byli do Mezopotarnji. 
Kopciuszek został dziewicą honorową 
królowej. W idywała Zinzano codzien 
nie i obiecywała sobie szczęście do
skonałe. A le kraj nawiedziła wojna. 
Sijsie-d/i zdradziecko skorzyst.rli z nie 
obecności króla. Baltazar wyruszył 
przyjął ją z radością, łatwo dającą 
zwycięstwo Tem saniom państwu je
go zostało zrujnowane, a podwładni 
przeciążeni podatkami.

Trzeba było uzupełnić skarb pań
stwa i (Kirobić oszczędności. Ustało 
no monopole produkcyjne, zreform o
wano administrację. Zostało zabro
nione podawać na deser w restaura
cjach w ięcej, niż jedną figę na dwóch 
gości. W  podsatrapjach zastąpiono 
podsałrapów przez komisarzy. Dalej, 
ponieważ środki te okazały « ię  n ie
wystarczające, dwór /.redukował swo
ją  świtę h ról i królowa zwolnili po
łowę swych dam i dziew ic honoro
wych, paziów, sekretarzy osobistych, 
błaznów, eunuchów, adjutantów.

Lekkifduch Zinzano, mono, że pro
ponowano mu dobrą posadę wf prze
myśle, wKiiiał poślubić starą wdowę po 
kontrolerze skarbowym. Kopci uszek, 
opuszczona, wstąpiła .iako maszyni
stka, do ministerstwa sprawiedliwości

Pracowała dzielnie i nozostała na
dal dziewicą honorową, niemniej, niż 
uia królewskim dworze. Pamięć Sw

Dzieciątka pomagała jej znosić życie 
wytrwale.

Wreszcie, niebo ulitowało się nad 
nią. W  sześć miesięcy później wróż
ka. je j chrzestna, jirzenńrsła ją ru
chem różdżki czarodziejskiej z Mezo- 
potamji do Francji, do kochanego 
kra ju. Zastała tam macochę szczęśli
wie /.marlą już na cukrzycę. O jciec, 
który uważał już córkę za straconą, 
przyjął ją z radością, łatwo dającą 
się wyobrarie. W ydaf ją wkrótce po
tem zamąż za przedstawiciela w iel
kiej f.rm y samochodowej.

W  tym m niej w ięcej czasie banda 
Cyganów przeciągała wpobli/u opu
szczonej stajenki betleemskiej. Jeden 
z nieb jsotrącił nogą o przedmiot, prze 
wracający się praw ie przy drodze. 
Podniósł go. Był to stary młynek do  
kawy, zardzewiały i potłuczony.

—  Dobrze posmarowawszy —  o- 
rzekł —  można będzie jeszcze zrobić 
co z mego.

Nastęjmie, rozpalili ogień i roz
łożyli obozowisko. Nie zaniedtlwłi za
stawić puiajpok, by ^chwytać parę 
królików. Schwytał się kot. Zrobiono 
z niego potrawkę.

—  Doiskonala potrawka — m ówi
li. jedząc.

—  Aiie czem się to dzieje, że to 
stworzenie ma przysmak wermutu 
zakrapianego?

Nigdy sonie tego nie rd-ołałi w y
jaśnić. Ale . tyle innych rzeczy nie- 
wyjaSma Się, przecież.

Przedruk wzJsronkMiy

Pan Prezydent Rzplitej Ignacy Mościcki przyjął na audjencji włościanina 
*  Nowo-Zielonki, który złożył Panu Prezydentowi w darze dzieło swej 
pracy, tryptyk rzeźbiony w drzewie, którego wykonanie trwało 2J/ł! roku.

Wielki
Władze miejskie Paryża już od lat kil 

kudz esn ciu mają wielki kłopot z urządzeniem 
miasta, odpowiadającem jego znaczeniu w 
świecie. Paryż bowiem rozrasta sic nadmier
nie.

Jak wielki Paryż rozrastał sic w ciągu 
oslatniego stulecia świadczy fakt, że w roku 
1801 ludność Paryża wynosiła 547.756, co 
przy ogólnym stanie zaludnienia Francji 
27.349.000 stanowiło ‘ /so. W  sio lat później, 
w roku 1911 Paryż liczył już 2.888.110 lud
ności, czyli Vu ogółu ludności Francji, wyno
szącej 39.604.992 dusz. Stosunek ten nie jest 
jednak zupełnie ścisły, ponieważ z końcem 
ubiegłego wieku zaznacza się, a potęguje po 
wojnie silny przelew ludności przeludnionego 
Paryża w najbliższe okolice, na bliższe i dal
sze przedmieścia, t zw. „banlieu“ .

Centrum Paryża wyludnia się poprostu na 
rzecz wszelakich biur i przedsiębiorstw han
dlowych- wzrasta natomiast luaność trzech 
‘ ąsiadujących departamentów Seme et Oise, 
Oise i Seine et Marne.

Spis ludności z r. 1926 wykazał, że de- 
partamenl Sekweny, t. j. Paryż i jego najbliż
sze przedmieścia, jiczył 4.628.637 osób, t zn 
około f/i ogółu ludności (40 743.851). Paryż 
jeanak, to nietyiko departament Sekwany, 
ale i dalsze okolice. Ciasnota mieszkaniowa 
powojenna Paryża wypędziła z miasta setki 
tysięcy luazi, którzy jednak pozostali z niem 
związani interesami. Śmiało przeto inoZna po
wiedzieć, że Paryż Uczy 6 miljonów ludności 
Przeludnienie Paryża w stosunku do istnie
jących mieszkań jest duże. Ruch budowlany 
wprawdzie nie ustaje, ale oczywista, dz:ś bu
duje się przeważnie domy dla warstw co naj
mniej średnich; natomiast żaden przedsiębior
ca prywatny nie buduje dziś w Paryżu tanich 
mieszkań, gdyż nie może mu się to opłacić 
wobec drożyzny terenów budowlanych. To 
też, jaa wykazują ostatnie statystyki, w sa
mym środkowym Paryżu, nez przedmieść, 
mieszka w  przeludnionych mieszkaniach 
269.339 osób, w warunkach częslo wprost 
niesłychanych, zaś blisko miijon osób zajmuje 
mieszkania w  stosunku do ilości osób nie wy
starczające.

Wobec takiego nagromadzenia iudzi na 
r eznarznej stosunkowo przestrzeni (''.802 
hektarów) idzie w parze z kryzysem miesz
kaniowym także kryzys ruchu ulicznego. Po 
raz pierwszy usiłowano usunąć truduoćci ko-

P anfż.
munikacyjne przez wybudowanie kolei pod
ziemnej (metropoliiain, lub poprostu metro). 
Obliczono, że dziennie przejeżdża metrem 
około 3 mil jonów osób. A przecież popularnym 
środkiem lokomocji są również tramwaje i 
autobusy. Wzrastające jednak z dnia na dzień 
zmechanizowanie ruchu ulicznego wytwarza 
nowe trudności, nad których usunięciem pra
cują już od dłuższego czasu fachowcy, odby- 
wyjący specjalne studja zarowno na miejscu 
jak i zagranicą, przez porównywanie reguła 
cji ruchu ulicznego w innych wielkich stoli
cach.

Na terenie całego departamentu Sekwany 
zarejestrowanych było w roku ubiegłym 
28.716 aut ciężarowych, oraz 63.692 aut oso
bowych i motocykli. Razem przeto przeszło 
90 tysięcy pojazdów rneehanicźnych, nie li
cząc tramwajów i, mimo wszystko, dość 
licznych zaprzęgów konnych na przestrzeni 
47.455 hektarów.

Oddział władz miejskich, zajmujący się 
ruchen- ulicznym poczynił w  różnych punk 
tach miasta i w różnych porach dnia ciekawe 
obliczenia z których wynika, że np. między 
godziną 15 a 19 przejeżdża przez ujście Pól 
Elizejskich nu PI. Zgody )7 tys. aui, a u zbiegu 
rue Royule i rue Sami Honore nawet 19 tys. 
aut.

Usunięcie kryzysu mieszkaniowego i ure
gulowanie ruchu ulicznego, ta dwie największe 
troski władz Paryża. Na podstawie zn»ncgo 
planu Loucneura wyrasta na przedmieściach 
80.0ó0 tanich mieszkań. Parcelacja terenów 
w gminach podparyskich postępuje już pla
nowo i szybko naprzód. Rośnie na nich nieźli 
czona ilcść will, przeważnie robotniczych i u 
rządnirzych, ale nie wspóidzielczych lecz 
prywatnych

Osady te są dobrze obsługiwane przez 
liczne podmiejskie pociągi, tramwaje i HUto- 
busy, a obecnie przystępuje się już do bu
dowy zamiejskich Iinij kolei podziemnej. Go
rzej jest z drogami dla aut, które po wybieg
nięciu poza Paryż, woudają w Ciasne uliczki 
pobliskich miasteczek.

I)Ia ostatecznego odludnienia centrum Pa
ryża projektowane jest stopniowe wyrzucenie 
poza nuasto wszystkich większych zakładów 
'przemysłowych, oraz tramwajów z ruchliw 
szych ulic ponieważ tamują one p iważnie 
normalny ruch uliczny. L. L  ski.

Niedawno św iat zrtaUirmcwainy zo»t?* 
wiaooanoisoią o  tajemniczym, a zgubnym w 
swych skutkach fonomonie naiury, jaki m iał 
m iejsce w  Belgji, m iędzy miastami Leo-djum 
a Engis. Oto pojaw iła się tam jakaś czarna 
mgła, która spowodowała ii.ie.mal natychmia
stowy zgon 80 osób i poważną chorobę oko
ło 500 okolicznych mi wkańcuw.

jvry.tyciziie.go zima, w ieśniacy pracujący 
w polu wpohliżu miasteczka Engis (dolina 
Mozy) .zauważyli gęsty, czarny tuman, któ
ry się szybko .zbliżał. Po chwili wieśniacy 
poczuli w gairdiłach ostry boi, wywołujący 
gwałtowny kaszel. Przerażeni, pośpieszyli 
do domu, a po ipa.ru godzinach 80 ofiar ta
jemniczej mgły .zmarło w  strasznych mę
czarniach, wołając o wodę do picia.

Całą 'ludność wsi i mia.st pobliskich o- 
gajmę.fa nieopisana pątnika Zamykano szczeń 
me drzwi i olkna, chowano się do pi.wjik i 
składów, by się uchronić przed strasznym 
gościom. Zresztą śmiercionośna mgła w krotce 
się rozwiała.

■Na miejsce niesamowitej katastrofy z jo 
chały, r.zecz pronita, władze bezpieczeństwa, 
lekarze, chemicy. 1 .uo.nn-i.o rozdano maski 
przeciwgazowe, a każdy dom zaopatrzono 
w butle .z telenem. Pomoc ta była jednak 
spóźniona. „Mgła śm ierci" zebrała złowrogie 
żtl. wo.

Przystąpiono więc do badania pTzyczyn 
tajemniczego zjawiska. Pier aotnie łekanze 
orzekli, iż  przyczyną masowych zgonów była 
sama mgła, bardzo gęsta i chłodna, a przez 
to wywołująca gwałtowne, śmiertelne zapa
lenie płuc. Sekcja zwłok dwóch ofiar mgły 
liipotezę tę poniekąd potwierdziła. Jednak 
więksizość specjalistów, jak np członek pary
skiego instytutu Pasteura dr. Telle liub ek
spert w zakresie gazo/nawstwa prof. Bo-idće, 
oświadczyła kategorycznie, że mgła samu 
przez się takich skutków' pociągnąć za sobą 
nie może. Dlaczego np. nikt jeszcze nie u 
marł od słynnej mgły londyńskiej lub gę
stych tumanów w  górach? Prof. Bardćc po- 
.-mwa się nawet do twierdzenia, że na prze 
strzem pomiędzy Eeodjum i Engiz wybuch 
ła złośliw a epidemja bronchitu. Istotnie zre 
sztą w sąsiediniein miasteczku BcLgen sroży 
się ostra grypa.

Angielski uczony, profesor biochemji w 
uniwersytecie w Cambridge dr. Hołlden przy
puszcza nawet, że w Belgji wybuchła dżuma. 
Jednak sekcja ofiar katastrofy nie wykaza
ła a.ni bakcylów dżumy ani też zarazków 
grypy. Nie było też u chorych łak typowej 
i-rzy grypie gorączki. Tem samom, zarówno 
hipoteza prof. HoMdena, )jak też twierdze 
nie prof. Ltordće zdają się odpadać

Większość łokar.zy i ekepertów w ypow ia
da się za tezą, że mgła zmieszana była z ja 
k.iemiń trującorru substancjami. Jedni tw ier
dzą .przytem że niedawna powódź w doiime 
Mozy spowodowała rozładowanie setek ga
zowych granatów niemieckich, leżących w 
m m i z czasów wojny .światowej. Inni p rzy
puszczają, że  w  czasie ostatnich m anewrów 
wtpobliiu granicy belgijsko-francutskiej do
konywano p iób z gazami trującemi. które 
przeniknęły aż w  dolinę Mozy. Przeciwko 
temu twierdzeniu świadczyłyby jednali wyrn 
.ki sekcji i oględ.zin ofiar katastrofy, r-ie wy
kazujące c harakt erywtyozn<go w  łaikich ra 
zach żiacego działania gazów na dkórę i 
błonę śluzową aiu też zniszczenia czerwo 
nych ciołek krwi.

Według innej znów hipotezy, śmierciono 
śna mgła była przesycona trującemi oparami 
z kominów licznych fabryk i zakładów che- 
mioizno - metalurgicznych, 4ozsiaaych w tej 
okolicy. Stwierdzono, że w  dym ie fabrycz
nym znajdowały się wyisooe trujące związki 
cynku i siarka Zwłaszcza bezwodnik kwasu 
siarkowego m ógł się z powodzem-iem połą
czyć z  wodą i opadać następnie na ziemię 
już w poertaoi zabójczego dla organizmów 
wktrjoJeju. Pew ien lekarz angie-lisikii, badając 
miejsce katastrofy, wy,krył na korze drzew 
dziwny osad w postaci pros/,-.ti barwy ciem- 
fnosizaroj. Chodzi tu niewątpliwie, o  jakieś 
związki chemiczne, które wchodziły w skład 
tajemniczej mgły.

Dyrektor obserwatorjum meteorologiez 
liego w  Momasteinzo dr. Larnment oraz pro
fesor uniwersytetu w  Kolumb)! dr. Manettu 
niezależnie jeden od drugiego, wystąpiL z 
nową hipotezą: katastrofę spowodował kurz 
z -Sahary, przyniesiony —  wskutek działania 
wiatrów —  aż do Belgji. Istotnie na parę 
dni pized katastrofą belgijsiką, m iały m iej
sce w  Saharze potężne samumy, a Lrzpuśred 
n io potom zaobserwowano wielkie i>p.ixl y ku
rzu w  Hi.szpanji. W  Paryżu natomiast padać 
zaczął pewmugo dnia deszcz błota. W  obu w y 
padkach mikroskop wykazał obecność czy
stego piasku. Piasek ten miałby —  według 
hipotezy Uammerta i Manettiego —  przeni
knąć w w ielk iej dloiśe.1 do płuc mieszczęśli 
wych Relgijezyków, za im p on ow ać  ich drogi 
oddechowe i w  szeregu wypadków spowodo
wał śmierć ra hipotezą taką przemawiałyby 
symptomy choroby: piekący ból w gardle i 
piersi oraz slJny, suchy kaszel. Pozalem  do
dać należy, że w  niektórych miejboowościach 
Anglji TÓwrież zaobserwowano anulogiczne 
objawy, ohoiobwe, acz bez śmiertelnego zej-

się nad całą niemal Europą Zachodnią, się
gając aż do Hamburga. Według obliczeń na
uko wych. opadło wtedy na powierzchnię Eu 
ropy ni mniej ni więcej jat 1.800.000 >01111 
piasku. Był on przytem barwy ozs-rwonawej, 
łak, że w niektórych okolicach W łoch w y 
padł „krw awy deszcz", budząc wśród ciemnej 
ludności łatwo zrozumiałą panikę. O podo 
hnyrh krwawych deszczach wrspomina rów 
nież historja. Były one uważane za zapo 
wiedź żyw iołowych klęsk d nieszezęść.

Miejscowi lekarze, jak np. dr Strelle 1  
Engis stwierdzają, że w  datach 1911 i 1913, 
ą więc wówczas, kiedy jeszcze gazów U l i  ją 
cych do  oelów wojennych nie używano, p rzy
trafiło się w tych oikoLicach 11 wypi-.-dków 
śmierć,i spowodowanych niezwykle zgęszczo- 
ną mgłą. W ogóle wypadki śm e.rci wśród 
górników belgijslkich przy silnych mgłach 
bynajmniej —- rdaniem miejscos yrh leka
rzy —  do rzadkości nie naieżą.

Jak z powyższego widzimy, hipotezy c o 
do tajemniczego fenomenu są oczne. Nie
wiadomo tylko .która z inicb jest zgodna z. 
rzeczywistością. W 'laboratorjach belgijskich 
wre obecnie gorączkowa praca, liozeni w y
twarzają sztuczną nigtę, łączą ją iz gazami 
fabryr.z.iiemi i badają działanie tych związ 
ków  na zwierzętach. Może drogą tych ekspe
rymentów uda się ustalić praud/iiwą p rzy 
czynę „czarnej śmierci". Być może jednak, 
ic  s<ię prawdy nigdy nie dowiemy. Może aku
rat chodzi tu o  próby lotników francuskich 
czy belgiskich iz mowemi joikiemi.ś gazatru 
bojowennd, których działanie sztab 'rancuoi.. 
czy belgijski pragnął —  korzystając ze przy 
jających warunków atmosferycznych (mgła) 
—  zibadac Rzecz prosta, nie posą-azujmy 
sztabów o ekjspecymientowaua' na własnych 
rodakach. Być może jednak, że lotnicy i che 
m icy wojsk ow i nie ob liczyli aż takiej sku
teczności mgry śmierci"..,.

tJczywiiście, o  ileby ta ostatnia hipoteza. 
m...Ł‘ł3 być slłusizną, sekret zostanie utrzymany 
Zwłaszcza dziś, w  okres.e pacyfikacji —

i.
-  w i i ifwiin i— miiw ii 1 -bct

Igrds^ki natury.

Matka — natura mievra często swe Ico- 
prygy. Oto w i d o k  jednego z angielskich 
kominów fabrycznych, który ca-łkowicie 
zarósł jemiołę. Przyroda chciała w i
doczni© ukryć brzydotę dzieła ręki 

ludzkiej.

P c o le r a j e t e  p n r n p t
mmtw1 -a 

URZĄDZENIE STUDJa  RADJOW Eu O 
W  CHICAGO.

Ntacja nadawczą W enr w Chicago jest 
jedną z najbardziej nowocześnie urządzo
nych stacyj na całym świecie. Pracuje on* 
z energją 50 kw. i w S ‘ anach Zjednoczonych* 
jest ogromnie popularna. .Stacja l;i jest wia--. 
nością “uwarzy,stwa „Greal Lakes Broadra 
sting Go". Sale studja, urządzone sperjauiic- 
dla tej stacji, znajdują się na trzech na jw yż
szych piętrach nowego gmachu opery w CIF- 
cago. Na 41 piętrze znajduje się ad ministra 
cja radja. W ielk ie studjo jest na 42 piętrze 
Ma ono 17 mir. długości, 10 szerokości i li- 
mtr. wysiokośoi. Cale urządzenie robi w raże
nie zimowego ogrodu Ściany sali poniado- 
wane są według najmodniejszych wnorów 
Do oświetlenia służą 32 lampy na 300W. 1 14 
świeczników z lanąpurm 200-watowemi, które 
umieszczone są po bokach sali. Oprócz 2-chs 
fortepianów są Ilu również organy. Sala 
kontrolna oddzielona jest od sali studja wieJ- 
ką szvbą. Pozatem w gmachu tym znajdują 
się j**zępe różne mniejsze sale studja.W ejście do meczetu w Uzbeki»t»nie.

śc*l.
Wędrówika ,po,w,ietrzna piasku afrykań

skiego też nie jo*f czemuś urojonem. Tak up. 
w  1901 r. tuman kurzu iz Sahary rozpostarł
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WIEŚCI i OIRAZKI Z KRjtitl
Aresztowanie międzynarodowego włamywacza

Na oaciiuD granlczinyni Zawiasy arasz- 
ownny został miedzy narodu, wy włamywał"! 

Łusiarz zilbreeht Kltmlng vel DomloJei, któ
ry będąc ścigany prznt władze francuskie, 
Lchrtutlł sSe na Ifciry iorjmu niem.ccklf, a 

j>dy uassutek i i m  ó w gończych miai być tu 
ufartuTi-tnj mleg! do Prus TY sehodnlc.h M

Królewcu po rozpruciu kasy, Klciaing prze
dostał się do Kowna, gazie dokonał włama 
nia do banku Nlcmiecko-Litewskiego, ale błj 
dąc spłoszony miłował zdipc dc PcmskI. W  
czasie przedostawania się na teren PoisŁ! 
Kleming został ujęty. Odesłany zostanie on 
prawdopodobnie do Francji.

Symulowany napad.
tyehmiast pr„ez władze bezpieczeństwa do
chodzeni, wyk„zało nlł zbicie, że zaanego na
padu nie było, że PiłowsU wszystko w ymy 
ńlil. Będzie on odpowiadał za wprowadzenie 
w błąd władz policyjnych, które prowauzą 
Śledztwo, ażeby ustalić z jakich pobudek wy
nikł postępek Piłow„kiego.

Niejaki Ar ja Piłowskl, zaoi. we wsi Łaj- 
kiszki, gnu mocmiriskiej zameldował w dniu 
22 b. m. posterunkowi policyjnemu o rzł - 
ikomym. napałlzic opowiaaając, że tegoż dni i 
o gcdz. 17-ej na trakcie łurgiełskim w odle- 
głośoi 4 kim. oo ltudomina napadnięty był 
przez 4 osobników, którzy go mieli powalić 

siano i xi abować 330 zl. M drożę ne na-

Wykrycie 9 tajnych gorzelni.
V\ ciągu ostatniego 1 godnia władze skar- W łaściciele" gorzelni twierdzą, i i  w go

l fo w e  i policyjne zlikwidowały 9 tajnych go- rzelniach tych pędzono spirytus do ich włas-
\riehu  na toren5e pow. wileusko-trookiego nego użytku na święta Bożego Narodzenia.
pszmian.skie.go, święciańskiego i postawskiego. (<V

Zlikwidowanie szajki koniokradów w naw.
brasłówskim.

Włościanie powiutu braslawskiego narze
kali ostatnio na częste kradzieże koni.

Dochodzenie policyjne ustuliło że kradzie
ży' dokonywała jedna i la sauia nieuchwytna 
szajka koniokradów.

W  tych dniach, po usilnych poszukiwa
niach. władzom śledczym udało się szajitę tę

L I S A
-f Nieszczęśliwy wypadek na turze kole

jowym. W dniu 23 b. m. o  godz. 6.25 rano 
na Si. L ida przy zabieraniu próżnych wago
nów x jKK-.rnjcy wsJuutek własnej tnioostiroż- 
-qosc._ starszy przetokowy .Jan Grabowski, 
lar 41 trafił pod koła wagonu, które obc.eły 
mu obie nogi. Po przeniesieniu Grabowskie
go do ambuiansu stacyjnego, niesc.zęś-liiw y 
zmarł. P o  zmierłym pozostała żona i 4 dzieci. 
W dowi' i  sierotom przysduguje zaopatrzenie 
nnerytabie, a niezależnie od tego odszkodo
wanie za śmiieri, która nastąpiła wsikutelk 
mieśzczęś liwego wypadku przy pelnicmu słu
żby.
Idu   lim ■ WMICM

Esti —  Pola.

Pcćziękowatiie.
Za sprtwnt* i istotnie fachowe prze

prowadzenie ekshumacji, aż do przew ie
zienia zwłok męża mego b. p. Teofila  
Szopy z Klewania do W ilna, składam 
WPaństwu M. i W. Woroniczom, właści
cielom Biura Pogrzebowego H . KSCZyń- 
sk a " W ilno, Arsenalska 4, moje uznanie 
t podziękowanie.

I. Szopowa.

zlikwidować. Składała się ona z czterech osób 
Na czele szajki stał znany i oddawna po

szukiwany złodziej Michał Szybraniec.
W  ciągu ostatnich miesięcy szajka ta 

skradła włościanom 15 koni. Aresztowanych 
osadzono pod kluczem. ( c )

Z rttewAKiCZA f
4  Ujęcie szpiega. Ubiegłej nocy aa od- 

córAa graniczmyro Marc lnfkańee aresztowana 
podejrzanego osobnika który usiłował prze 
dostać sic do Litwy.

PodciŁuS rew izji u nieznanego ujawmooao 
nader cenne inform acje wojskowy* i  inne do
kumenty

Osobnikiem tym okazał się znany w yw ia
dowca litowi,kiego wyw.adu szpiegowskiego, 
.-szpiega isiciero srano do dyspozycji wmaz 
Śledczych.

mmmm ™. a  « *  n ■ ■ d i — iwm m  umii i i  i i

Wdruu onegdaj.szym gościliśmy w 
W ilnie wycieczkę akademików estoń- 
czykfrw Uniwersytetu w Tartu. Z po
lecenia Kola Opieki nad akademikiem 
polskim zagranicą w Warszawie, przyj 
mowaniom miłych gości zajęło się Ko
ło Towarzyskie Związku Polskiej M ło
dzieży Demokratycznej ' Referat dla 
Spraw Bałtyckich tejże organizacji

Przybyli laederzy życia akademie 
kiego Estonji, kol. kol. Hugo Paalman 
prezes „Tartu Tliopilaskona Juhatus“ 
(akad. repereztnt uniwr.), Edward Su
ska, A. Marinor, J. Ots, E. Tikenberg 
•oraz pam Ama Peri, członkowie aka
demickiego Parlamentu. Goście zwie 
dziti za im ki Wilna, szczególnie z wiel- 
Kicm 7 " Literesowaniein oglądali rnury 
naszej Wszechnicy Batorowej.

Jako znawcy życia akademickiego 
<żywo wypytywali Kol. Prezesa „B rat
niej Pomocy11 U. S. B Puchalskiego o 
instytucjach i organizacjach akademic
kich W  W  dnie, zaś kol K. Antonow icz 
iał wyczerpujące wiadomości z życia 
Koła Prawników stud U. S. B

Należy podkreślić zupełne orjento- 
wanie się naszych północnych kolegów 
w ogólnych wiadomościach z życia 
Polski i akademickiego.

Estończycy zwiedzili Konwent K ' 
Ytlnensii i K! Polon ji, w tej ostatniej 
byli podejmowani „staropolskimi strze 
miennem" —  w nastroju b. serdecz
nym, śpiewając nam wilnianom swe 
kolędy z Tartu, piosnki estońskie, spę
dzili tam ostatnie minuty pobytu.

Na cześć gości wydano obiad— pod
czas którego we wszystkich przemo
wach. podkreślano przyjazny stosunek 
łączący Polskę z Estonją i wznoszono 
toasty na cz<*ść obu państw. Na obie- 
dzie był obecny przedstawiciel Legjo- 
nn Młodych.

Pobyt miłych gości stał się manife
stacją przyjaźni młodzieży Polski i 
Estonji.

Estończycy ofiarowali Zw iązkov i 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej, 
piękny album i kilka b ro s zu r  o życiu 
Estonji.

Zachwyceni Wilnem goście przy
znali. że pragnienie Litwinów' posia
dania tak pięknej stolicy jest dla nich 
teraz całkiem zrozumiałe, jednakże 
wydaje sę ono im nieuzasadruonim 
wobec polskiego charakteru miasta

Należy z zadowrolemem podkreślić, 
że po raz już piąty w W ilnie wT tym ro
ku zagranicznych gości przyjmują or 
ganizacje nie zrzeszone w t. z. W ileń
skim Komitecie Akademickim. W y 
łączność samozwańcza tej nstytucj* 
została przerwana.

Dzięki staraniom Referatu do 
Spraw Bałtyckich Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej w W ilnie 
nawiązano oprócz kontaktu listowego, 
osobisty kontakt z przedstawicielami 
młodzieży estońskiej.

Braterstwo młodzieży jest zasadni
czym momentem przyjaźni narodów.

Do jednego, wielkiego łańcucha 
łączności Estonji z Polską —  dokuto 
wczoraj jeszcze jedno z najmocniej
szych ogniwr. Widz

Parlament komecy.
Niedawno odbyi się w Warszawie Zjazd 

Pań domu, kitóry słusznie (prasa nazwała Par 
lamentem kobiecym.

W iele mówiono tam o budżecie domowym, 
wydatkach, racjonalnem prowadzeniu gospo
darstwa, oszczędności i t. p.

Na marginesie obrad na tematy zano
tujmy kilka uwag.

Jednym z zasadniczych warunków zorga 
nizowania życia domowego, jego podstawą, 
jest ustalenie i unormowanie budżetu domo
wego, jak to sie dzieje w kużóem państwie, 
dom nasz jest lakiem państwem w minjaiurze. 
Do ustalenia budżetu niezbędne jest wprowa 
dzenie w życie idei oszczędności. Nie mówcie, 
panie gospodynie że przy dzisiejszych trud
nych warunkach to jest niemożliwe. Właśnie 
2 powodu tych trudnych warunków to jesi 
nic-tylko możliwe, ale wprost konieczne, bo 
inaczej te warunki staną się jeszcze truaniej- 
sze. Trzeba patrzeć na szerszą metę, a nie 
wegetować z miesiąca nu miesiąc. Choćby 
zgóry na rok rozdzielić wydatki na zasaani- 
cze i nadprogramowe; zasadnicze możliwie 
ograniczyć, a zbierać na te nadprogramowe. 
Przypomnijmy sobie ile kłopotów a nawet ile 
nieprzesjianych nocy przyczyniły nam te nasze 
niedobory budżetowe.

Trochę systematycznych codziennych wy- 
Mfikorw pozwoli nam nie wykroczyć poza 
budżet, łatwo wiązać koniec z końcem i po
zwoli przy najcięższych nawet warunkach od 
njeść nieco grosza na książeczkę Oszczędno
ściową do Pocztowej Kasy Oszczędności. Za
łożenie sobie takiej książeczki, złożenie pierw
szej sumy, wytworzy w  nas pewrą skłonność 
i usposobienie do oszczędzania. Pozatem te 
drobne oszczędności w niedługim rzasie u- 
tworzą rezerwowy k.ipitalik, który w każdej 
nagłej potrzebie będzie nam pomocny. Każda 
dobra gospodjni musi mieć śpiżarnię z pew- 
nemi zapasami) Taiką spiżarnią w  stos-jarkach 
pienię.':nvch jest Książeczka Oszczędnościowa 
vr P  K O.

Nieprzestrzeganie powyższych zasad pro
wadzi prostą drogą do bezładu nieustannego 
braku, a wrt szcie —  d o  r u i n y

fcLSŁĄi? Bv3 .fjwęf

c v  STA 
p o e t o .

Z A W A P Z  8C S  Ł C O
K a t a l o g i  i l l n s t r o t o & n o Zamkowa 22 

D a r m o !

P o p t e ra ie ie  p r z e m y s ł  k f t f o t f y

a

P R A S
O r g a n  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  
W y d a w c ó w  D zienn ików  i Czasopism

Czasopismo poświęcone sprawom 
w y d a w n i c z o  * p r a s o w y m  
pod redakcją Stanisława Kauzika 

W Y S Z E D Ł  Z D RU KU  Nr. 3. 
Zawiera artykuły: K. Świerkow- 
akiefcO— „Prasa powstania listopa
dow ego", E. Czekalskiego-^Świat- 
jubilat", J- Bero— „Z  działalności 
biura prasowego Rządu Narodo
wego w 1831 r.“ , oraz działy na
stępujące: Życie Organizacyjne,
Kronika Krajowa, Rynek Krajowy, 
Przegląd Ustaw i Rorporządzeń, 
Sądownictwo a Prasa, Kronika Z a 
graniczna. Przegląd Piśmiennictwa. 

Objętość zeszytu 
32 s t r o n i c e  
CENA 1 zł. 50 gr.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach i u sprzedawców T-wa 
.Ruch* na większych dworcach 
kolejowych oraz w Administracji 
P R A S Y  Warszawa, Krak Przedm. 
Nr. 40, tel 540-00, Konto P. K. O. 
Nr. 18-606.

M A S Z Y N Y  oo S Z Y C I A
ŻYfclniflta N a g r o d z k i e g ok u p u j c i e  

t y l k o  u

Wilno, Zawalna 11-a

Echa pożegnanie] marszałka 
Raczkiewicza.

Pan m&rsiałelc Senatu W ła d y 
sław Raczk.ewicz jest majorem re
zerwy 3 Dywizji Artylerj. Konnej. 
1 j ter nu zaproszenie oficerów 3 
D. A . K p. marszałek Senatu przy
był do Kasyna Oficerskiego w ko
szarach Rafałowt»kich i wzicjł udział 
w  urządzonem na jegu c z e k  przy
jęciu pożcgnalnem, podczas którego, 
wśród serdecznego, koleżeńskiego 
nai troju wspominał niejednokrotnie 
chwile, przebyte podczas służby w  
Dywizjonie.

Do pana marszałka zwrócił r.ię w  
pięknych słowach dowodca Dyw i
zjonu płk. Filipowicz, wręczając p. 
marszałkowi Raczkiewiczow odzna
kę pamiątkową Artylerji Konnej. 
Opuszczającego zebranie p mar- 
szeika żegnały dźwięki marsza arty
lerii konnej, granego przez orkiestrę 
wojskową

Zamiast łyczeń świątecznych 
i noworocznycn.

Na „Donn Dziecka 2-icnk. Wileńskiej 
un. Józefa PiAsuasykiego" seai. W itold  ę_bra- 
m awicz •— zamiast w izyt i powiiniszoiwuń świą 
łecznyeli —  20 zł.

#
W ojew oda Wileński Stefan K ir tik lis i  p. 

Janima Kiuitókiisowa zamiast życzeń i wizyt 
świątecznych złożyli 50 zcotych na rzecz sie 
rot jpo poległych obrońcach Ojczyzny Domu 
W ychowawczego im Marszalka Józefa Pał- 
sudsJuegc w W ilnie.

Jednocześnie urzędnicy W ileńskiego U- 
rzędu WojewodziŁiego zaniiast w izyt i życzeń, 
jw iąiccznych złożyli na tenże cen 117 zł. 

*
Ko-i.tisairz Kasy Chorych m. W ilna ii Pow  

Kas Chorych woj. wileńsaiego mz. Kazimi.mz. 
Hertel na rzecz schroniska im. marszałka 
J. Piłsudskiego —  10 zł,

*
Tadeusz Diszflujtia na schronisko im Mar

szałka J. PitsuosKiego —  2 zł.
*

F-raan iszkostwo -Swiderscy dla najbiedniej 
szych —  10  zł.

*
F. F. Duduś - W aliccy na schroniska dla 

sierot im. Marszałka J. PiłSudslsiego —  25 zł. 
*

Dr Stel an Krokowski na ciepłą odzież 
d la biednych —  20 izł.

Janoetwo soooeccy sikladają 15 zł. na dom 
W ychowawczy im Marszalka Józefa Pił 
sudskiego Jfiaiski 19.

Z łoć j u na łódź podwodny im. Ma,szatka 
Piłsudskiego: inspektor am ,ji gon. Dąb-Bier- 
nacki — 30 zł., Dtwo 3 Bryg. Kaw —  20 zł 
■3 p. a. c. —  10 zt., oficerow ie 3 K. A. P. —  
48 zł. 90 gr., 7 szwadr. pion ierów  —  5 zł., 
Plut. Zandarmerji W ilno —  10 zł., Łs. pro 
Łoszcz parał j  wo jskowej —  15 zł

Na dom dziecka im. Marszałka Piłsud
skiego w  W iln ie złożyli przy tej ^arnej oka 
z ji.  dowódca Obsz. War. pułk Pakosz 15 zł., 
szot sztabu D.O.W m jr. dypl. Drotlew —  5 
z ł, mjr, łdk. Ir. Gam iewicz —  5 zł., K o im i 
da Placu W iln o  —  10 zł.

Na Ochronkę im. Marszałka Piłsudskiego—  
Jadwiga i  Henryk Zabielscy —  5 zł.

S P O R T
Gry ^portowe.

Dalszi caąg turnieju koszykówki panów
0 nagrodę przechodnią Z w. Strzeleckiego, 
rozfioozęty w  ubiegłym Tygodniu w grach fi
nałowych przy nió< 1 rozotrzygaiięcie jedyna* 
ma dalszych miejscach rabeli gier. Ognisko
1 Strzelec mając równą Mość pumikrow roze- 
girać muszą dodatkowe spotkanie, które za
decyduje o  zdobyciu nagrody przechodniej.

fabt Ja gier pnzedstawia się następująco:
1 Ogmsko 8 pkt. —  129 : 48.
2. Strzelec 8 pkt. —  128 : 6e.
3. 1 p. p. Leg. 6 pkt. — 111 • i08.
4. A. Z. S. 4 pkt. —  99 : 107.
5. Mnkahi 4 pkt. —  48 : 106.
6 S. M. P. 0 pkt. —  55 : 135.
W yn ik i spotkań, które rozegrane zosta

ły  w  dn. 19 b. im. w  isali Olu. Ośr. WT. F.
1 ;p. p Leg. —  A. Z. S. 29 19 (15 . 11)

u -wojskowych qobrze dyspionowany atak za
decydował o zashizonem zwycięstwie. Dru- 
żyma akadi maków bez zdyskwalifikowanego. 
M a Janowskiego grała słabo oprócz niezawod
nego Lewona

Strzelec. —  Ognisko 16 : 9 (5 ; 6) Ognkko 
prowadząc dotychczas pewnie zbagatelizo
wało sobie grę ze Strzelcem wystawiając dra- 
i-ynę z rezerwą. Meoz b. ciekawy przy dość 
znaoznej przewadze w polu i pod koszem 
drużyny Strzelca, w  której wyróżniła się o  
brona Pawłowski i NaozuŁski fi.

Makabi —  S. M P. 30 0 (waloower).
W obec niesta-wiieoina się drożyny S. M. P., Ma 
kahj bez gry- zdobyła dwa punlkty. Wzamian 
powyższego spotkania odbył się mecz towa 
rzyski Makabi — AZS, który zakończył się 
iwygraną Makabi w  stosunku 24 ; 18.

Oiua 20 b, m. iw sali Okr. Ośr W . F. 
odbył «uę mecz towarzyski drużyn żeńskich 
AZS —  Strzelec, W yniki poszczególnych giea: 
dały następujące wyniki: Siatkówka. AZS I—  
Strzelec 30 - 14 (15 : 101. AZS II  —  Strzelec 
22 9 (15 10) AZS 1 — AZS II 24 : 21
(15 : 61 Koszykówka: AZS —  Strzelec 22:9 
19 4).

Mistrzowska drużyna żeńska Estonji Ka-
lew zw róciła  się za pośrednictwem Makabi, 
z  propozycją rozegrania mrozu w  koszy
kówkę d siatkówkę z drużynami wileńskiemi 
w  dn. fi i 7 stycznia w  Widnie.

Mlstrzustwo Polski w koszykówce pań 
defin itywnie zdobyła drużyna AZS (W arsza
wa) bijąc w  trzeciej dodatkowej grze dru 
żynę Ł  K. S. (Łódź) 12 : 10

Łyżwiarstwo.
PoLska Zwuązeik Łyżwiarsk.’ dia spo,pula- 

ryzowania jazdy figurowej oia ł; żwacli or 
ganuzuje profiagandowe pókazy w Białymsto 
ku , Grodnie i  W iln ie w  termiiniic od 27 —  30 
b. m.

W  dn. 30 styoznio w  godzinach popołu
dniowych na tooize ślizgawkowym w parku 
sportowym im  gen. Żeligowskiego odbędzie 
się pokazowa jazda figurowa na łyżwach 
z  udziałem njajwyhltawjszych łyżwiarzy, i 
miistrizów Polski oraz, m iejscowych najlep
szych sił.

Z gości wezmą udział ze Lw ow a: pp. inż. 
rK:5kicwic.z —  mistrz Polski w jeździe figu ro
wej. Biłorówna -— kpt. Kowalski —  mistnzo- 
wtska para P-j]6ki w  jeździe figurowej Rudni
cka —  ikpt. riitmer —  wiicemiistrzowska para 
iPoldki w  jeździć figurowej oraz z  Warsza- 
wy: p. p lwasiiewic.z —  wicemistrz Polska 
iCbanchlcwska —  Połczyński —  mistrzowska 
para War.zsawy w  jeździe figurowej na lo 
dzie.

Ponadto pp. Chachlew-ska —  mistrzyni 
Polśki i Rudn.ic.kn będą startowały pojedyn
czo.

Udział m iejscowych łyżw iarzy z pp. inż. 
Kuleszą, Olszewskim Fischerem i innymi w y 
pełni bogaty program dnia, który winien o- 
degrać wielką rolę w  propagandzie '.portu 
łyżwiarskiego w Wiinóe,

Niezwykłe zajście na ulicy Jatkow :j.
W  dniu w i -a ,,r j  ulica Jat ko w a w

Wilnie Lyła widownią niesłychanego doty- 
ehczai. skandalu.

Przy ulicy tej jak wiadomo znajdują się 
duże sklepy z ptactwem, ponieważ właści
ciele tych sklepów zalegali z podatkami, 
wczoraj o godz. 11-ej rano przybyli na miej
sce sekwestratorzy 6 go urzędu skarbowego 
z żądaniem uregulowania naieżnośeL

Płatnicy nie mogąc żądaniu zadość uczy
nić odmówili pokrycia zaległości wobec cze
go sekwestratorzy postanowił za^ek weóLm- 
wać towary,

Towary składające .dę z gęsi, t u d y k ó i  
kaczek, zaczęła wyr.oslć z hali targowej i 
skłaaae na specjalnie sprowadzone fury.

Ładowanie drobiu odbywało się przy prze 
rażliwyeh krzykach przekupniów i p.zcku 
pen. Krzyki i głośne naczekauli, handlarzy

wywoLdy na ulicy wielkie poruszenie.
Wkrótce fury z drobiem otoczył tłum 

wśród którego nie zabrakło również pod 
rżanych osobistość'. W  pewnej chwili kiedy 
sekwesL atorzy znajdowali się w hali, tłum 
zwartą masa rzucił się na wozy i zaczął ra
bować zasekwestrowany towar.

Na ulicy powstała panika. Sek w rstrałorzy 
usiłowali uarazle p i szkodzić napastnikom, 
lecz wobec przeważającej leh siły 1 ikiśei 
zmuszeni byli odstąpić.

W  ciągu krótkiego czasu caty zasekwe- 
strowuny towar zosi ił rozchwytany i tanim 
na miejsee wypadku przybyła policją tłumu 
oni ptactwa już nie było.

Na miejsce wypad tu jK‘ZOtdall sekwestra-
Na miejscu wypadku pozostali sekwestra- 

nijąeyeh się gapiów, 1 zrozpaczeni handlarze.
(D
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OSOBISTE,
—  Wizyty p. wojew. Kirtikllsa. Wojewodi

Kr4.Lk.Lis złożył w dniu dzisiejszym z okazji 
objęcia siano witka, szereg dalszych w izyt 
sferom gospodarczym, a m ianowicie p. pre 
z  es ow i i dyrektorowi Izby Przemysłowo-Han- 
dilowej, p. prezesowi Izby Rzemieślniczej, p 
prezecowi Związku Ziemian, p prezesowi i 
dyroKtorowi Związku Kółek i Organizacyj 
Roin iezycb  wreszcie złożył w izytę k ansuiowl 
Łotw y p. Feliksowi Dom  sowL

IIRZĘI>OWA.
—  Urzędowanie w dn. 24 b m. Dziś w 

dniu wigilijnym , urzędowanie we wszystkich 
instytucjach państwowych i sąmuoiządjwych 
odbywać się będzie jedynie do godz.. 1 1 -ej.

ADMINISTRACYJNA-
—  Kary na hrnńf orzy rybą, Starosta Gro 

dzki Wijeńfiki w  dniu 23 b, m. zarządził o- 
sadzenie w- areszicje następujących handla 
rzy za  pobieraoi>e cen za ryby, wyższych od 
cen makisymainych ustalonych w- dniu 18 b.m. 
Rresta Judela, Kijowska 21, Goldberga Jan 
kicia. Jatkowa 10, hotłowską Chaję W . Ste
fańska 24, Kassa itę Szklana 4 o,raz Zegar 
Malke.

Jednocześnie Staro.y.a Grodzki zwraca się 
,z apelem do ludność. WKlna o meldowanie 
w  najbliższym Koimsarjacie lub posterunku 
policji, łub le i  funkcjonarjuszom P, P.,peł 
niącyrr. służnę na rynkach o wszystkich wy- 
padiKO.h pobierania nadmiernych cen za ry 
by —  a to w  ce.lu skuteczniejszego zwalcza
nia naaużyć ze strony nicsumieimych h;ui 
dlarzy.

m i e j s k a .
nozszerzenle szpitala zakaźnego. Sc-

Ikcja Zdrow ia Magistratu m W ilna zamie
rza  jak się uowiadujemy, (rozszerzyć szpi
tal zakaźny na Zwierzyńcu o 65 łóżek. M ię
dzy im am " wydatnie ma być rozszerzony 
odńzi^ł dla gruźliczych w  tym szpitalu

— Zatwierdzenie uchwal Rady Miejskiej. 
W ładze nadzorcze zatwierdziły uchwałę o- 
statniego posiedzenia Rady Miejskiej w spra
wie pomerania w  roku 1931 dodatku, komu 
nalnegt, t o  państwowego podatku od pu ze- 
mysłu i handlu w  normach dotycliezasowych 
t. j. 25n/° państwowego podatku od obiotu 
i 30°/n ceny świadectw przemysłowych i .kar4 
reje strać y joiyc h.

Jednocześnie p. o. wojew ody p. St. Kiali 
kLis z : wiesif, dc czasu rozpatrzenia przez Ra
de W ojewódzką, uchwałę Rady Miejskiej 
dotycząc, pobierania przez samorząd wileń 
ski samoistnych pooatków konninaJnych.

— Kto ma oczyszczać uł. I egjonowii. Spór 
Magistrala z Dyrekcją Kolejową. W  związlku 
7 inU npeiacją grupy radnych na terenie Ra
dy Miejskiej Magistrat m. W ilna wszczął 
pertraktacje z Dyirckcją Kolejow ą w sjyrawie 
oczys.ziczitixia priZi&z ik-ok̂ j jiawifiraclini ul, Lc- 
gjonoiwej. Dotychozas obowiązek, jak zresztą 
na wszystkich ulicach miasta, spoczywa na 
Właścicielach poszczególnych posesyj. Ze 
względu jednaik na to. że przez ul. 1. eg jor o 
wą przechodzą szyny kolejowe Magisuat nu 
skuiteik uchwały Rady Mi- jsatiej zamierza 
czynność, te p-zekozać Dyrekcji Kolejowej.

Z KOLEI.
— Ok*, |,owa Dyrekcja Kolei Państwo

wych w Wilnie podaje do wiadouHiści. że
sy'uaic> od-Liieżna n* wszyisLkith odcinkach 
W ileńskiej Dyrekcji jest dobra i opóźnień 
pociągów z powodu zasp śnieżnych niema.

Z POCZTY.
—  Komunikacja telefoniczna między Pol

ska a Łotwą. Od 1 grudniu r. b. wprowadzono 
Jgólny rur ii telefoniczny m iędzy Polską, o 
Łotwą. Opłata za trz.yminułową rozmowę te
lefoniczną zwykłą między Wilnem, a Rygą 
wynosi obecnie 3 fr. 3C cent. W  okresie sto- 
bego ruchu ijkrta za pry watną rozm owę zw y
kłą rwynosi 'Ir.zy piąte powyższej jednostki 
taryfowej.

ZE ZW IĄZK Ó W  I STOW ARZYSZ.
—  WJee protestacyjny lokatorów. Stara

niem Zarządu Związku Lokatorów’ 4 Sublo- 
ka/torów m. Wddna w  dniu 21 grudnia b. r. 
o  godz. 12-ej odbył się w Sali Miejskii-ej wiiec 
protesitacyjny przeciwko- projektowi podwyż
szeń ;a komornego W iec ściągnął liczne tłu 
my iokatorón ć a wiecu wystąpił cały szereg 
mówców, którzy skry tylko wali projekt z  i ó i 
nych punktów widzenia, W  wyn,ku została 
jednomyślnie uchwalona rezolucja zw racają
ca «aę d-o rządu z prośbą o zaniechanie ja 
kiejkolw iek podwyżki.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Zarząd T-wa Splewaczegr „Hasło*

w W iln ie zawiadamia, że tradycyjne taman;e 
się opłatkiem oraz zebranie towarzyskie od 
będzie się w  takailu T-wa w dniu 29-XIJ b. r. 
o godz- 19 na iktóre zaprasza wszystkich 
członków.

R Ó Ż N E .
—  Kino „(las ino" w Wilnie. 25-go gru

dnia nastąpi otwarcie pierwszorzędnego kina 
dźwiękowego „Casino" w wykwintnie urzą
dzonym dużym lokalu (przy ul. W ielk iej 47) 
skłaaającym się z 3-ch pięter. Na parterze 
mieści się obszerny foyer, na pierwszem pięt 
rze sala parterowa widowni, wreszcie na dru 
giem p.ętrze balkon, przyczem na każdem 
piętrze są duże sale na palarnie, poczekalnie

i t. p., jednem słowem Wilno oędzie miało 
kinc dźwiękowe urządzone z przepychem na 
wzór wielkich stołecznych kino-teatrów

Najmniejsze drobnostki zostały przewidzia
ne, wszystko urządzone tak, aby publiczności 
zapewnić maximum wygody i przyjemności.

W e wszystkiem daje się odczuwać szero
kie zrozumienie potrzeb, które pozwala wie
rzyć w rozwój i powodzenie tego artystycz
nego przedsięwzięcia.

Kmo-teatr Casino" zapewnił sobie na nad
chodzący sezon szereg kosztownych i wspa
niałych dźwiękowców światowej produkcji 
Obrazy wyświetlane będą na aparatach dźwię
kowych znanej marki „Marconi , oddają
cych dzrwięki z uauzwyczajną precyzją.

Należy wobec tego oczekiwać wyjątkowo 
ciekawego sezonu w tern kinie w czasie do
boru repertuaru o wielkiej artystycznej war
tości z udziałem najbardziej znanych artystów.

Wszystko to będzie niewątji liwie  właściwie 
docenione przez Sz. PuDliczność.

>— Nagrody za tępienie przemytniciwu i 
gorze-inlcTKa tajnego. W  związku -z energirz- 
n«m  tępieniem tajnego gonzelnictwa w woje- 
wóaztw ie witeńskiem, władze akairbowe w y
płaciły tytułem nagrody lO-aOO zł. dła po li
c ji i rew identów Skarbowych i 9800 zł. dla 
żołnierzy K. O. P. za nadzwyczaj energiczne 
tępienie przemytnictwa na pograniczu poi 
s to  IkowBikiem.

—  Nie bedzie podwyżki komornego. O- 
xlamio pow.sitały różne pogło-ski o zamierzo 
nęj jako-by podwyżce komornego, .które ży 
w o zaniepokoiły onywaleli W ilna. Pogłoski 
te powstały na ile wysuwanych obecnie z 
wielu -stron projeikiów wydania nowej usta 
wy mieszkaniowej. Projekty te rozważane 
są obei nie zarówno -w Pinie czynników rzą 
dowych, jak również ti w >rod organizari j Spc 
łe  -zno - Gosp o-f lar oz y-r ii. -Sprawa la pozostaje 
jemnalk całkowicie ii tylko w sferze -projektu 
Według uzyskanych ireformacyj ze źródła 
w.iarogodnego w  najbliższym czasie nie bę
dzie żadnych podwyższeń .komornego.

—  Detaliczne koncesje na sprzediD al
koholu udziela jzna Skaimowa. M-lusti-rstwe 
Skarbu zwraca uwagę zainteresowanych, że 
nadawanie koncesyj na detaliczną spri-odaż 
napojów alkoholowych należy do kompeten
c ji iwJa.sc.jw ej i aby .Skarbów ej. to też skła 
danie podań o udzielenie tych koncesyj do 
Minisierslwa Skarbu jcsl miewh.ściwe i nie
celowe, gdyż Ministerstwo nie rozpatruje ta
kich podań. —

Najeży zaznaczyć że przez składanie po
dań o konc*«ję na dctalic-zną sjynzedaż na
pojów  alkoholowych do Miiiłsterstwa Skarbu 
opóźn '3 się tylko załata, ienie samej sprawy.

—  Przykładem  lal ubiegłych Polska M 
ch.rz „Szkolna Z W. prosi o łaskawe sikia 
danie of-Ur zamiast w izyt noworocznych na 
cele oświatowe.

— „Sprostowanie W  związku z artykuła
mi .Gospodarka .Socjajistów w  kasacn Cho
rych " zamieszczone mi w  „Kur jerze W ileń 
skim „- d.r 14 i fći listopada r. b komisarz 
Kasy Choiych w Wilnie prosi o sproStowa 
nie, że wykrycia nadużyć ujawniono nie w 
Wklejce pow iecz. w  N ow ej-W ile jce —  co 
mogłoby godizić w  lobre im ię kierownika 
Kasy Chorych w  W i lejce powiat, obecni 
pracującego w  Pow. Kasie Chorych w pow 
święćiańskian p. Wtudysława Czajkowskiego.

ZABAW Y.
- V ielka Nwiątceeun Zabawa Taneczna

Dnia 26-go giudnia 1930 r. w  sali Związku 
Drukarzy m. W-Jna (ul. Rn,kszta Nr. 8) odbę 
dzie* się W ielka Świąteczna Zahtiwa Taneczna 
podczas której przez zespół ikółk.i dramaty 
< znego zostanie odegrana jeclnoaktówika p. I. 
„Żyw y nie-hoKzcayk" S. Korzeniowskiego. 
Poefeizas zi,bawy eidbędzie* się wi-tsie ILU-sp
ił 7-i:.:n, k. PocZua. Confe-tti.. „Serj>entvnv. Rulet 
na miejscu. Wstęp za rekomendacją człon
ków Związfku. Początek przedstawienia pun 
kitualnie o godz. 9-ej wiecz.

Czysty dochód ,przeznacza się na rzecz 
zasileni i kasy zapomogowej dJa bezrobotnych 
członkbw Zw,ązku

T U J U  I B O Ż Y K A
—  Dr.ś z powoau .Święta w obu Teatrach 

Miejskich przedstawienia zaw etzone
—  Teatr Miejski na Pohulance W e czwar

tek dnia 25-go b. m. ulkaże się w  Teatrze na 
T-ohulance areyw-esota komedja Jia.se.ka 
• JJzielny wojak Szwejk".

W  piątek dni. 26-g-o b. m. Teatr na Po- 
l.iZiance czynny będzie trzykrotnie. O godz 
12-e'j w pał. uk.De się po raz pierwszy „Bet- 
leyjka Wileńska* H. Rom er Oche'akowskiej w 
j-eżyiSe-rji A. Zelwerowicza z udziałem całego 
zespołu oraz statystów. Kierownictwo muzy
czne te-go inieresującego widowiska objął Eu- 
genjusz Dziewulski. De-.koracje poili' słu J. 
Hawryłil.ic.wieza. Ceny miejsc spcejalnie zni 
żone. O godz. 3-ej po poł. nieodwołalnie po 
raz os.atni w sezonie me,nunientalny dra nait 
S. Wyspiańskiego , Noc listopadowa". Ceny 
miejsc zniżone 0  godz. 8-ej wiecz. „Dzielny 
wojak Szwejk w kapitalnej obsadzie preni 
jeroy ej. O ny miejse mormanne.

Wr soboti; dnia 27 b. m. Teatr na Po
hulance cz .a y  będzie dwukrotnie. O g o d i. 
3.3C pe, po ' ukaże się po raz drugi ,,Be"iejka 
W ileńska" H. Ronicr-Oche-nkowskiej. Ceny 
specjalnie zniżone. O godz. 8-ej wiec z ^Dziel
ny wojak Śzrwejk".

—  Tealr M iejski „Lutnia-*. W e czwartek 
dn a 25go b. m. ukaże się w Teatrze „Luitirra 
o godz. 8-ej wiecz wytworna kone-dj? L. Ver- 
neudla „Egzotyczna kuzynka". Ceny miejsc 
normalne.

W  piątek dnia 26-go b m. Teatr „Lu tn ia" 
czynny będzie dwukrotnie. O godz 3.30 uka 
że się ,po raz oisrtatni w sezonie znakomita ko 
tnodjja Rolwmta Braeco „Cierpki ow oc". Cc
ii y nnej.se zniżone.

W  sobotę dnia 27-go b. m. o godz. 8-ej w. 
dana będzie po cenach normalnych wytwór 
na komedja ,L. Yerneuilia „Egzotyczna iku 
zynka.

W  niedzielę 28-gn b, m. o godz. 8-cj m 
„Egzotyczna kuzynka" po cenach noumair.

—  Koncert Ignacego Dygasa. W  poniedzia 
łek dnia 29-go b. m odbędzie się o g o d z  8-ej 
w-ieez- w  Teatrze na Pohulance koncert św ia
tow ej sławy śpiewaka- tenora bohaterskiego 
opery stołecznej, Ignacego Dvgasa.

i)erekcja Teatrów Miejskich zwraca się

do ,P. T. Szanownej PuMknaności z pro-n .1 o 
punktua.lne przybywanie na widowiisJ,a, gdyż 
z chwilą poJiiicsieiiia kurtyny nikł nie bę
dzie wpuszczony mu widownię

—  Niespodziani::! swiąieczna dla dzieci. 
V\' sonotę dnia 27-go grudnia o godz. 12-ej 
odbędzie się w śali Miejskiej poramzU lanecz- 
ny. Wystąpi uluiiieji a. wlynina inło.±ziufka 
taiscorika Mus a Dajche.s. NiejednokroDiie 
mieliśmy możno ść pooziiwia wroD-oną 
wpTost sztuki ctiorł-ojraiKZJią małej Musi 
na je j występy cieszące się nii byw .icm  po- 
wodzen iem . Śpieszcie zaopairzyć się zawczasu 
w bilety. Przedisprzclnz b: etow odbywo się 
w cukierń- Rudnickkgo ul Trocka róg V>i- 
ieńskiej,

—  „Jaś i 3ialg< sia** basu muzyczjia E. 
Humperdinika w Nowej sali m iejskiej (u w y
lotu ul. Hetmańskiej). W  sobotę dnia 27 gru 
dnia i w  niedzielę 23 grudnia b. r. o godz. 
4-ej [Ki poi. daną będzie na otwarcie Małej 
Sali Mit-jakiej (ul. Końska 1, dawniej klub 
szlachecki) baśń muz. sv 3 obrazach „Jaś 
i Małgosia" w- wykonaniu pierwszorzędnych 
sił śpiewackich naszego miast a oraz zespo
łu taneczntjgo L id jj W i nograd zk iej w rez. 
prof. Ad. Ludwiga, jhni kierunkiem nmi. 
kapeł. Zygmiuita Dołęgi, Bajeczne to wmowi- 
sko śpiewne odbędzie t ■’ w nowej sati m iej
skiej, urządzonej gustownie i z konlortem 
przez Magistrat on Winna, na rzcvz ochronek 
„Związku pracy Obywatelskiej Kobiet" ;pod 
protektoratem Pani W ojew odziny hart kLi- 
sowej, po cenach popularnych od 50 gr 
2.50 gr.

Szczegóły w afiszach.

R A B i  9
ŚROIzA, onia 24 grudnia 1930 i.

11.58 Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Koncert solistow (płyty). 13.10 Komuiukal 
im teorologiczny. 16.55 Prcgram azJenuy. 
17.00: Słuch owiano diL'i dz iee> 17.55: Koneor! 
z Krasowa. 18.15: „Jasełka OstrofiTamskie" 
pióra Tadeusza łx>palewiskiego. 21.00 Tran 
sm-isja audycyj w igilijnych ze I/wowa i Kra
kowa. 22.00 Audycja w igilijna „Dalekim  oo 
aomu rodzinnego słuchowisko. 22.30 Audy
cje wigilijne. 21.00: Pasterka z  Katowic.

UZW ARTEK, dnia 25 grudnia 1930 r.
10.15: Transmisja nabożeństwa z  Pozna

nia 11.58: Sygnał czasu i  W arszawy. 15.20; 
Słuchowisko dla ozieei. 18.10- Muzyka tame
czna. Około g<wD 17.15 —  Rodzina Radjowa 
poozic"li się opłatkiem przeo m i tro i omom i 
Złoży życzenia. 19 15. Audycja z Po-znama 
20.0: Audycja świąteczna 2C.30- Audycje ś-wią 
teczne. 22.00; Koncert .pnpularny (płyty).

P IĄ TE K , dnia 26 grudnia 193Ć r.
10.15: Transmisja nabożeńswa z  Pozna

n ia 11.58: Sygnał czasu z W arszawy 12.15: 
Transmisja poranku iz Filharmonji Warsz 
14.00: Odc7\-tv rolnicze i muzyka. 15.20: Ga- 
węcla żołnierska 16.00: Muzyka. 16.25: Słu
chowisko dla dzieci. 17.00: „O  polskim 6ylu 
odczyt. 17.15: Rezerwa. 17.35; W iadomości 
przyjemne i poż\”tee,zne. 17.40: ihomt ert po 
puiarns. 19.00: Feljeton Humorystyczny 19.15 

' Prcgraim na sobotę -i o „zmai tośię 19 30- Au- 
dy. ja literacka. 20.0U: Pogadanka miuzyczna- 
z0.15: Koncert symfoniczny. 23.00: Muzyika 
taneczna z Warsz.awy.

SOBOTA, dnia 27 grudnia 1930 r.
11.58: „Sygnał czasu z Warszawy. 12.05 

Koncert popularny (płyty). 13 10: Komurikafl 
jneleoiologiczny. 14.30 Mała skrzyncersa- 
15 50: „O  rozkoszy i  męce narciarskiego z jo 
zdu" opowiadanie, l f  10 : Program axiennv. 
16.15: Koncert życzeń (płyty). 16.45; Komr.erv 
17.15: „Pochwała współczestnośca ’ odczyt.
17.45: Audycja i koncert dilŁ dzieci. 18.45: 
Kom. Wal. To w Org i Kół Roln. 19.00 Pro 
gram na tydzień następny. t9.25 Rezerwa 
19.35 Prasowy dziennik radjnwy. 20.00: „B il 
ły sezon myśliwski fejjeton. 2015. „O  potrze 
bie słuchania nowej muzyki od czy  20.30: 
Koncert popularny. 22.00 „Cud piawdy ż 
prawda cudu" feljeton. 22.15: Muzyka. 22.50. 
Komunikaty i muzyka laneezna.

NOWINKI RADIOWE,
AUDYCJA WIGILIJNA.

W  d. iefi wigilijny wszystkie radjostacje 
polskie łączą się w pracy nad uprzyjemnie
niem święta Bożego Narodzenia ludziom aa 
motnym, wyrzuconym za nawias rodzinnych 
świątecznych łradycyj. Odkąd jest radjo, nie
ma samotności. V szyscy mogą się połączyć 
w jedna rodzinę, słuchając zbiorowej audycji 
W igilijnej ze wszystkich stacyj polskich o 
gnoz. 21.00. I W ilno między innemi o godz. 
22.00 postara się „dalekim do domu rodzin 
nego wytworzyć surogat domowego ogniska. 
Audycja W igilijna zakończy się o godz. 24.00 
transmisją Pasterki z Katowic.

BETLEJEM OSTROBRAMSKIE.
Również w dzień w igilijny nadaje Raajo- 

■slacja Wileńska dla m łodzieży .ZTadjofonizo- 
wane słuchowisko Tadeusza Lopalewskiego 
„Betleem Ostrobramskie", w swoim czasie w y  
stawiane w Teatrze „Reduta

PRZEŁAMANIE SIĘ OPŁATKIEM.
W  pierwszy dzień świat około godziny 

17.15 Rodzina Radjowa podzieli się przez m i
krofon opłatkiem ze wszystkiemi słuchaczami, 
związanemi węzłami radjowego pokrewień
stwa.

d j a l o g  Śl ą z a k a  z  w i l n i a n k ą
O godz. 20.90 w pierwszy dzień świąt W il 

no podaje audycję literacką Maurycego Leb- 
lanc'a „Dw ie matki", poczem zostanie wyko 
nanv oryginalny dialog p. t. S.ązak u Ciotki 
Albinowej, pisany w dwóch tak od siebie da
lekich gwarach ludowych, jak śląska i wiień 
ska. Autorstwo djalogu przypada po połowie 
p. Aleksandrowiczowej, znanej wileńskim ra 
djosłuchaczom z „tutejszych' monologów, o- 
raz p. Gustawowi Moroinlkow-i, znanemu pisa
rzowi śląskiemu, który bawił niedawno w W il
nie. W  roli Ciotki Albinowej występuje autor
ka, ślązaka odtwarza p. Łubiakowski <

O POI SKIM STYLU.
W  piątek o godz. 17.00 prof. Mieczysław 

Limanowski wygłosi tym razem z Warszawy 
odczyt „O  polskim stylu , zapewne ze zwykłą 
sobie porywającą wymową W ieczorem sprag
nieni humoru radjosłuchacze mogą posłuchać 
wesołego fcljetonu p. Malinowskiego.

O NOWEJ MUZYCE.
Do pewnych przejawów nowej twórczości 

publiczność polska nie zdołała się jeszcze u- 
stosunkow ać, zachowując podstawę wyczeku 
jądą. Wielu radjosłuchaczom z pewnością po 
może do wyrobienia sobie poglądu odczyt 
p. Tadeusza Szeligowskiego „O  potrzebie słu 
rhania nowej muzyki" (w sobotę o godz 
0151.

HA WILEŃSKIE BRUKU
K r a d z i e ż e .

Wczoraj z ranŁ policja wileńska zaaiar 
mowana została wiadomością iż w nocy do
konano krazieży ru. szkodę senatora A rv  
njusze Pimonowa.

Jak się wyjaśniło w nocy nicujawniem nu 
raził złodzieje przedostali się na strych doma 
Pimonowa (ulica Mickiewicza Nr. 22j skąa 
skradli ruzmaitej biezizny, według pros lzo- 
rycznego obliczenia warłosei 6 tysięcy zŁ

Docńoozeiue w loka (•)



b 1  B R !  JB R  i l  I  a  *  l i  B  ■*  ■ Nr. 297 (iĘJ9)

O d  dnia 25-go Jc 29-go grudnia |930 roku włącznie będzie wyświetlany film:

i ś w K S I A Ż Ę  S T U D E N T
i A  L A  I  E rewA *  *

l f

•aC a  N1E18KA 

toCttbiuneka 5.

Dzwlęao oy 
KrNO-” BATR

HELIOS'1

W  rolach głównych: Bożyszcze kobiet, m ło
dzieńczy i promienny RAMON NOVARRG 
i wiośniana NORM A SHEARER.

Kasa czynna od g. 3 m. 30. —  Początek seans, o g. ą ej. —  Następny program 0 MATKO!

(O ld  H M d e lb r* rg )
Dramat 

w 12 tkt.

W ileńska 38. M . 9-26

P re m ja ra  ! Triumf, świąteczny prc^raml 
Przebć. Dżwiękowo-Śpiewno Taneczny!
Cdi/ film w  kolorach naturalnych! SW I.TT S ^ L E J E Olśniew.

sztuka 
filmów a.

Najlepsza obsada: J. Barr j .n o re ,  R. Bartelmess, Douglas Fairbanks Jr.t Dolores CostelEo, Betty Comp- 
son, Loretta Young i inne Najpiękn. kobielvl Najrozk. tancerkil Bajeczna wystawał Szal. rozmach reżyserskil 
N AD  PR O G R A M : A TR A K C JE  D 2W 1ĘKO W O -ŚPIEW N E. Ceny zniżone na 1-szy seans. Początek o godz. 2-ej.

DŹW IĘKOW B KL>0
<«

f i .  A. N lck iew tcy i 22.

Od 25 giudnia Świąteczny program i 
IN KI5ZY N O W  bohater znakomitego filmu 

Burza nad A zją 1' i księżniczka MON
GOLSKA D’A L -A L  w roli tancerki w obr.

N A D  PR O G R A M : 2 R E W E LA C Y JN E  O O O A TK I D Ź W IĘ K O W E . —  Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.30

W ielk i dźw iękowy przebój produkcji europejskieji

Z ó ł t o l i c y  k a p i t a n
K i*o Ku^ejowe

OGNISKO
(łhok  'w  r t »  kołat aw.)

K I N O - T E A T R

MIMOZA
uf. Wielka Nr 25

A Noce bezsenne-Noce szalone... (Przygoda
Cesarzowej)

D Z 1 £ i dni następnych!
W ielk i szlagier, progr. świ 
Arcydzieło kinematograf)! p

Potężny 10 akt. dramat, ilustrujący dzieje dwojga kochanków. —  W  rolach gł.: Posągowo piękna LIII DagOWGT
i boiyszce kobiet Iw an  PetrOWlCZ. —  Przepych wystawy! Fascynująca treść! Przepiękna gra! 

Początek seans, o g. 5-ej, w niedz, i ów. o g. 4-ej. Następny program: GtZfSChy OJCÓW r. E. Janningsem w roli gł.

U c i e c z k a  o d  m i ł o ś ć :Po raz pierwszy w W iln ie!
Wzruszający film o miłości 
pierwszej i ostatniej p. t.

W  roli gł. Jenny Jugo, najpiękn. kobieta świata, której czar, rasa, temper, podbijają serca wszystk. mężczyzn

N AD  PR O G R A M : A rcyw e io ł*  komedja p. t. W zastępstwie m^źa.
KINO- T E A T R

„PA N “
W iE LK A  42

B a ś ń  m i ł o ś c i Erotyczny 
wschodni dramat 
w 12-tu aktach.

Od 25 grudnia świąteczny programi
W spaniały pełen olśniewających mo

mentów film p. t.
W  rolach głównych: Ulubieniec kobiet Rod la RocqUe i urocza MafCellna Day.

Kulisy haremów. Egzotyczne obyczaje w ładców Persji. Fantastyczny przepych pałaców władców wschodu. 
Specjalną wschodnią muzykę wykona zwiększona koncertowa orkiestra. — —  —  Początek o godz. 1-ej.

Polskie Kino

W A N D A
iL  W M ka3C , tei.14-81

Od 25 grudnia wielki śwlątecz- R l i c f p r  K  l ^ / ł t n n  W nowc3 tryskającej humorem wielkiej farsie 
ny programi Po raz pierwszy l \ C Q l v l I  0 podłożu wybitnie erotycznem p. t.

Małżeństwo na złość W ielka cpopea śmiechu 
w 12 aktach.

W  roli gł. nieporównany
Buster Keaton.

Kino Teatr

. L U X “
M ickiew icz- 11,1 15-62

K IN O  -T E A T R

STYLOWY
n il-*  w :  slŁa 36.

Od 25 grudnia uroczysty program  Swląterznyl Film, który zdumiewa* Przeraial Zachwyca! Porywa) p. t.

o s t a  m i R O M R N S (śdjutant Jej Ks. nŃośc.)
W  rolach gł.: Najpopularn. męicz. świata, boi. kobiet Iwan PletfOW lCZ, męczen. miłości łlT. Agnes Esterhazy 
i czarująca LSI Jan EllłS. Film o wzruszającej treścil Początek o g. 4-ej, w dnie św. o g. I-ej. Ceny od 40 gr.

Od 25 grudnia wielki świąteczny program i Najnowszy
film 1931 r- nigdzie nie wyświetlanyl Pierwszy raz w 

Superszłagier z ulubieńcem wilnian Harry Plelr

( T ł j w i i i i M  i iimnzyuy J. A 53733 BKYf iABA  ŚMIERCI)
N AD  PR O G R A M : Nieporówn. piękne arcydz. tajemnięz. wschodu p. t. Serce Azjf —  walki O WOlnOŚĆ Indy].

Najnowszy f|1Ł * • Y  1

fjLT. iajtiiiDica L imuzyny
K IN O -T E A T R

Mickiewicz* 9.

Od dnia 25 grudnia w lr lk l  Świąteczny program! P u r in a  e p o c e , filmowa n . tle walk Napoleona p.t.

P r z y g o d y  b r y g a d j e r a  G e r a r d a
Najpotężniejsze arcydzieło p-g powieści A. Conan Doyle a. Zrealizowane przez Cecila B. de Millea.

W  rolach głównych: Znakomity Rod la ROĆtJUG i niezrównana Phyllls Herwer. —  Dla m łodzieży dozwolone

• • • • • • • • • • • • • • • •
Na ll-ch Targacn Pdłnocnycn
nagrodzone zostały n a jw y łs zą  nagrodą

G R A N D  P R I X

ŚNIEGOWCE i KALOSZE

KALGUSlW’
WYKWINTNE# 

i TRWALE f

APARAT WALIZKOWY

O
0
00
€

Y / A G A 4 * V A I L 9
\

J a k o i t  zagraniczna! C e n y  t a n i e !

W ielki w yoor gatunków  luksusowych.
Całkowita g-.va:ancja co do jakości i zanik dęcia.

26o9 Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E !

Przedstawicielstwo i skład fabryczny
Oom 

Handlow y B-cia TROCCY WUno'rT.%rax-

NIM KIPISZ P A TE F O N  LUB GRAMOFON
O D W IE D Ź  N A JW IĘ K S ZY  SKŁ * D 1NS T R U M E N T Ó W  

M UZY C Z N Y C II. G R A M O FO N Ó W  I P Ł Y T

n C H .  D I N  C E S
W ILN O , ul. W IE L K A  15.

^  E G ZY S T . OD R. 1885. TELEF . 10-46
D uży  w y b ó r  płyt ost- ncwoScI. —  D 0 G C 0 N E  W A R U N K I S P Ł A T Y  

— — — 8— CT— BBBBSBBBBBMB ga  —
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0•P r o s i m y  o  o d s i e d z e n i e  n a s z e g o  s k ł a d u  ^

£ „ U N I W E R S A Ł "  *
•  Wilno, Wielka 21, teł. 12-83 ^

S T Y L O W E  

I nowoczesneM E B L E
3 ~  O LK U ?

W WIELKIM 
WYBORZE 

POLECAJĄ
W ilno, ul. Niemiecka 3, tel. 362.

Nadeszło dużo nowości! 2665

T y k o  z oryginalną etykietą i korkiemj
2667 , e t t
p r a w d z i w e  wszechśwatowe j  s ławy

piw0i^ « K j|
ŻYWI E CUL

r r A A C O W L .

wnm
„ A l E *

*  M k C Y ł t s i ą l ć c  t: a  o ' ó r ,  o w « r  u
w / . V W C U  

M N A E Y C I A  w s t e d z i c
, „w w ik c r i-A  19. m .tf!

T Y L K O  1 Z Ł .
Zamiejscowym po otrzymaniu 
znaczkami pocztowemi 1,25 zł.

Kalendarz Terminowy
na 1931 rok.

R A B A T  d l. k slęgami i sklepów R A B A T

W. B O R K O W S K I
| Wilno, Mickiewicza 5, tel. 372.

W Ę G I E L
g ó rn o ś lą s k ie g o  kon cern u

„ R O B i) R " najwyż- ' P n e d a j e
azej ki l o jności oraz l \ W a » J  konsument.

PO  C EN AC H  K O N K U R E N C YJN YC H
z boatawą w plombowanych wozach.

W y łą c z n e  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  2699

Sp.Akc. „P A C IF IC *1 Wilno
ul. Jagiellońska 10, telef. 7-56. 

N B B I H P I I H I U B I

W. JUREW ICZ
. były m ajster firm y

„P A W E Ł  B U R E “
piJecs najlepsze zegarki, sztućce, 
obrączki ślubne i inne rzeczy. 
Gv’a-antowaiia naprawa zegarkóvv 
i biżuterji pm cenie przystępnej

O s za co w a n ie  K am ien i b e zp ła tn e .

ul. Adama Mickiewicza 4.
2125-

WILNO,

■ ■ B B B a n D B a e B B S B B f l i a

N A J L E P S Z Y

W Ę G I E L

M .  D E U L L

r ó r r o ś lą s k l  
k on cern u  

„P R O G R E S "

oraz koks wagonowo i od jed n -j tonny 
w szczelnie zam kniętych 1 zaplom bow a

nych wozach — d o s t a r c z a

Przedsiębiorstwo Handlowo -  Pram ysław**
egzystu je 

od r. 1890

Biuro: W ilno, Jagiellonaka 3—6, tel. 8-11 
Składy węglowe: b iowacklego 27, lei. 14-48 
_____________  2574

Łaźnie i W*nr Nlerr.lecka 6
C zyn e  c o d z ie n n ie . C zy iie  c o d z ien n ie .

Obwieszczanie.
Komornik Sądu Grodzkiego w W iln ie V I rewiru, 

Jan Lepieszo, ram. w W iln ie przy ul. Zamkowej 15, 
m. 2, na zasadzie art. 1030 U. P. C. obwieszcza, i i  
w dniu 27 grudnia 1930 r. o godz 10-ej rano w W ilnie, 
przy ulicy W ileńskiej Nr. II odbędzie się sprzedaż 
z licytacji publiczne) ruchomości, należącej do dłużnika 
Szymona Kapłana, składającej się z urządzenia miesz
kaniowego i aparatu radjowogo, oszacowanej dla licy
tacji na sumę 900 zł. na zaspokojenie pretensyj W ła 
dysława Pekso.
2690/Vl-2694 Komornik Sądowy J. LepiOSZO.

dbw eszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w W iln ie V  go rewiru 

Juljan Mościcki, zamieszkały w W iln ie, przy ul- W ileń- | 
skiej Nr. 25, m, 10, zgodnie z art. 1030 U. P. C. po
daje do wiadomości publicznej, że w  dniu 29 grud
nia 1930 roku, w W ilnie, przy ul. Szawelakiej Nr. 10, 
odbędzie się sprzedaż z licytacji należącego do Jochy 
Dawidzona majątku ruchomego, składającego się z ma- 
terjałów piśmiennych, oszacowanego na sumę **20 z ło 
tych, na zaspokojenie pretensji Majera Abelow icza 
w sumie 1,000 zł. z % %  i kosztami.
2689/Vl-2693 Komornik Sądowy i Mościcki,

OGŁOSZENIE.
Kwatermistrzostwo Dow. Ob. W ar powiadamia, 

że w dniu 29 grudnia b. r. o godz. 10 rano w lokalu 
D. O. War. (wskaże dyżurny żandarm) odbędzie się' 
przetarg na nawóz ze stajen oddziałów  gospodarczo 
przydzielonych do D. O. War. W ilno.2680/VI-269!

Ogłoszenie Nr. Z - 3228/30.
Przewodniczący W ydziału I Cyw ilnego Sądu Okrę

gowego w W iln ie niniejszem ogłasza, iż w dniu 
7 stycznia 1931 r o godzinie 12-ej w tymże Sądzie 
będzie rozpoznawana sprawa Paulańskiego Nosela 
o udzielenie odroczenia wypłat na przeciąg 3 m ie
sięcy (Spr. Nr. 3228/30).

W szyscy w ierzyciele wspomnianego Paulańskiego 
Nosela mogą przybyć na rozprawę, celem udzielenia 
Sądowi wyjaśnień.

Przewodniczący W ydziału 
(Podpis nieczytelny).

St. Sekretarz
(Podpis nieczytelny). 2573/VI-2692

Ś
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0V C Y .V
T U C Z C I E  

SW D jiW T N IE  N A  
P R O Y E N D C I N I E

nP R O V E N B E IN E "
T « l  niezbędne dla iwiń, gdyż daje 2 IBte&a 
" OUCZCdnoJcJ oa hodowli z tego względu że 

zawiera specjalne Witsm ny, skoncentro
wane pod wpływem działania promieni 
ultrafioletowych. Witaminy tc pobudzają 

organizm świni do szybkiego rozrostu 
przyspieszają znacznie tuczenie So- 
le mineralne zawarte w Provcndeinc 

w/macniają kościec świni i zapo
biegają chorobom kości. Tysiące 
hodowców wPohcc używa Pro- 

v«mdeine zjakrsatiepszym skut
kiem, tembardziej że użycie 

Provendeine me wvma£a 
zmiany paszy, bo wy- * 
starcza mala domieszki 

d-o paszy zwykłej.

^ M I E S J A C E  OSZ C Z Ę D NOŚCI NA HODOW lI

81
11

H
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i ̂ rzeJstawicieistwo na województwa B.alostockie, 
Wileńskie i Jdowogródzkie:

„WETRYKARiA", Sp. Z C. 0.
B izylianska i (rón OstrobrEmskleJ), Wilno.

NA NADCHODZĄCE ŚW IĘTA !
P O L E C A M Y wieiki wy’ towafów

krajowych i zagranicznych = -

I

PEKFUHERYJfłYCH
KOSMETYCZNYCH

GALANTERYJNYCH
Przedmio,y g-ospodarstwa domowego. —  Cen 7 pm.arkowane

I.  B .  S E 6 A L L  ^T WO
2t)64-l ul. Trocka 7, tel. 5az.

1 1  / ę  l i  I  T y l k o  z  k w a d r a t o w ą  m a r k ą  f a b r y c z n ą  z  d a t ą  19?4 r
——  w ł  1 ' w #  ł *  — w a d ł u g  p o n i ż s z e g o  w z o r u

I•o

są znane 
p raw dziw e ryskie|irawuciwc i yjiiiw k a lo s z e  i Ś n ie g o w ce  
„ t tUALRAT "  („KWADRAT*)

Ostatnlzi nowoSC sezonu 1930-31 r. Żądajcie wsządzle.

Przedstawiciel E . T U W I M ,  W a r s z a w a .

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w W iln ie IX  rewiru, 

Kon»tanty Karmelitów, zar.i. w  W iln.e Dizy ul. G..n- 
oazjalnej 6— I 2. ni zasadzie art. 1030 U. P. C., p «J»Je 
do wiadomości publicznej, że dnia 8 stycznia I931 r. 
o godz. 10-ej rano w Now o-W ile jce. odbędzie się 
sprzedaż z licytacji, należącego do Karola Mozera. 
majątku ruchomego, składającego się z kredensu, .tołu, 
krzeseł. amowaru. pianina i biurka, oszacowanego 
na sumę 1330 złotych na zaspokojenie pretensji Banku 
Gospodarstwa Krajowego Oddział w W iln ie w sumie 
1600 złotych z % %  i kosztami.

Sp:a rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytacji, zgodnie z art, 1046 U. P. C 
2719/VI-2695 Komornik Sądowy l( Karmelitów.

U  3 .000  d o M *
sprzedamy 2 domy mu-  ̂
rowane wpobliżu cen- 6 
trum o 10 mieszkaniach i 
z dochodem rocznym f 

około 6.000 zł.
Dom H K „Zachęta" |
M ic k ie w ic z a t e l .9-05. .

W  S 7. E L K Ą

t o p a m i ?  do Lilwy
przesyła szybko i pewnie 

B I U R O

LE O N  TPIC , R ig »
P O STFAC H  Nr. 511

Przy zgłoszeniach należy 
prze*łać 50 gr. zanaczek 
pocztowy na odpowiedź.

n  h  c  ł T m  r
h J1 H  T  B  y

n e p e c b i . n a e T  6 b i c r p o  u  

a K y p a T H O  6 i o p o

L e o n  T a i ć ,  f t i g i

P O S TFAC H  Nr 511
r i p n  3 a n p o c a x  npHJio- 
>KHTb Ha 50 rpoujen
MapOK Hfl OTBtT.

uboczny zaro- 
bek znajdą bez 

narażenia godności stanu 
pp. urzędnicy,emeryci w o j
skowi i t. d Fachowość 
zbyteczna. Gospodarczy 
Zakład Kredytowy, Lw ów , 
W ałowa l l-a. 2461—0

Mieszkania
różne i skład ognio
trw a ły  do wynajęcie 
ul. Kolejow a 15. 1696

CU roku 1S1.3 istnieją

W i l e n k m
ul. TATAfiśKA 20

M e b l e
5 Jnilalnc, ty  pialtie i >ęa- 

bilietowe, kredoney, 
e tu i"  t z a f , , tó il ia ii.d.e • 1 *
W yk w intn e, Mocne,
NIEDROGO,
u  tiopinyiii warunKeth 

I N A  R A T Y .
N A D E S Z Ł Y  N O W O Ś C I ,

1173

C h c e s z otriym,,ćposadę? 
Musisz ukończyć kuray fa
chowe, korespondencyjne, 
oraz ekonomji im. pr. Se- 
kułowicza. Warszawa, £ó- 
/awia 42. Kursy wyuczają 
listownie; buchalterji, ra
chunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlo
wej, stenografii, nauki 
handlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, angiel
skiego, francuskiego, nie
mieckiego, pisowni, gra
matyki polskiej oraz eko
nomji. Po ukończeniu 
świadectwa. Żądajcie pro
spektów. 2405— 3

Zgubiono ke. wojskową 
wyd. przez P. K. U. 

W ilno —  pow. na imię 
Jana Sabino, uniew. się.

2073

Dr. GINSBERO
cbort  by skórne, wene 
rye,zn<* T m nczop ic iowe*

W i l e ń s k a  3
od f*odz, 8— 1 1 4—

tol. 567. 2675?

0-r Kenigsberg
Choroby f,korne, 

wenwryczae  1 030(:7.1 pici we,
u lica  M ic k ie w ic za  4,.

t „ i « f  u 10-90,’
O.! «.idL. 9 r?Y 4- S.

I). Bluioiicz
Choroby weneryczne, 

skórne i moczopłciowe*

ul. W i y J k a  N r .  21 ,
tel. 9-21. od 9— I i 3 -8 .. 
W . Z. P 29. 91*

Akuszerka

imb h i
przyjmuje od 9 rano do 
7 wiecz. ul. M ickiewicza3(? 
m. 4. W . Zdr. Nr 3093.

Z a g u b io n ą  legitymację 
»  służbową Nr 750 K o
mendy Pol. P. w W iln ie 
Tomasza Zawadzkiego, 
poster. Rudziszek, unie
ważnić. 2697

UDZIFLAłT
Kfirepetycyj

Specjalność matematyka. 
Zgłoszenia do administr. 

dla W . K.

Rutynowana
nauczycielkaudziela lekt-yj muzyki { 

języka  franeusktejro. 
W iHńska 80 ui 10

Pianino V “ ;
Wiłlcomierska 3—20.,

D) -Mn

« * »
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